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Jodnorazowe inseraty obliczają się po 7 centów 
kilkorazowo po 6 et. oil miejsca jednego wiersza.

Tnseraty przyjmują w Anstryi i Niemczech 
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CZEŚC UEZEBOWA
Lwowski c. b. wyższy sąd krajowy 'za­

mianował bezpłatnymi auskultantami prakty­
kantów sądow ych: Jana  P i e t r u s z e w  i-
c z a , Tadeusza J  a n n s i e w ic z a i Mi­
chała Ii a z u r ii i e w i c z a.

Ospa panuje obecnie w Krakowie, w 
Kętach powiatu bialskiego, w Bobowej, P ta ­
sakowej i Brzanie górnej powiatu grybow- 
skiego, w Jasienicy i Brzyuie powiatu sap- 
deckiego.

T y fu s  p lam isty  w Iwaszkowcach, Mat- 
kowie i w Wołczem powiatu Turczańskiego; 
w Zadzielsku i Jabłonowie tego samego po­
wiatu zdarzały się w ciągu stycznia br. po­
jedyncze wypadki śmierci z powodu tyfusu 
plamistego; dalej panuje ta choroba epide­
micznie w Sidorowie powiatu husiatyńskie- 
go, w Dobrzanach powiatu gródeckiego, w 
Deutschbach powiatu cieszanowskiego, w Sta 
rej ropie powiatu staromiejskiego, w Kuro­
wie powiatu sandeckiego, w Nowoszycach 
powiatu Samborskiego, w Dydiatyczach pow. 
mościskiego, w Woli gołego powiatu tarno­
brzeskiego, w Boleckowicaoh powiatu kra­
kowskiego, wreszcie w Na wsio pow. ropczy- 
ckiego, razem przeto w 15 miejscowościach 
a w 11 powiatach.

T y fu s brzu szn y  wybuchł w Suchosła 
wie w powiecie husiatyńskiin, w Krościenku 
wyżnetn powiatu krośnieńskiego, w .Dąbrów­
ce powiatu łańcuckiego, w Szczawej powia­
tu limanowskiego, w Stubnie powiatu prze­
myskiego, w Kamionkach powiatu skałackie- 
go; panuje zaś od dłuższego czasu w Scbo- 
dniey powiatu drohobyckiego, w Byezkow- 
cach powiatu czortkowskiego, w Smolniku 
powiatu liskiego, w Wysokiej powiatu łań­
cuckiego, w Krzeczkowej powiatu przemy­
skiego, w Hanaszowie powiatu przemyślań- 
skiego i w Turzańsku powiatu sanockiego, 
razem przeto panuje obecnie tyfus brzuszny 
w 15 rnięjcowościach a w 12 powiatach.

B łon ica  (.D ip h th c r itis )  w 24  m ie jsco ­
w o śc iach  a w 12 p o w ia tac h , mianowicie w 
b o rszczow sk im  pow iecie  w  Oleksiucack i 
S ze rszen io w cach , w Hucie s ta re j w G iesza- 
nowskim powiecie, w Swaryczowie i Hołyniu

w dolińskim powiecie, w trzech miejscowo­
ściach powiatu horodeńskiego (BtizyJcze, Zy- 
waczów i Horodnica), dalej w Dołhem i 
Podmichaiu powiatu kałuskiogo, w Kułacz- 
kowcach powiatu kołomyjskiego, w Nowo- 
sielicy powiatu śniatyńskiego, w Bortnikach, 
Olszanicy i Oleszy powiatu tłumackiego, w 
Szypowcach i Siuko»vio powiatu zaleszczy- 
ckieo-o w Jarozowcach i Ohmielowie powia­
tu złoćzowskiego, wreszcie w Okrojniku i 
Bychwałdzie pow. żywieckiego.

Odra i krztusiec w kilku miejscowo­
ściach niektórych powiatów.

Szkarlatyna  w powiatach sandeckim i 
drohobyekiin.

Z c. k. Namiestnictwa.
• We Lwowie dnia 18 lutego 1S80.

CZEŚC BJMRZELOWA
Lwów , 21 lutego.

Dzisiejszej opozycji  w Radzie 
pańs tw a  wystarcza teraz jed n a  doba 
do zmiany zdania  o osobistościach, 
które n ie ’ po raz pierwszy występują  
na widownię publiczną. Minister dr. 
S trem ayr  był dla niej popu larnym  je ­
szcze w przededniu ogłoszenia norni- 
riacyj now ych  ministrów a dziś s tra ­
cił już  łaskę zupełnie dlatego, iż nie 
us tąp ił  z gabinetu  i tym sposobem 
n i e 1-zaostrzył przesilenia. Nowy mi 
n is te r  w yznań i oświecenia, br. C on­
rad, posiadał wszelką sym patyę  s t ro n ­
nictw a wiernokonstytucyjnego jeszcze 
w wigilią objęcia teki a dziś jest już 
niemal tak trak tow any  jak  drugi no 
wo m ianow any  minister, br. Kriegsau. 
ł'ak postępow ać może tylko stronnic 
two, które nie ma zasadniczej podsta 
wy do prow adzen ia  walki z nowym 
rządem  a szuka jej wszędzie i p ie rw ­
szą lepszą sposobność wyzyskuje w 
tym  celu. Odpowiada to niedawnej 
przeszłości te°-o stronnictwa, kiedy

obalało gabinet ściśle w iernokonsty tu -  
cyjny ks. A uersperga  a nietytko nie 
zastanaw iało się nad tem, kto m a po 
nim nastąpić, lecz nadto udarem nia ło  
powstanie jakiegokolwiek innego g a ­
binetu wi er n ok 011 sty tu cy j n ego .

Br. Conradowi f ra k c je  skrajne 
mimowoli w ystaw iły  św ia d ec tw o , że 
by ł najodpowiedniejszym kandydatem  
na  członka gabinetu  koalicyjnego. R a­
dykalna  p rasa  czeska w yraz iła  z po­
wodu jego nominacyi rozczarow anie  
a naraz  potem także p rasa  w ie rn o - 
konstytucyjna oświadczyła, że prze j­
ście teki wyznań i oświecenia z rak 
dr. S trem ayra  do rąk  br. C onrada  
bynajmniej jej nie zadaw ala . S t ro n n i­
ctwo środkowe sądzące m in is trów  nie 
w edług  widzimisię lecz z czynów, na 
które cierpliwie czekać potrzeba, w strzy­
muje się z opinią swoją, ale nie k ry ­
je się już  teraz z tem, że niezadowo­
lenie skrajnych frakcyj korzystnie  u s p o ­
sabia je dla br. Conrada.

Aby mieć jakąkolwiek podstaw ę 
do obwinienia nowego m in is tra  w y­
znań i oświecenia o zam iary  reakcy j­
ne, p rasa  opozycyjna podnosi fakt, że 
ks. L ichtenstein  cofnął znany  swój 
wniosek o rewizyi u s taw  szkolnych’ 
Ale jeżeli co, to w łaśnie ten fakt sin 
żyć powinien za dowód, ze urojenia  o 
re a k c j i  nie n jają żadnej p o d s taw y -i  
żadnego poparc ia  w gabinecie. Ks. 
Lichtenstein m ógł dostatecznie prze­
konać się, że w gabinecie  hr. Taaffe- 
go nie znajdzie poparc ia  dla planów, 
narusza jących  liberalne in sty tuc je ,  że 
dalej wnioskiem swoim zaszkodziłby 
tylko spraw ie, której służy i s tronn i­
ctwu, do którego sie zalicza. A idząc 
skutki swojego wystąpienia, ks. Lieh- 
teństein czekał tylko na sposobnosc 
do wycofania  się z honorem  i znalazł 
ją  w odpowiedzi m inistra-prezydenta  
na in terpelacyę  dr. Mengera. U m iar­

kowany i pojednawczy ton tej odpo­
wiedzi stanow ił rzeczywiście dobrą 
sposobność do odwrotu, k tóry  też w y ­
konany został wcale zręcznie.

W kom entarzach p rasy  opozycyj­
nej do tej odpowiedzi objawia się w  
całej pełni ta  zaślepiona niechęć, któ­
ra  a priori potępia wszystko, cokol­
wiek gabinet obecny zamierza uczy­
nić w jakiejkolwiek gałęzi u s taw odaw ­
stwa. Hr. Taaffe w  odpowiedzi sw o­
jej ośw iadczył, że obowiązkiem rządu  
jest popraw iać i uzupełniać  ustaw y, 
które na podstawie doświadczeń oka­
zały się nieodpowiedniemu Ozy zdania 
tego nie podziela każdy m ąż s tanu  p o ­
ważnie swój zawód t ra k tu ją c y ?  Ozy 
istnieje gdzie w świecie u s ta w a ,  o 
której możnaby powiedzieć, że jest 
skończoną doskonałością i n igdy  nie 
będzie potrzebować an i popraw ek  ani 
uzupełn ień? Najgenialniejszy us taw o­
dawca nie powie tego o swoim u tw o­
rze, bo us taw y  są produktem  s to su n ­
ków i potrzeb, które ciągle się zmie­
niają. Te same dzienniki, które za zda ­
nie powyższe potępiają hr. Taaffego, 
pisały na ten temat sążniste a r tyku ły  
przed sześciu laty, gdy chodziło o 
przekonanie świata, że s tronn ic tw a  
wiernokonstytucyjne nie sprzeciwiają 
się swojej t r a d y c j i ,  zmieniając jedną  
z ustaw  zasadniczych o reprezentacyi 
państw a, m ianowicie u s taw ę  o sposo­
bie w yb ie ran ia  deputow anych. W tedy 
naw et zmianę u s taw  konstytucyjnych 
uważano za rzecz stosowną, za dowód, 
że u s taw odaw ca  liczy się ze s tosun­
kami, k tórym  zawsze zadość uczynić 
należy.

Lwów , 21 lutego.

Podajemy wyciąg z protokołu pierw­
szego zwyczajnego posiedzenia c. k. krąjo-

(Dokoihwenie.)

Zobaczmyż teraz, na jakiego rodzaju do­
świadczenie zdobyć się może najbardziej eks­
perymentalny i liaturalistyczny romansopisarz,
i dlatego posłuchajmy naprzód recepty, po­
danej przez _p. Zolę. „W rezultacie, cała ope- 
racya (doświadczenia) polega na tem, aby 
wziąć fakta z natury, a następnie studyować 
ich mechanizm, działając na zjawiska przez 
zmiiiiiB okoliczności i sfery  a nie oddalając 
się nigdy od praw przyrody." Za przykład, 
jak już w iem y, służy u p. Zoli Balzac w swo­
im romansie Cousine Bette. „Ogólny hAj, 
zauważany przez Balzaca , jest to złe. jakie 
namiętny temperament człowieka wyrządza je ­
m u  samemu, rodzinie i społeczeństwu. Obraw­
szy sobie ten przedmiot za punkt wyjścia, 
wziął zauważane fakta, a potem zrobił do- 
świaczenie; poddając barona Hu' >t (owego 
człowieka z namiętnym temperamentem) oa-
iej seryi doświadczeń, każe mu działać w ro­
z m a ity c h  sferach, aby pokazać jak funkcjo­
nuje mechanizm jego namiętności.“

Bardzo dobrze, mamy tu właśnie przy­
kład, odpowiadający d o św iad czen iu  medyczne­
mu. N am ię tn o ść  jest, tu czemś w rodzaju ame­
rykańskiego curarf■, również działa zabójczo, 
choć możę nie jak gwałtownie; Balzac wje 
o tej jej własności, podobnie jak Olaude Bel- 
nard o jadowitości curare, i zarówno z tym 
ostatnim chce zrobić doświadczenie, aby się 
dowiedzieć, w jaki sposób działa trucizna. 
Dotąd obaj idą równolegle, ale tu drogi ich 
rozchodzą się we wręcz przeciwnych kierun­
kach. Olaude Bernard, zadawszy realną truci­

znę żywemu organizmowi, czeka na rezultat 
jej działania, niczem jej nie pomagając, ani 
mogąc pomódz; Balzac, wziąwszy człowieka 
choćby najwierniej skopiowanego z rzeczywi­
stości i włożywszy weń choćby najprawdzi- 
więj odmalowaną namiętność, musi wciąż dzia­
łać sam za niego, własną wyobraźnią, i re­
zultaty, do jakich dochodzi działanie owej na­
miętności, Są tylko rezultatami dawniejszych
jego obserwacyj, są z góry przez niego prze­
widziane i oznaczone, a przytem jako fikeya, 
choćby jak najwięcej podobieństwa mająca 
do prawdy, nie dają tej ścisłej, realnej rę­
kojmi prawdziwości^ jaką się odznaczają re­
zultaty naukowych doświadczeń, i nigdy jej 
dać nie mogą. Wprawdzie p. Zola powiada, 
że romansopisarz, robiąc swój eksperyment, 
to jest stawiąc swego bohatera w rozmaitych 
sferach, w rozmaitych warunkach, nie powi­
nien się „nigdy oddalać od praw przyrodyj, 
ale jest to frazes i nie więcej. bo co będzie 
dawało rękojmię powieściopisnrzowi, że się 
nie oddalił od praw przyrody ? Trochę zaro­
zumiałości i pewności siebie, wystarczy, aby 
najgrubsze zboczenia przyrody uznać za zgo­
dno z prawami przyrody i niedaleko szuka­
jąc, sam p. Zola jest dobrym togo przykła­
dem w takiej L a  faute. de 1’abbó Mouret, 
gdzie eksperyment jego, pokryty grubą war­
stwą farb zmyślonych, jest dziwolągiem, ja­
kich trudno znaleźć nawet w dziełach potę­
pianych przez niego scholastyków i ideau-

W  nauce eksperymentalnej doświadcze­
nie naukowe jest krytyką idei, które uczony 
zaczerpnął z obserwacyi; w romansie fikeya 
powieściowa, urodzona z obserwacyi i fanta- 
zl i powieściopisarza, nie ośmieli się krytyko­
wać swego ojca; jeżeli jest jego krytyką, to 
chyba tylko taką, jaką są brudne, złe i 
niegrzeczne dzieci dla swych rodziców, któ­
rzy ich lepiej wychować nie umieli.

Boję się nawet, czy nie za wiele do- 
wodzę prawdy ja sn e j , jak słońce. Te ot słoń-
cein jest blaga pseudo-eksperymentalnego po­
wieściopisarza , który zdołał wmówić w sie­
bie i stara się wmówić w innych, że fikcyj­
ne i realne doświadczenia są jednem i tem
samem, i że metoda eksperymentalna, która 
tak wielkie usługi oddała i oddaje naukom, 
może być zastosowana i do powieści. Bez 
wątpienia, powieściopisarz może i powinien 
opierać się na doświadczeniu, i najczęściej 
opiera się, ale nie na sztucznie urządzonem 
doświadczeniu naukowem, tylko na zbioro- 
wem doświadczeniu całego życia swego, wy- 
pływąjącem z porównywania i kojarzenia spo­
strzeżeń. Powieść jest tylko uzewnętrznieniem 
tego doświadczenia w formie artystycznej, i 
im większy dar spostrzegawczy w powieścio- 
p isa rzu , im większe zdolności kombinacyjne, 
tem głębszą będzie idea powieści, tem bliż- 
szem prawdy realnej jej wcielenie. Nie po­
trzeba do tego żadnej nowej metody ekspe­
rymentalnej , a tylko starego doświadczenia , 
które naturalnie tem więcej warte, im lepsze 
człowiek ruiał warunki, im lepsze przygoto­
wanie do obserwowania życia , im więcej ze­
brał różnorodnych spostrzeżeń , im głębiej 
wnikał w serca ludzkie. Wszystko to, rozu­
mie się, nie wystarcza jeszcze, aby stworzyć 
powieściopisarza; do tego potrzeba natury 
artystycznej , lubującej się w kształtach i ma­
jącej dar ich przedstawienia i harmonijnego 
układu , dar, który .jej służy do wywoływa­
nia własnych wrażeń w innych ludziach. Dar 
ten ,  przynajmniej w pierwszej połowie, po­
siada p. Zola w wysokim stopniu i nie prze­
ciwko jego zdolnościom artystycznym tu prze­
mawiam , ale przeciwko arrogancyi i fanfa- 
1’oństwu , które, cechują tego koryfeusza na­
turalizmu , ale przeciwko przesadzie, w jaką 
już tak głęboko zab rn ą ł kierunek realistyczny" 
panujący dziś w piśmiennictwie franeuskiem.

Ciekawa rzecz jeszcze posłuchać , co 
mówi p. Zola o moralności swoich pseudo- 
eksperymentalnych rom ansów ; będziemy tu 
mieli sposobność podziwiania arrogancyi jego, 
występującej w pełnym majestacie. „Często 
powtarzałem, powiada o n , że my nie wycią­
gamy wniosków z naszych prac, a to zna­
czy, że nasze prace same w sobie zawierają 
już swoje wnioski. Eksperymentator nie robi 
w niosku , ponieważ samo doświadczenie go 
wyręcza. Sto razy, jeżeli potrzeba, powtórzy 
on to doświadczenie przed publicznością, 
dAwać jej będzie objaśnienia, ale sam nie 
będzie się na nie oburzał i nie będzie nic 
ch w ali ł : oto jest prawda —  od społeczeń­
stwa zależy wywołać to zjawisko, lub nie, 
stosownie do tego, czy rezultat jego jest po­
żyteczny, czy szkodliwy. Nie można sobie 
wyobrazić, mówiłem w innein miejscu , ta­
kiego uczonego, któryby się gniewał na azot 
za to, że ten nie służy do życia; usuwa on 
tylko a z o t , gdy ten jest szkodliwym i nic 
więcej. Ponieważ myśmy eksperymentatoro- 
wie, którzy nie mogą być prak tykam i, po­
winniśmy więc poprzestać na zbadaniu de- 
terniiuizmu (najbliższej przyczyny) społecz­
nych objawów, pozostawiając prawodawcom 
i ludziom działającym na polu praktyczaem 
staranie o t e m , aby wcześniej czy późniei 
objawom tym nadany był taki kierunek iżbv 
to co dobre, rozwijało sie. co złe —  zmniei
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od), lozszerzeaia potęgi człowieka. Popatrz-



wej Rady zdrowia, odbytego w dniu 30 sty­
cznia 1880:

Odczytano odezwę e. k. krajowej Rady 
szkolnej z dnia 18 grudnia 1879 I. 13.283 
zawiadamiającą, że na wniosek c k. kraj. 
Rady zdrowia z dnia 23 listopada 1877 1. 44 
w sprawie za rząd zen i  w wszystkich wię­
kszych miastach kraju na czas zimowy pe- 
ryodycznych. sanitarnych inspekcyj szkółek 
freoblowskich, ochronek i niższych szkół 
wszelkich wyznań, wydany został okólnik z 
dnia 28 października 1878 do wszystkich 
Rad szkolnych okręgowych, jako też do 
wszystkich dyrekcyj szkół średnich i semi- 
naryów nauczycielskich z poleceniem prze­
strzegania wszystkich w wniosku kraj. Ra­
dy zdrowia wskazanych warunków higieny 
szkolnej.

W  sprawie przyjmowania i umieszcze­
nia chorych ospowych w szpitalu św. Łaza­
rza w Krakowie, udzielonej kraj. Radzie 
zdrowia reskryptem c. k. Namiestnictwa z 
dnia 28 grudnia 1879 1. 03.990, przyjęto je ­
dnogłośnie obszerne sprawozdanie referenta 
tej treści, że na mocy § . 2 6  statutu szpitala 
św. Łazarza w Krakowie, szpital ten obo­
wiązany jes t  do przyjmowania chorych do­
tkniętych ehorobą zaraźliwą, tak długo, do­
póki ta choroba nie panuje epidemicznie; 
że należało zatem już w czasie budowy tego 
szpitala pamiętać o odpowiedniem umieszcze­
niu chorób zakaźnych sporadycznych; że 
wreszcie obecne umieszczenie chorych ospo­
wych w wspomnionym szpitalu w sali, do 
której przechodzi się przez salę, mieszczącą 
innego rodzaju chorych, nie da się żadną 
miarą pogodzić z wymogami nauki.

N a zapytanie c. k. Namiestnictwa, czy 
względy zdrowotne nie stoją na przeszkodzie 
udzieleniu przyzwolenia J. i M. Libanom na 
urządzenie drugiego pieca wapiennego na 
parceli pod 1. 561 w Podgórzu, uchwalono 
zażądać bliższych informacyj i dokładniejsze­
go planu sytuacyjnego.

Rada państwa.
( X V I  posiedzenie Izby wyższej).

*t* W iedeń 19 lutego. (Korespon- 
dencya Gazety Lwowskiej). Prezes hr. T r a u 11- 
m a n s d o r f f  zagaja posiedzenie o godzinie 
11 min. 30. Członkowie Polacy dziś stosun­
kowo licznie zebrani, między nimi ks. Konst. 
Czartoryski, ks. Sanguszko, ks. Sapieha, hr. 
Włodz. Dzieduszycki.

Kilka petycyj z Galicyi, wniesionych 
przez ks. Sanguszkę, domaga się zmian w 
uchwalonej przez Izbę poselską noweli o po­
datku gruntowym.

Prezes ministrów, h r  T a a f f  e, przed 
stawia nowomianowanych m in is trów : bar.
Conrada i bar. Kriegsaua Na ukłon przed­
stawionych Izba ukłonem odpowiada.

Bar. H y e oznajmia, że komisya pra­
wnicza, wywiązując się z otrzymanego pole­
cenia, naradziła się już co do kandydatów 
do sądu stanu i proponuje wybrać ponownie

cież teraz i porównajcie z naszą — pracę pi­
sarzy idealistów, polegających na podstawach 
nadprzyrodzonych i nierac-yonalnych , którzy 
po każdem uniesieniu wpadają w głęboki me­
tafizyczny chaos. Po naszej stronie s i ł a , po 
naszej stronie moralności "

Ostatni frazes brzmi niemal, jak Vetat 
cest moi, albo Xempire cest la paix. Nie chcę 
tu  bronić idealistów, „polegających na pod­
stawach nadprzyrodzonych i nieracyonalnych“, 
ale chcę bronić ideałów, które każdy powie- 
ściopisarz, biorąc swoją powieść, powinien 
mieć przed oczyma i powinien je kochać, je ­
żeli powieść jego ma zawierać ideę moralną, 
wywierać wpływ moralny. Te ideały nie są 
czemś nadprzyrodzonem , ani irracyonalnem, 
jest to także produkt długiego doświadcze­
nia , wyrosły na polu indywidualnych skłon­
ności. Są to pochodnie, rozświecająco przed 
autorem i czytelnikiem drogę przez ciemne 
krużganki życia , i służące do tern lepszego 
uwydatnienia c ien i ; jest to kamerton, służą­
cy do ocenienia fałszywych i czystych to­
nów życia ludzkiego. Źle jest zapewne, bar­
dzo źle, jeżeli autor, zatopiwszy się w idea­
łach, upija się niejako niemi i jak przez mgłę 
patrzy na rzeczywistość ; nie będzie on ma­
lował prawdziwego życia, nie wzbudzi zatem 
wiary w czytelniku dla siebie i swoich idea­
łów, a choć ją  wzbudzi, to także bez ko­
rzyści , jeżeli nawet nie ze szkodą dla czy­
telnika; ten bowiem, powziąwszy mylne wy­
obrażenie o życiu, najlepszy ideał w zastoso­
waniu wykręci i zeszpeci. Ale jeszcze gorzej 
je s t ,  gdy pogasną wszystkie światła ideałów, 
i gdy powieściopisarz, prowadząc za rękę czy­
telnika przez życie, z jednakową twarzą sta­
je przed te m , co złe i dobre, jednakową sym- 
patyą a raczej jednakową obojętnością jedno 
i drugie otacza, i pozostawia niedoświadczo­
nego towarzysza na łas1* i *v 
popędów i skłonno4 .

wszystkieh członków dotychczasowych. Na 
propozycyę prezesa sam wybór postawio­
no zaraz na dzisiejszym porządku dziennym.

Izba przechodzi do porządku dzien­
nego.

Wniesione w poniedziałek trzy proje­
kty rządowe o komasacyi gruntów i t d. w 
pierwszem czytaniu przekazano komisyi eko­
nomicznej z upoważnieniem, aby, jeśli 
uzna tego potrzebę, połączyła się z komisya 
prawniczą.

Nowelę o podatku gruntowym w pierw­
szem czytaniu przekazano na  wniosek p. 
S c h m e r l i n g a  osobnej komisyi z 15 
członków, której wybór przyjęto jeszcze na 
dzisiejszy porządek dzienny.

Ustawę o winach sztucznie wyrabia­
nych przekazano w pierwszem czytaniu ko­
misyi ekonomicznej.

Ustawę o zaliczce półmilionowej dla 
Galicyi uchwalono bez dyskusyi w drugiem 
i trzeciem czytaniu.

Dokonano następnie wyboru dwunastu 
członków do sądu stanu i stosownie do pro- 
pozycyi komisyi prawniczej wybrano ponow­
nie: bar. Józ. Weissa, erner. prez. sądu kraj. 
w Salcburgu; hr. Jana Mazzuchellego, emer. 
prez. sądu kraj. w Bernie; hr. Józ. Fiirsten- 
berga, emer. prez. senatu nąjw. trybunału z 
Wiednia; p. Wahlberga, radcę dworu i prof. 
uniwersytetu w W ied n iu ; bar. Jerz. Mitisa, 
emer. naezelnika wydziału w minist. spra- 
wiedl. z Wiednia; p. Alojzy Farfoglię, prez. 
wyższ. sądu kraj. w luszp ruku ; p. Maur. Eig- 
nera, naczelnika rządu kraj. w Lincu; p. 
Wilh. Frantza, wiceprez Izby adwokackiej 
w Wiedniu; bar. Józ. Gemperlego, prezesa 
wyż. sądu kraj. w Tryeście; p. Krenna, prez. 
senatu najwyź. tryb. w Wiedniu; p. Kalte- 
neggera, radcę dworu i naczelnika rządu kraj. 
w Lublan ie ; bar. Maur. Streita, prez. wyższ. 
sądu kraj. w Bernie.

Nakoniec dokonano wyboru komisyi do 
noweli o podatku gruntowym. Skrutynium 
trwa blisko półtory godziny; a rezultat jest 
niezupełny. Oddano głosów 76, absolutna 
większość wynosi przeto 39. Stanowczo wy­
brani od razu s ą : opat Helferstorfer (76 gło 
sami), ks. Oolloredo (75 g ł ) ,  p. P lener (75 
gł.), ks. Adolf Auersperg (V4 gł.), hr. Wrfcna 
(78 gł.), bar. Tinti (72 gł.), p. Hasner (71 
gł.), bar. Hardtl (50 gł.), bar. Felder (46 
gł.), W interstein (45 gł.). Pięciu nie otrzy­
mało absolutnej większości, mianowicie: hr. 
Hoyos, ks. Windischgriitz, k S a p i e h a ,  hr. 
Falkonhayn i hr. Traun. Po przerwie w po­
siedzeniu, dla porozumienia się co do kandy­
datur, dokonano wyboru uzupełniającego, z 
którego wyszli wymienieni powyżej kan­
dydaci, którzy za pierwszym razem nie byli 
otrzymali absolutnej większości. W wyborze 
uzupełniającym jednak oddano 46 kartek za­
pisanych, a 27 białych.

Koniec posiedzenia o godzinie 1, mi­
nut 45. — Następne nienaznaczoue.

mędrców i prawodawców, jak chce p. Zola, 
piszą się powieści, ale dla publiczności naj­
mniej dojrzałej, a chciwej wrażeń, które czer­
pie z książki, a których wartości i wpływu 
sama ocenić nie potrafi. Nie byłaby to jeszcze 
rzecz zbyt g ro ź n a , gdyby złe i dobre prądy 
życia szły równolegle w powieści i z jedna­
kową występowały wyrazistością; wówczas, 
ponętne nieraz dla rozkołysanej wyobraźni 
barwy złego w zestawieniu z czystemi i szla- 
chetnemi barwami dobrego, traciłyby może 
swój urok przyciągający, odbywałaby się wal­
ka równą bronią między złemi i dobremi wra­
żeniami i dobre wrażenia własną siłą mogły­
by odnieść zwycięstwo. Ale autor, który chce 
być tylko eksperymentatorem i wirtuozem, 

.w którym nie ma miłości dla ideałów, to jest 
dlatego, co piękniejsze i szlachetniejsze w ży­
ciu , ku czemu duch ludzki piąć się winien 
nieustannie w imię moralnego postępu ludz­
kości , autor taki nie potrafi odmalować szla­
chetnych stron życia w barwach tak żywych 
i zajmujących , w jakich odmalowuje złe stro­
ny, które z natury swojej więcej nastręczają 
pola do popisu dla eksperymentatora i wir­
tuoza. Cóż więc nastąpi ? Oto co dobre, ale 
blade i bezbarwne, przemknie się przez wy­
obraźnię czytelnika, przelotne, niewyraźne zo­
stawiając ślady ; to co złe, ale w jaskrawych, 
często ponętnych barwach przedstawione, z 
całą siłą wyciśnie się na jego w yobraźni, i 
najfatalniejszy jej może nadać kierunek, jeżeli 
nie zastanie tam sporego zapasu silniejszych 
wrażeń przeciwnej natury.

* Trzebaby to raz wyraźnie zaznaczyć — 
moralny wpływ powieści nie tyle zależy od 
w niosku , od sensu moralnego, do którego 
doprowadza fabuła powieści, ile od jakości 
i ilości wrażeń, jakich powieść dostarcza wy­
obraźni czytelnika. *lleż to jest powieści de­
moralizujących, szczególnie w literaturze fran­
cuskiej i szczególnie w szkole naturalistów,

SPRAWY ZAGRANICZNE
\7 i fran cu sk le l Iz b y  depntow aiiych .)

Na posiedzeniu francuskiej Izby depu­
towanych 14go lutego oznajmił prezydent 
Gambetta, że panowie Godelle i Ribot wrę­
czyli mu interpellacye z powodu „szczegól­
nych okoliczności, jakie towarzyszyły usunię­
ciu generalnego adwokata przy trybunale 
apellacyjnym w N im es ,  pana Clappiera." 
Izba postanowiła wziąć pod obrady te inter- 
pellaeye.

G o d e 11 e : Nie jest moim zamiarem 
pytać sekretarza stanu, jakie powody skłoni­
ły go do usunięcia tego urzędnika; ale usu­
nięciu temu towarzyszył epizod, którym się 
już zajmowała prasa a który Silnie poruszył 
opinię publiczną. Pan Clappier został usu­
nięty 7 lutego. Tego samego dnia oirzymał 
jak donoszą dzienniki, od pana Seignobos, 
republikańskiego deputowanego z Ardeche 
następującą depeszę: „Będę zapewne pierw­
szym, który Panu donosi o usunięciu go 
z urzędu. Cieszę się z znacznego udziału, 
jaki miałem w tym akcie sprawiedliwości, 
na który pańska bezstronność i miłość praw­
dy zupełnie zasłużyły.“ Cóż znaczy ta ironi­
czna alluzya do bezstronności pana Olappiera? 
Dzienniki dodają do tego taki komentarz. 
Przed niejakim "czasem miał pan Seignobos 
proces przed sądem handlowym w Annonay; 
przegrał go i zaapellował. Przed tryburaiti e >̂ 
w Nimes bronił przeciwnej strony ger.erir’ ;y 
adwokat Clappier ze skutkiem tak. że wyroi: 
został zatwierdzony. Gdyby mogła istnieć 
jeszcze jaka wątpliwość, to mus, ją usunąć 
następujący list, który wystosował pan Sei­
gnobos 8 b. m. do swojego obrońcy przy 
trybunale apellacyjnym: „Paryż, 8go lutego 
1880. Mój kochany adwokacie1 Już dawno 
nie pisałem do Pana i nie odpowiedziałem 
Panu nawet na list Jego. Nie chciałem mó­
wić z Panem o naszym nieszczęśliwym pro­
cesie, dopóki nie dokazałem tego, iż Clappier 
został usunięty. Pozwoliłem sobie tej złośli­
wej przyjemności, iż sam zakomunikowałem 
mu wczoraj tę nowinę. Na razie zostanie 
tylko usunięty z N im es; ale stanowczo do­
magam się, aby nie otrzymał nowej posady. 
To dopiero początek, reszta nastąpi. P. y. 
List mój możesz Pan pokazać radcom apel­
lacyjnym w Nimes. Nie kryję się wcale 
z tem, że w usunięciu Clappiera główny 
wziąłem udział." Odczytaniu tego listu to­
warzyszyły objawy największego oburzenia 
„Otóż, jak widzimy, powiada Godelle dalej, 
pan Clappier został usunięty jedynie ze 
względów prywatnych a równocześnie zagro­
żono sędziom w Nimes, których chwilowo 
tylko zasada nieusuwalności uchroniła od 
podobnego losu. Izba pojmie oburzenie, ja- 
kiem przejęło nas to zajście. Przypomnę 
panom podobny precedens. Pewien poważny 
mąż, obecnie ambasador Francyi w Szwaj- 
caryi, miał proces cywilny przed trybunałem 
apellacyjnym w Dijon; generalny prokurator 
wystąpił ze skutkiem przeciw niemu, ale 
bezpośrednio po zapadnięciu wyroku został 
usunięty a już dnia następnego obrońca pa­
na Challemel-Łaconr został mianowany jego 
następcą."

których sensowi moralnemu, wziętemu jako 
abs trakcya , nie można nic zarzucić; ale ten 
sens moralny wygląda t a m , jak zaspany so­
lenizant , na czesc ktorego wznoszą toast przy 
wieczerzy, ale o którego przez cały wieczór 
nikt nie dbał i nikt się nje troszczył Prze­
ciwnie pomiędzy aicyaziełami Szekspira znaj­
dzie się niejeden utwór, którego fabuła pro­
wadzi do smutnego wniosku; niewinność, 
dobroć, szlachetność, giną, niezasłuiHuie na 
równi z przewrotnością, która im zgubę zgoto­
wała. Powinnoby to demoralizująco wpły­
wać, odstręczać^ od ideałów, a przecież tak nie 
jest. Dla czego t Bo poeta tak żywo odmalo­
wał i uprzytomniał urok i wdzięk szlachet­
nych postaci, szlachetnych czynów, tak go 
raco kazał je  ukochać, a w tak rzetelnem 
świetle jednocześnie ukazał brzydotę prze­
wrotności, że gdyby nawet tryum f materyalny 
pozostał przy tej ostatniej, tryumf moralny 
odnoszą tamte, i widza, czytelnika nie odcią­
gnie od nich, nie zniechęci ku nim śmier­
telna katastrofa. Hamlet, Kordelia giną w 
kwiecie wieku dlatego, że szlachetność ich 
wyniosła nad poziom otaczającej sfery ; a prze­
cież smutny los ich zwiększa jeszcze tylko 
w widzu chęć zbliżenia się ku ideałom, któ­
rych one są wcieleniem.

P. Zola porównywa powieściopisarza do 
uczonego, który nie gniewa się na azot za 
jego własności. Porównanie nieprawdziwe. 
Nauki ścisłe kształcą tylko rozum, wszystkie 
wrażenia są w nich obojętne; powieść kształci 
serce, przemawia przedewszystkiem do uczucia. 
Powieściopisarz więc, chcąc zbudzić te lub 
inno uczucia w czytelniku, nie może sam po­
zostać obojętnym, musi sam koniecznie przej­
mować się tem uczuciem, jakie chce wywo­
łać w czytelniku. Nie wzbudzi on w nim 
wstrętu do złego, aui miłości do dobrego, 
jeśli sam tych uczuć doznawać nie będzie. 
Oożby zresztą powiedział p. Zola o takim u-

M i n i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i  Ga­
zo t :  Spodziewam się, że mi się uda uśmie­
rzyć wasze rozdrażnienie, gdyż i ja podzie­
lam zupełnie wasze oburzenie. OświadczanFni- 
niejszem, że usunięcie generalnego adwokata 
Clappiera było podyktowane jedynie wzglę­
dami politycznemu Oświadczam dalej, że 
pan Seignobos nigdy nie żądał odemnie usu­
nięcia pana Clappiera. Oświadczam, że z po­
między wszystkich senatorów i deputowanych 
owej okolicy, którzy mogli zwrócić uwagę 
moją na pana Clappiera, pan Seignobos był 
jedynym, który ani razu nie zjawił się 
w mojej kancelaryi. Ani ja, ani żaden z mo­
ich urzędników nie widział go nigdy. Oświad­
czam więc, że pan Seignobos przypisał sobie 
chełpliwie zły czyn, którego nie popełnił i 
pozostawiam jego sumieniu i sumieniu Izby, 
aby dla jego zachowania się odpowiednie 
znalazła wyrażenie. (Żywe okiaski.)

R i b o t ,  drugi interpelant, oświadcza, że 
do tej „moralnej egzekucyi" chciałby tylko 
jeszcze dodać tę uwagę, jak  niebezpieczną 
jest rzeczą oddawać stan sędziowski na pa­
stwę systematycznego podejrzywania i oszczer­
stwa. (Bardzo dobrze! na prawicy). Izba u- 
chwaliła prosty porządek dzienny.

Deputowany S e i g n o b o s ,  który nie 
był obecny na tem  posiedzeniu, wystosował 
dnia następnego do dzienników konserwatyw­
nych pismo, które miało być odparciem czy­
nionych mu zarzutów, a tymczasem przeko­
nyw a tylko jeszcze bardziej o prawdziwości 
podniesionej przeciw niemu skargi. Wbrew 
oczekiwaniem pan Seignobos nie złożył do­
tąd mandatu, a na najblizazom posiedzeniu 
zabrał głos, aby odeprzeć zarzuty ministra 
sprawiedliwości.

„Moi panowie mówił deputowany z Ar­
deche, w skutek ubolewania godnego przy­
p a d k u , który zaraz wytłómaczę, nie byłem 
obecny na ostatniem posiedzeniu. W parlato- 
ryum przed rozpoczęciem posiedzenia ujrza­
łem w Moniteur lfniversel artykuł zawiera­
jący zarzuty przeciw mojej osobie, które po­
wtórzono także z tej trybuny. Nie chciałem 
tracić an. chwili, i natychmiast zaprotesto­
wać przeciw sfałszowanemu brzmieniu mego 
listu, ale nie mogłem też przewidzieć, że spra­
wa ta zostanie poruszona na posiedzeniu, 
gdyż nikt mnie o tera nie uwiadomił. Kupi­
łem sobie natychmiast ów numer Moniteura 
i powróciłem do domu, aby napisać list, któ­
ry się ukazał wczoraj w tym dzienniku. Dla­
tego też dopiero dzisiaj mogę odpowiedzieć 
na interpelacyę pana Godelle. Interpelacya ta 
ku mojemu wielkiemu zdziwieniu opierała się 
na przypisanym mi przez dziennik liście a 
w rzeczywistości na kilku wyrwanych i na 
domiar przekręconych ustępach poufnego li­
stu, który traktował o sprawach prywatnych. 
Osoba, do której był wystosowany, potwier­
dziła właśnie w depeszy, którą mam oto w 
ręku, że tekst Moniteura nie był autentycz­
ny i że nikt nie otrzymał kopii mojego li­
stu. To zupełnie tak samo, jak gdyby ktoś 
kilka okruszyn rozmowy, podsłuchanej pod 
drzwiami, wniósł na tę trybunę. Z przekrę­
conych ustępów przytaczam tylko ten, który, 
jak się zdaje, zrobił najgłębsze wrażenie na 
Izbie. Nie powiedziałem : „Zakomunikuj pan 
list mój radcom apelacyjnym," ale, jakto zwy­
kle czynię w dopisku: „Zakomunikuj pan list

czonym, któryby chcąc przekonać swoich słu­
chaczów o szkodliwości opium, dawał im ten 
narkotyk do palenia i „sto razy, jeżeli po­
trzeba", powtarzał na nich to doświadczenie ? 
Bez wątpienia słuchacze przekonaliby się o 
szkodliwości opium, ale zarazem wciągnęliby 
się do regularnego nałogu, z któregoby ich 
żadna siła wydobyć nie mogła. Otoż do ta­
kiego tylko uczonego eksperymentatora można 
porównać p. Zolę et consortes. Ich powieści 
doprowadzają nieraz do moralnego wyniku, 

-ale tak obrazami brudnej zmysłowości zanie­
czyszczają wyobraźnię, taki jej nadają kie­
runek, iż sens moralny powieśei przy takiem 
jej działaniu zakrawa na ironię. Oo prawda 
nie jest to wyłączną właściwością szkoły na- 
turalistycznej; Dumas syn , Feuillet i cała 
legia drugorzędnych romansopisarzy francu­
skich dawniejszego autoramentu wcale nic 
jest pod tym względem lepszą% albo bar­
dzo mało, od p. Zoli. Aie tamci przynaj­
mniej nie drapują się we frazesa o „ujarzmie­
niu przyrody, o rozszerzeniu potęgi człowieka", 
nie nadymają się tak śmiesznie i nie wołają: 
„Po naszej stronie siła, po naszej stronie 
moralność

• W ypatrzyw szy  się bliżej tyin aposto­
łom naturalizmu, łatwo odgadnąć, ile war­
tości mają te frazesa i co pod me należy 
podstawić. Nie ujarzmienie przyrody, nie roz­
szerzenie potęgi człowieka jest na prawdę 
ich celem, ale popłatność, rozgłos i popis; 
siłą ich nie objekfywizm, tem mniej metoda 
eksperymentalna, niemożliwa w powieści, ale 
umiejętność przemawiania do zmysłów czło­
wieka i schlebiania niższym jego popędom ; 
a ich moralnością „naukową" jest poprostu 
brak szlachetniejszych wrażeń a stąd brak 
miłości d a tego, co piękniejsze i szlachetniej­
sze, brak wyższych uczuć i wyższych na­
tchnień.

J .  Tretiak.
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mój panu Dantheville!“ Ten ostatni jest 
moim dawnym kolegą. Konstatuję dalej, że 
nigdy nie żądałem usunięcia pana Olappiera, 
do czego mnie rzekomo miała nakłonić ta 
okoliczność, że w procesie bronił sprawy stro­
ny przeciwnej. Wszyscy ministrowie, podse- 
kretarzowie stanu, szefowie gabinetów i dy­
rektorowie, którzy urzędowali w ostatnich 
dwóch latach, mogą poświadczyć, że nigdy 
o nim nie wspominałem i że ani jednego 
kroku przeciw niemu nie zrobiłem. Nie ja 
wciągałem prywatne interesa do polityki, ale 
p. Clappier wciągał politykę do spraw pry­
watnych wygłaszając w procesie cywilnym 
gwałtowną mowę nietylko przeciw prywat­
nemu człowiekowi, ale i przeciw deputowa 
nemu, zarzucając całej Izbie, że odmawia 
stanowi sędziowskiemu należytego szacunku. 
Było to pod rządem 16 maja, gdy walka wy­
borcza, która się wywiązała po rozwiązaniu 
Izby, doszła szczytu. P. Clappier podał więc 
moim politycznym przeciwnikom broń, z któ­
rej zrobili haniebny użytek. Dlatego też z 
zadowoleniem przyjąłem wiadomość o wyda- 
nem przeciw niemu rozporządzeniu. Być mo­
że, że w pierwszej chwili pod wrażeniem te­
go uczucia zrobiłem krok nierozważny, ale 
sumienie nie każe mi się przyznać do żadne 
go złego czynu, któregobym się musiał wsty­
dzić i któryby mógł rzucić cień na moje do­
tychczasowe życie bez zmazy i nie bez za­
sług, jak mi się zdaje, dla kraju i republiki."

Izba przyjęła przemówienie Seignobosa 
w głębokiem milczeniu i z widoczną pogar­
dą a w końcu z lekkiem szemraniem. Tylko 
z prawicy dał się słyszeć jeden g ło s : Czy to 
wszystko? Tak jest, to wszystko, odpowie­
dział Seignobos i powrócił na swoje krzesło.

K R O M K A

(l iw e s ty a  m arok liau skR ).
W hiszpańskiej Izbie deputowanych za- 

interpellował 13 lutego deputowany^ O a r r a -  
j a l  prezydenta ministrów, czy wie o tern, 
że rezydent hiszpański w Tangerze uwiado­
mił podwładnych sobie konsulów i wicekon- 
sulów, iż Hiszpania zamierza zrzec się prawa 
protegowania żyjących w Marokko Hiszpanów 
i w ogolę osób używających dotąd protekcyi 
hiszpańskiej, pomiędzy któremi znajduje się 
wielu potomków wypędzonych z Hiszpanii 
izraelitów.^ Na interpelacyę tę odpowiedział 
prezydent* ministrów Canovas del Castillo : 

Rząd nic nie wie o tem a wiadomość ta musi 
być co najmniej niedokładną. Dodaję zara- 
zem, że to prawo Hiszpanii jest uznane trak­
tatem handlowym z r. 1801. Hiszpania ma 
ważne interesa w M arokko, ale jest także 
inny naród, który posiada a przynajmniej 
mniema posiadać równe naszym prawa. N a­
ród francuski, posiadający Algieryę, bogaty, 
ludny- silny p0^ każdym względem, naród, 
który obecnie bierze inicyatywę do wielkich 
dz|ef ,w sr?dkowej Afryce, aby rozszerzyć 
dzisiaj swoj handel, jutro może swoje pano­
wanie^ naród ten, granicząc z Marokko, po­
siada także w tym kraju wielkie interesa. 
Nad10 wy,iątkowe znaczenie, jakiego nabiera 
W naszych czasach może Śródziemne od 
czasn ^ k o p a n ia  kanału sueskiego, postęp 
marynarki 1 artyleryi, który nadaje większą 
wage " .adzy  nad cieśninami a prócz tego 
mnóstwo rozmaitych okoliczności sprawiają, 
że naród, który posiada Indye a równocześ­
nie tak ogromny wpływ na całym świecie, 
nie 111 e p o ję tn ie  patrzeć na to, co się 
dzie-ie. \ P ° W ż u  cieśniny gibraltarskiej. Co 
więęOJ' ochy zjednoczone i powiększające 
swoj$ arm,§> sPogiadają także na Afrykę, ni® 
wiem. wprawQzje dokładnie, w jakim celu, 
aje n]ewą p iwie myślą podjąć walkę o wpływ
w tej ? * Afryki, która jest im najbliższą.
Tak . Kzpania nie morze sama rozstrzy-
S ^ i  i n / 1 mar?kkańskiej, lecz musi się li*
czy^ 1 ®resarui innych mocarstw. A co się 
tyć®/ P. Wa. protekcyi, to mocarstwa muszą 
się kon c zme porozumieć co do sprawiedli­
w s i  m.,e,!'preta(iyi traktatów i praw dla za- 
do^ó , ,  ' n j®Qia własnym interesom bez u- 
gzczer u dia niezależności państwa marok-

! f ° ’ Odnośne rokowania już rozpoczęto, 
ale kiedy one doprowadzą do pozytywnego
rezultatu, trudno dziś powiedzieć. „W dalszem 
swojem przemówieniu konstatuje Canovas, że 
bflr wielu poddanych marokońskich żąda 
obcel, pro tekcyi, że protegowani nie chcą 
płacie żadnych podatków i dodaje w końcu, 
i e nieograniczone rozszerzanie protekcyi do­
prowadziłoby w końcu do tego, że cesarz 
marokkański nie posiadałby ani jednego pod­
danego. RZąd uważa Marokko za państwo 
zupełnie niezależne i nie może wśród pokoju 
łamać istniejących traktatów i wdawać się w we­
wnętrzne sprawy państwa marokkański ego w 
obec narodów, które w tym kraju równe na­
szym posiadają interesa, a które niestety są 
daleko silniejsze od nas. W końcu oświadcza 
prezydent ministrów, że mówi tylko o obec­
nej chwili, nie chce zaś nic przesądzać o 
przyszłej polityce hiszpańskiej względem 
Afryki. Jeśli Hiszpania po latach kilkudzie­
sięciu lub kilkunastu rozwinie należycie sW?J® 
siły finansowe i wojskowe, jeżeli, korzystają 
z bogatych swoich źródeł, stanie na r ' lWIV 
innemi narodami, wtedy będzie mogła s 
tecznie rywalizować z niemi na arenie swia
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=  Najj. Pan  raczył najłaskawiej udzie 
lić z prywatnej Swej szkatuły gminie Golcowa, 
w powiecie brzozowkiin 150 zł. zapomogi na 
budowę szkoły.

—  Regularny ruch  wszelkich pociągów 
tak osobowych jak i towarowych na przestrze 
ni między Lwowem, Krakowem a Brodami zo 
stał przywrócony. Jeżeli nie zajdą nowe prze 
szkody w komunikaoyi pociągów w skutek 
zmiany powietrza, otwarty będzie jeszcze dziś 
popołudniu ruch pociągów na przestrzeni pomię 
dzy K ras nem a Podwołoczyskami. Na kolei Czer- 
niowieckiejusnnięto już także przeszkody na prze­
strzeni pomiędzy Kołomyją a Bukaczowcami

__ w  dalszym ciągu walnego zgro 
uradzenia lwowskiej spółki zaliozkowej stówa, 
rzyszenia urzędników z dnia 18 b. m. odbę­
dzie się wybór członków do dyrekcyi i rady 
nadzoiezej dnia 25 lutego b. r. w sali kasyna 
mieszczańskiego o godzinie 6 po południu. Do 
głosowania przypuszczeni będą tylko członkowie, 
którzy wykażą się książeczką udziałową.

— stan  pow ietrza w ciągu doby osta­
tniej o tyle się zmienił w naszej okolicy, że 
temperatura znacznie złagodniała. Wiatr jednak 
trwał ciągle, lubo nie tak gwałtowny jak we 
środę i czwartek.

§ Ruch chorych W lwowskim szpi 
talu powszechuym w styczniu r. b. wykazy­
wał następujące cyfry Z końcem grudnia z. r 
pozostało chorych 607; przybyło w styczniu 
b. t . 860; było przeto ogółem leczonych 1467 
z tych wydalono wyzdrowiałych 538; niewy- 
leczonych 05; z polepszeniem zdrowia 1 2 8 ;  
umarło 94; tedy razem 820. Pozostało
przeto z końcem stycznia bież. roku 647 cho 
rych

_  Akademia u m iejętn ości. W dniu 
17 b. m odbyło się posiedzenie komisyi antro­
pologicznej pod przewodnictwem prezesa dr. Ma 
jera°  Oddano na niem uześć pamięci dwóch 
zmarłych członków: drów Al. Kremera i K. 
Przyborowskiego. Przedstawiono ofiarowane do 
akademii 3 wizerunki olejne włościan z okolic 
Kamieńca Podolskiego przez ś. p. dr. Kremera. 
2 akwarelle włościanek z okolic Bodzętyna w 
Królestwie Polakiem ks. Wł. Siarkowskiego, na­
rzędzia krzemienne i szczątki bronzowe z okolio 
Pińczowa przez tegoż, różne zabytki z grobów 
rzędowych w Słaboszewie przez p. Tiedemanna; 
trzpień złoty od sprzączki, okówkę bronzowa 
nożyk kizemienuy z kurhanu w Helenówce, 
przez p. Edw. Rulikowskiego. Nadto nadesłali 
p. Tiedemaun wiadomość o nowych grobach 
rzędowych w Słaboszewie; p. J. Hegner, inży 
nier w Ostrowie, opis odkrytych przez siebie 
śladów budowli palowych w torfowisku pod 
Odolanowem; dr. Krziż i dr Dura nowe poczty 
spostrzeżeń antropometrycznych; ks. J. Siar­
ko wski zbiór podań ludowych i legend z okolic 
Kielo; dr. Wł. Dybowski 114 nowych przysłów 
białoruskich; p. J  Grainert z Warszawy bar­
dzo zamożny zbjór wiadomości etnograficznych; 
dr. Wierzbicki również bogaty zbiór przepowie­
dni o pogodzie, według przekonań ludu w róż­
nych stronach kraju W dalszym ciągu przewo­
dniczący wyłożył główne wypadki badań swo 
ich co do rocznego przyrostu eiała u żydów 
galicyjskich, w  końcu uchwalono przedstawi- 
do zatwierdzenia właśoiwemu wydziałowi na 
człon. kom. p. J6zefa Grainerta z Warszawy.

* Z a p l s R l  p o l i c y j n e .  Skradziono ku­
pcowi F. S. ze zamkniętej piw nicy pod 1. 15, 
przy ulicy Karola Ludwika około 20 flaszek l i ­
k ie m ; pan i B G. ze zamkniętego pom ieszkania
pod 1. 13 przy ulicy K aźm ierzowskiej sukn ie ; 
a  dorożkarzow i n r . 209 na placu zbożowym 
koc b ia ły . —  A resztow ano M ikołaja N azaro- 
wiozą . i  zbiegostw o z w ojska.

—  Kronika m yśliwska. W Inw ałdzie 
i Z agórniku, y? powiecie wadowickim, od -yi 
się dn ia  13 b. m. polow anie na  dziki, które 
tam  w ielkie w yrządzają szkody. Ubito na tem 
polow aniu 6 sztuk .

t  Zmarli w ostatn ich  d n ia o h : w Schne-
p fen th a l jeden  z najznakom itszych pedagogów
niemieckich Wilhelm Ansf-ld, w 66 roku ży­
cia; w Dreźnie profesor szkoły sztuk pięknych 
Matthyany, znany pejsażysta, licząo lat 72; w 
Berlinie w 40 roku życia dr. Paweł Mendels­
sohn- Bartholdy, syn sławnego kompozytom > 
współwłaściciel firmy handlowej „Mendelssohn* 
Martius".

—  Nowa sztuka W. Sardou Daniel 
Rochat, w ystaw iona po raz pierw szy dn ia  16 
b. m. w parysk im  Theatrc franęais, jak  do 
noszą dzienniki p a ry sk ie , zrob iła  kom pletne 
fiasco. W  tea trze  był skandal nie do opi­
san ia .

—  Na wystawie powszechnej w tjy - 
dneju, w A u stra lji , w ed ług  depeszy austro -w ę­
gierskiego k om isarza , p. W iktora Schónbergera 
z dn ia  16 b. m ., przedmioty w ystaw ione przez 
przem ysłow ców . A ustry i i W ęgier po większej 
części zostały  ju ż  korzystnie sprzedane, a  nadto 
przem ysłow cy ci otrzymali liczne i znaczne za­
m ów ienia od hand larzy  austra lsk ich .

— Okserwatoryum astronomiczne 
w W aehring  pod W iedniem  donosi, że w ielki 
kom eta, który  w tym  m iesiącu p o jaw ił się na-

rutego 1880.

gle na południowej półkuli, jeżeli posiada or­
bitę podobną do orbity takiegoż komety z roku 
1861, który dnia 30 czerwca tegoż roku prze­
chodząc pomiędzy słońcem a ziemią, nagle po­
jawił się w całej swej okazałości —  będzie 
widzialny może i na północnej półkuli, ale 
wątpić należy, czy i w naszych szerokościach 
geograficznych będziemy go mogli oglądać. Grdy- 
oy to jednak nastąpiło — w takim razie ukaże 
się on nam w krótkim czasie w całej swej 
okazałości, podobnie jak kometa z roku 1861.

—  Magnetyzerowi Hansenowi zakaza­
no już w Wiedniu dalszych eksperymentów pu­
blicznych. — Przedwczoraj rozstrzygnięta zo­
stała przed sądem skarga p. Hanseua przeciw 
asystentowi politechniki Fischerowi o obrazę 
honoru z powodu, iż ten ostatni zarzucił mu 
publicznie oszustwo. Sąd uwolnił Fischera od 
oskarżenia, a skarżącego skazał na zwrot ko­
sztów postępowania sądowego. Sąd bowi- m po 
dokładnem rozważeniu tej niezwykłej sprawy 
przyszedł do przekonania, iż Hansen nie dawał 
Dubliczności, zwabionej jego reklamą do teatru, 
tego, co zapowiadał.

— Świetny hank iet Urządziła repre- 
zentacya miasta Neapolu w poniedziałek na 
cześć uczestników szwedzkiej wyprawy Vcyi. 
W bankiecie wzięli udział przedstawiciele wszyst­
kich władz i konsulowie państw zagranicznych. 
Prof. Nordenskjóld w krótkiem przemówieniu 
podziękował za toast, wzniesiony przez prefekta. 
Po bankiecie odbyło się galów* przedstawienie 
w teatrze San Carlo. Następnego dnia goście 
szwedzcy zrobili wycieczkę na szczyt Wezu­
wiusza.

— Okropne nieszczęście zdarzyło się 
zes.-łego piątku w salach przedsiębiorstwa kon­
certowego w Leeds Pewien kuglarz, nazwi­
skiem Holtum, popisywał się sztuką „chwyta­
nia w lot wystrzelonych kul armatnich". Kula 
taka wyrzucana jest siłą mechaniczną (nie wy­
buchową oczywiście) z armatki, umyślnie w tym 
celu skonstruowanej. Holtum, ażeby w wyższym 
stopniu zainteresować słuchaczy i dowieść im, 
że nawet chwytanie kul w taki sposób .w y­
strzelonych" nie jest łatwą zabawką, ofiarował 
się każdemu, kto tę sztukę tak jak on wyko­
nać potrafi, nagrodę 50 funtów szterlingów 
Jakoż trzej z widzów podjęli się tego Pierw­
szym, który wstąpił na estradę," był wyrobnik 
Teufre. Na komendę jego wypuszczono kulę z 
rury, skierowanej oczywiście wprost na niego — 
Teufre nie zdołał jej pochwycić 1 ugodzony zo- 
stat W głowę tak, że bez jęku upadł na zie­
mię. Udzielono mu natychmiast pomocy lekar

i ej- pokazało się jednak, że ma zgruchotaną 
czaszkę i że żyć nie może.

O gw ałtownych trzęsien iach ,
które w zeszłym miesiącu nawiedziły wyspę 
Euóę, podają korespondenci hawańscy następu­
jące szczegóły: W zachodniej zwłaszcza części
wyspy zabobonna ludność przerażona jest w 
najwyższym stopniu wstrząśuieuiami, które w 
krótkich odstępach czasu powtórzyły się kilka 

mianowicie w Vue:ta-Abajo i Hawan 
Pewnego Po^fka, około godziny piątej, 

lekkie drgnienie przebudziło kilku mieszkańców 
Eawany, poczem ziemia wstrzęsła się tak gwał­
townie, że wszyscy zerwali się z łóżek w naj 
wyższym popłochu. Wstrzaśnienia objawiły się 
w różnych miejscowościach W nocy 25 stycznia 
naliczono ich trzy, a mianowicie o gemmie 
dziewiątej, jedenastej i o drugiej po północy.

z

wny kontrast 2 pobielonemi całkiem śniegiem
górami sąsiedniomi.

— Paryż spadkobiercą. Zmarły nie­
dawno ekonomista francuski Benjamin Rampal, 
tłómaez pism Schultze-Delitscha, cały swój zna­
czny majątek zapisał miastu Paryżowi. Z ma­
jątku tego 2 miliony franków mają być użyte 
wyłącznie na zakładanie stowarzyszeń robotni­
czych.

— Środek przeciw ukąszeniu jado­
witych wężów wynalazł lekarz wiedeński dr.
Karol Helmes. Na ostatniem posiedzeniu wie­
deńskiego towarzystwa lekarskiego wykonał wy­
nalazca próbę na samym sobie w ten sposób, 
że dał się ukąsić kilkakrotnie wężowi grzecho- 
tnikowi, u którego poprzednio sprawdzono obe­
cność jadu w zębach i gruczołkaeh, poczem 
użył bezzwłocznie swego remedium wewnętrznie 
i zewnętrznie, a do 10 minut już nie zagrażało 
mu najmniejsze niebezpieczeństwo. W miejscu 
ukąszeń pozostały tylko obrzękłości i ranki za­
dane zębem jadowitego węża.

Towarzystwo Kredytowe ziemskie.
11.

Wiadomość o tem nadesłano" równocześnie 
San-Diego, Santjago de las Vegas, Pinardel R o 
Cienfuegos, Mariel, oraz z innych okolic. Miej­
scowość San Cristobal stanowi, jak się zdaje, 
główny punkt wstrząśnień podziemnych,’ posia­
da tysiąc mieszkańców i setkę domów, a leży 
w odległości 75 mil od Hawany, i 17 od za­
toki Majana, na wybrzeżu południowem. Obe­
cnie miejscowość ta przedstawia ruinę, skutkiem 
trzęsienia ziemi, która tam w końcu stycznia 
nawpół zburzyło kościół, budynki rządowe, ra ­
tusz, biuro telegraficzne i więzieuie. Ksiądz 
zaledwie zdołał uciec z domu, gdy waliły się 

sny, Dwa tylko domy ocalały zupełnie. Ko­
rzystając z zamięszauia, więźniowie próbowali 
odzyskać swobodę, ale dozorcy nie stracili przy­
tomności i powaliwszy strzałem z pistoletu je ­
dnego z zbiegów, który wymknął się przez 
dziurę w ścianie, wstrzymali innych od ucie­
czki. Trzech żołnierzy odniosło rany, staw.ąc 
opór więźniom, z których także czternastu ule­
gło niebezpiecznym skaleczeniom od spadających 
belek i kawałków muru. Most na rzece, przez 
który przechodzi kolej żelazna, tak został uszko­
dzony, że pociągi tylko powoli i z wielką ostro­
żnością przebywać go teraz mogą. Na brzegu 
rzeki, w kilku miejscach pokazały się szczeliny. 
Mieszkańcy utrzymują że z rozpadlin tych wy­
dobywały się wyziewy mające woń siarki, a 
woda w rzece miał smak gorzko-słony.

— W ybuch Etny. z Katanii dnia 11 
b. na. donoszą korespondenci dzienników wło­
skich: „Od trzech dni Etna znowu okazuje 
wszelkie symptomy wielkiej akcyi wulkanicznej 
w swem wnętrzu, które zwykle poprzedzają wy­
buch. Już nawet krater wulkanu wyrzucać za­
czął lawę, oraz dym i popiół w znacznej obfi­
tości. Niesiony wiatrem popiół spada nawet na 
dalsze okolice. W skutek rozgrzania się szczytu 
stożka wulkanicznego, stopniały całkiem śniegi, 
które szczyt ten pokrywały, a góra wulkani­
czna w szarej swej, ponurej szacie stanowi dzi-

(§) Wczoraj odbyło się pierwsze po­
siedzę nie ogólnego zgromadzenia galicyjskie­
go Towarzystwa kredytowego ziemskiego. 
Zjazd delegatów jest wcale liczny, jeżeli się 
zważy, że p rz e w y  komunikacyjne wielu u- 
niemożliwiły przybycie na czas ao Lwowa.

P. Oktaw P i e t r u s k i  jako zastępca 
prezesa rady nadzorczej zagaił posiedzenie 1 
poświęcił rzewne wspomnienia pamięci zmar­
łego w wigilię posiedzenia członka rady nad­
zorczej ś. p. Piotra W a s i l e w s k i e g o ,  
obywatela zacnego, który na niejednem polu 
oołożył piękne zasługi, a w Towarzystwie 
kredytowym długo i gorliwie pełnił obowiąz­
ki członka rady nadzorczej. Zgromadzenie 
przez powstanie z miejsc uczciło pamięć 
zmarłego, poczem p. Pietruski oznajmił, 
że fukeye reprezentanta rządu pełnić będzie 
radca dworu, dr. Edward P o d l e w s k i .

W myśl porządku dziennego przystąpi­
ło zgromadzenie do wyboru przewodniczące­
go i jego zastępcy. Przewodniczącym wy­
brany został 46 głosami na 47 głosujących 
prezes dyrekcyi JE. Kazimierz hr. K r a ­
s i c k i .  a zastępcą p- S z u m a ń c z o w s k i  
27 głosami na 48 głosujących. W drugim 
wyborze po p. Szuraańczowskim największą 
ilość ałosów (18) otrzymał p. Pietruski

P. P i e t r u s k i  zdał sprawę z wyboru 
delegata z powiatu Brzozowskiego. Wybrany 
został p. J. Konstanty Bobczyński a jego za­
stępcą Kanty Dydyński. Zgromadzenie zgo­
dnie z wnioskiem sprawozdawcy uznało ten
wybór ważnym. , . .

P. Karol H u b i c k i  wyraża zdziwię 
nie, że na porządku dziennym stoi sprawo­
zdanie o jego zeszłorocznym wniosku w 
sprawie otwarcia czwartego okresu listów 
zastawnych, chociaż wiadomo, że komisya 
wyborcza dla tego wniosku wcale się nie- 
ukonstytuowała. Mówca interpeluje dyrokcyę, 
dlaczego nie wezwała komisyi na posie­
dzenie. , . . . . ,

H r. R  u s s o c k  1 im ien iem  dy rek cy i
tłumaczy, że ukonstytuowanie się należało 
do komisyi samej. Interwencya dyrekcyi nie 
była wskazaną w uchwale, co zawsze miało 
miejsce, jeżeli zgromadzenie poruczało ko­
misyi załatwienie jakiej sprawy wspólnie z 
dyrekcyą. W tym wypadku dypekeya uważa­
ła swoje zadanie już za spełnione, gdy n- 
wiadomiła członków komisyi o uchwale zgro­
madzenia.

W  tej sprawie wszczęła się dyskusya, 
w której pp.: R o g a l i ń s k i ,  Ż u r o w s k i ,  
S t a r o w i e j s k i  i dr  B r z e s k i  uspra­
wiedliwiali tak dyrekcyę jak i komisyę, kła­
dąc na karb luki w regulaminie zwłokę w za­
łatwieniu wniosku p. Hubickiego. Pierwszy 

wymienionych delegatów postawił na­
glący wniosek uzupełnienia §. 9 regulaminu 
w tym duchu, aby dyrekeya na przyszłość 
zajmowała się zwoływaniem konisyi. Zgro­
madzenie nie uznało nagłości wniosku, który 
z tego powodu został w myśl regulaminu 
najpierw dyrekcyi przekazany.

Życzeniu p. Hubickiego stało się zadość, 
gdyż w ciągu posiedzenia przewodniczący 0- 
znajmił, że komisya ukonstytuowała się, wy­
bierając wnioskodwcę przewodniczącym a p 
A u g u s t y n o w i c z a  zastępcą przewodni­
czącego.

Ponieważ wniosek pana Hubickiego d o  
został na porządku dziennym i w każdvm 
razie wejdzie pierw pod obrady zgromadzę 
ma, przeto podajemy jego główniejsze ustę­
py według protokołu. P. HnhiM.-; I a B 
Towarzystwo otworzyło czw?rtv nb r  f - ^

skłari itw P ż pierwsze dwa lata 
neranem h a ^  Pr,ocent la  umorzenie, po- 

T,i 1 ^ będzie do funduszu rezerwowego.
, au‘lZ 'eu wzmagać się będzie z fruktyfi-

■cyi własnych dochodów i naprzód półro-
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cznie opłacanych prowizji, z procentów 
opłacanych za zwłokę, i z wszelkich innych 
dochodów przypadkowych. Fundusz rezer­
wowy tego okresu jesl własnością stowarzy­
szonych Przypadająca każdemu z nich część 
kapitału uważaną jest jako ubezpieczeni’', 
zobowiązań przyjętych przez Towarzystwo i 
przechodzi łącznie z prawom własności dóbr 
na ich nabywcę. Normalna wysokość fundu­
szu rezerwowego ustanawia się ’/l t  częśe 
wszystkich w tym okresie ubezpieczonych 
wierzytelności Skoro przenosząca tę ilość 
przewyżka dojdzie przynajmniej '/4 procentu 
od wszystkich w tym okresie ubezpieczonych 
wierzytelności stowarzyszonych tego okresu; 
obróconą zostanie na spłatę odpowiedniej 
części najbliższej raty należącej się Towarzy­
stwu. W ostatnich latach umorzenia w obie­
gu będących listów zastawnych tego okresu, 
może być część funduszu rezerwowego użytą 
na spłacenie rat wedle uznania i obliczeń 
dvrekcyi, zastrzegając zawsze pełność i płyn­
ność funduszu rezerwowego, do zastąpienia 
zobowiązań, ciążących na stowarzyszonych 
tego okresu. Po zupełnem umorzeniu zacią­
gniętej od Towarzystwa pożyczki tego okre­
su, właściciel dóbr. z których hipoteki po­
życzka ta wykreśloną zostaje, ma prawo żą­
dać, aby jemu lub komu z porządku hipote­
cznego przypadać będzie, wydzieloną została 
z ogólnego funduszu rezerwowego taka suma, 
jaka wypadnie ze stosunku wykreślonej z h i ­
poteki sumy, do ogólnej sumy wszystkich na 
rzecz Towarzystwa zapisanych wierzytelności 
tego okresu. Przy częściowem wykreślaniu z 
hipoteki wierzytelności Towarzystwa, nie daje 
się dłużnikowi częściowego udziału z fundu­
szu rezerwowego. Po umorzeniu wszystkich 
listów zastawnych czwartego okresu, ustaje 
opłata i stowarzyszeni dzielą sie pozostało­
ścią funduszu rezerwowego, z uwzględnie­
niem stosunku równego umorzenia, co do 
ilości i czasu zaeiąguionego długu. Czas 
trwania okresu oznacza zgromadzenie ogólne 
na wniosek dyrekcyi. Nie może on przekra­
czać lat dziesięciu. Okresu poprzedniego nie 
zamyka się i wolno przystępować wedle ży­
czenia do poprzedniego okresu trzeciego lub 
nowo otwartego czwartego.

Dyrekcja Towarzystwa już na zeszło­
roczne 111 zgromadzeniu ogólnein sprzeciwiła 
się temu wnioskowi, uważając go za zupeł­
nie sprzeczny z duchem i celem instytucji. 
Dąży on bowiem do utworzenia źródła bez­
pośrednich korzyści dla stowarzyszonych a 
przez to nadawałby instytucyi zakrój stowa­
rzyszenia zupełnie prywatnego i sprzeciwiał­
by się §. 21 statutu, który stanowi, że go­
tówka do funduszu umorzaiącego wpływają­
ca, nie ma być na żaden inny cel obracana, 
jak tylko na umorzenie listów zastaw nych. 
'Wniosek p. Hubickiego niezgodny jest z po­
stanowieniami statutu i funduszu rezerwowe­
go, a właśnie te postanowienia stanowią głów­
nie zabezpieczanie dla kapitalistów i nadają 
Towarzystwu charakter instytucyi mającej 
powszechne dobro na celu. Tracąc ten cha­
rakter Towarzystwo musiałoby także stracić 
cenne przywileje prawne, którym zawdzięcza 
dotychczasowy swój wzrost i rozwój, zeszło- 
by do kategoiyi stowarzyszeń podlegających 
ustawie z dnia 9 kwietnia 1873 r. W razie 
takiej zmiany wniosek pana Hubickiego nie 
przedstawiałby żadnych korzyści praktycz­
nych. Bezpośrednią korzyść odniósłby może 
przez umorzenie pożyczki ówczesny właści­
ciel hipoteki, ale to pewna, że co tamten 
mógłby zyskać, to straciłby zaciągający po­
życzkę przy jej spieniężeniu.

Wracamy teraz do dalszego toku obrad 
wczorajszych. P. Ż u r o ws k i  postawił wnio­
sek naglący, aby papiery wartościowe nale­
żące do funduszu rezerwowego na przyszłość 
nie były wykazywane w stanie czynnym «/- 
pari, lecz podług kursu z 31 grudnia. Tak 
postępują wszystkie instytucye kredytowe w 
Austryi. " Chodzi tu o umorzenie fikcyjnych 
zysków i strat. Dziś n. p. dyrekeyu kupując 
listy zastawne po kursie 97 za sto wykazuje 
zysk. którego nie ma a sprzedając wykazy­
wać musi stratę, której także nie ma.

Dyrektor p. P a . i ą c z k o w s k i  i prezes 
dyrekcyi J. Lx. hr. K. Kr a s i c k i  występo­
wali przeciw temu wnioskowi, który obala 
praktykę przestrzeganą od założenia Towa­
rzystwa i już ze stanowiska rachunkowego 
sprawia trudności.

Wykazywanie listów ni pnri ma tę do­
bra stronę, że zapobiega szkodliwemu wpły­
wowi fluktnacyi kursów na spieniężenie ii- 
stów. Jeżeliby na przykład dzisiejszy kurs 
listów spadł o 10 złr.. co jest możliwein, to 
różnica w wykazach stanu cżynnego podług 
kursu mogłaby być mylnie tłumaczoną i u- 
trudnić klienteli Towarzystwa spieniężenie li­
stów. A trzeba pamiętać, że Towarzystwo nic* 
jest zakładem spekulacyjnym, na zysk obli­
czonym, lecz ma na celu głównie dobro o- 
gółu.

Zgromadzenie nie uznało nagłości wnio­
sku p. Żurowskiego, który żąda. aby go ode­
słano do komisji. Zgromadzenie przekazało 
wniosek komisji rewizyjne;.

Następnie dr WT K r a i ń s k i  odczy­
tał sprawozdanie komisji rewizyjnej! W spra­
wozdaniu tom komisja stwierdza, że wszyst­
kie pozycye funduszu umarzającego są zupeł­

nie zgodne z zapiskami w księgach instytu­
cji,  a księgi te są prowadzone ściśle i do­
kładnie. Pożyczek wydano w ciągu roku 1879 
ua 2,131.900 zł. Spłacono zaś w tym czasie 
z pożyczek hipotecznych: 4 prc. 4Ó9.563 zł. 
57 et., 5 prc. 422.374 zł. 96 ct., czyli ra­
zem 831.938 zł. 53 ct. W ciągu roku 1879 
zatem zwiększył się stan pożyczek hipotecz­
nych o 1,£99.961 zł. 47 ct.

Zarząd funduszu rezerwowego był pra­
widłowy i odpowiadał zadaniu Towarzystwa. 
W pożycyaeh przychodu w porównaniu z ro­
kiem lb J 8  nieznaczne zaszły zmiany: zmniej­
szył się nieco dochód ud własnych listów 
zastawnych, natomiast zwiększył się dochód 
z prowizyj za zwłokę. W wydatkach różnice 
są jeszcze mniejsze z wyjątkiem jednej po- 
zycyi 18.000 zł. 76 ct., która tu wstawiona 
została jako różnica sprzedaży listów zastaw­
nych według kursu i wartości imiennej. Ba­
dając tę pozycję znalazła komisya jej uspra­
wiedliwienie w obrocie listów zastawnych bę­
dących własnością funduszu rezerwowego. W 
ciągu roku 1879 bowiem okazała się potrze­
ba spieniężenia części listów, z powodu znacz­
nych zaległości u dłużników Towarzystwa. 
Sprzedano więc: nominalnie zł. 154.195 1. z. 
za sumę 136.194 zł. 24 ct., doliczając zaś 
do tej gotówki pobraną z dochodów 1879 ro­
ku kwotę 18.000 zł. 76 ct., uzyskano dla 
funduszu rezerwowego gotówkę 154.1^5 zł., 
tak, że z końcem roku fundusz rezerwowy 
miał więcej o 154.195 zł. gotówką, a mniej
0 154.195 zł. listów imiennej wartości. Cho­
ciaż w skutek tej operacji znaczna ilość li­
stów została zamieniona na gotówkę alpuri, 
okazała się jeszcze przewyżka dochodu w 
kwocie 12.176 zł. 0 1/* et-- która do fundu­
szu rezerwowego dopisaną została. Obrót li­
stów zastawnych w tym roku był znacznym, 
a wysoki ich kurs świadczy, że się cieszą 
zawsze uznaniem kapitalistów. Sekontro kasy 
okazało zupełną zgodność między stanem go­
tówki i efektów w kasie a  zapiskami w księ­
gach Towarzystwa.

Po odczytaniu tego sprawozdania dr. 
K r a i  ń s k i  wniósł uznanie komissyi rewi­
zyjnej.

A) Za administracyę majątkiem Towa­
rzystwa w czasie od Igo stycznia do końca 
grudnia 187« udziela się Dyrekcyi Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego absolutoryum;

B) Za zarząd funduszem- rezerwowym 
zupełnie statutom odpowiedni wyraża Zgro­
madzenie Dyrekcyi swe uznanie:

O) Na wsparcia i datki dla urzędnikó.w
1 służby Towarzystwa kredytowego udziela 
się Dyrekryi u;) rok 1380 fu n d u sz  dyspozy­
cyjny w kw ocie  aż do 2,000 7,.|

P. Ł  o d y  ń s  k i  wniósł podwyższenie 
funduszu zapomogowego dla urzędników z 
2000 na 3000 zł. Zgromadzenie jednak przy­
jęło w szy stk ie  wnioski komisji rewizyjnej 
bezmiany

Hr. E  u s s o c k i wniósł, aby emeryto­
wanemu sekretarzowi Rogojskiemu podwyszo- 
no pensję, kktórą mu Dyrekcja według norm 
obowiązujących wyznaczyła, z 1440 zł. na 
1600. Zgromadzenie przyjęło ten wniosek.

W końcu uchwalono przez 30 delega­
tów podpisany wniosek, aby dzieciom pozo­
stałym po znuułym członku Rady nadzorczej 
śp. Piotrze Wasilewskim wypłacono jednora­
zowy zasiłek w kwocie 60Ó yj. na potrzeby 
najpilniejsze.

J K  hr. K r a s i c k i  zamknął posiedze­
nie o godzinie l !/g w południc, wyznaczając 
następne na dziś o godz. 11 rano.

Rada miasta Lwowa.

[Posiedzenie e d. 19 hitcyo.)
(Dokończenie.)

N o w e  b u d o w l e  i rekonstrukeye: 
szkoła ludowa św. Antoniego, szkoła realna; 
rzeźnia i urządzenie targowicy bydlęcej z 
szopą ua 6 0 sztuk bydła; stajnia w miejskich 
koszarach im. Kiselki, rekonstrukcja stajen 
w koszarach Wernera, pokrycie blachą ka­
wiarni na wysokim Zamku i gmachu kla­
sztoru 0 0 .  Bernardynów, w którym się mie­
ści g im nazjum  polskie.

Wydatki k w a t o r u n k o w e  zwiększy­
ły się w ostatnich latachj Normę w tej mie­
rze stworzyć może dopiero u s taw a , jeszcze 
nieuchwalona.

Pomyślnym i pocieszającym w najwyż­
szym stopniu jest r  o z w ó j m i e j s k i c h  
s z k ó ł  ludowych w ostatnich latach. Nowo 
przybyły szkoły: ośmioklasowa wydziałowa 
żeńska i szkoła C z a c k i e g o  (męska i żeńska), 
zaś dawniejszo szkoły Piramowicza i Konar­
skiego przeszły ua <-tat gminy ostatecznie. 
W roku 18 77 miejskie szkoły ludowe liczyły 
ogółem klas 73. w roku 1878 już 78 w ro­
ku następnym już 8 A a w bieżącym liczą 
klas 103 w 15 zakładach! rL wzrostem tym 
szkół jednak idą w parze i wydatki na nie. 
Same płace nauczycieli wynosiły w 1877 r. 
57 980 zł. w '8 7 -  r. (>0.980 it j ^70 roku 
66.087 zł. W tym samym stosunku zwię­
kszają się koszta umieszczenia i utrzymania 
tych szkół, służba i t. p. wydatki. Niektóre

szkoły jak św. Maryi Magdaleny i św. Anny 
dotąd jeszcze niestety są źle umieszczone, ale. 
najlepsze chęci zarządu rozbiły się, tu o brak 
środków. — (fmiiia nadto opiekuje się i 
wspomaga liczne inne zakłady naukowe i 
dobroczynne jak drugie gimnazyum polskie. 
Muzeum przemysłowe miejskie i t d.

'/je s p r a w p u b 1 i c z n y c h, podnie 
sionyoh przez zarząd m iejsk i w ostatniem 
tizechleciu. wymienia p. Prezydent petycje 
do właściwych władz względem budowy 
gmachów c. k. Namiestnictwa i sądowego 
we Lwowie, oraz w sprawie zaprowadzenia 
języka polskiego na kolejach galicyjskich, da­
lej petycyę do Rady państwa w sprawie re­
formy ustawy wojskowej i w sprawie ustawy
0 eksploatacji oleju skalnego. Dwukrotnie też 
w tyra czasie udawały się deputaeye Rady 
miejskiej do N a j  w. t r o n u :  z okazyi ob­
chodu srebrnego wesela Najj. Państwa i w 
skutek wypadków lwowskich d. 16 listopada 
1878.

Zarząd miejski żywo się zajmował w y ­
s t a w ą  k r a j o w ą  w r. 1877 i nie skąpił 
materyalaego poparcia tak wystawie jak i 
wystawcom. Ale też pocieszającym był re ­
zultat tej wystawy, dowiósł bowiem, że li­
czyć możemy na przemysł stołeczny, i że 
bez uciekania się do zagranicy możemy za­
spokoić wszelkie wymagania. — Rówuię wa­
żnym w tym okresie wypadkiem był zeszło­
roczny m i ę d z y n a r o d o w y  t a r g  z b o ­
ż o w y ,  który się odbywał także pod opieką
1 za poparciem g m in y , a wynikiem swoim 
budzić może najlepsze nadzieje dla interesów 
miasta i kraju na przyszłość,

Reprezentacja miejska wzięła udział w 
krakowskim o b c h o d z i e  jubileuszowym 
K r a s z e w s k i e g o i  jednej z nowych ulic 
lwowskich nadała nazwisko jubilata. Podno­
siły się głosy że otwarcie tej ulicy nie od­
było się z należytą okazałością. Wszelako pa­
miętać należy, iż właściwy obchód ów pa­
miętny odbywał się przy udziale całego na­
rodu, ześrodkował się niejako w Krakowie, 
dokąd udali się także przedstawiciele nasze­
go miasta — nie godziło się więc osłabiać 
podniosłego wrażenia chwili urządzeniem na 
większą skalę obchodu otwarcia wspomniouęj 
ulicy. Fotografia ulicy jest zamówiona, i bę­
dzie szanow. jubilatowi przesłana. — Wreszcie 
spełniając akt pietyzmu'•wobec p-nnięci mę­
ża, zasłużonego zarówno %obec _ kraju jak 
miasta Lwowa, Reprezentaeya wzięła udział 
w pogrzebie ś p. ks. L e o n a  S a p i e h y  
w Krasiczynie i ulicę Nowy Świąt nazwała 
ulicą „Leona Sapiehy'..

Nareszcie z wszelkiom uznaniem i 
wdzięcznością podnosi p. prezydent poparcie, 
jakiego zarząd miejski doznawał zawsze u
w ł a d z  p r z e ł o ż o n y c h  i wyraża otuchę,
iż dotychczasowa reprezentaeya z świadomo­
ścią sumiennie spełnionego obowiązku może 
ustąpić miejsca nowej, której iy^zyć tylko 
należy, ażeby z większem jeszcze dobrem 
miasta sprawowała nadal zarząd jego. Skła­
dając w ręce p. wiceprezydenta dr. Madej­
skiego swoje urzędowanie, kończy p. prezy­
dent następującymi słowy swoje pożegnalne 
przemówienie:

„Przyjmijcie panowie szczere, serdeczne 
podziękowanie za zaufanie, jakiem mnie w 
czasie urzędowania mojego obdarzyliście, za 
życzliwość, jaką zawsze ' przy każdej sposo­
bności dla mnie okazywaliście, a którą uwień­
czyliście przez udzielenie tui honorowego o- 
bywatelstwa tego grodu — zaszczytu, który 
wysoko cenię i zawsze we wdzięcznej zacho­
wam pamięci-

„D zięku ję  tez p an u  w icep rezy d en to w i, 
dr. M adejsk iem u  i p an u  d e lega tow i Dąbrów 
sk ie tn u  za łaskawe zastępowanie w u rz ę d o ­
w a n iu  i o k azy w an ą  mi przyjaźń.

„Nie mogę ustąpić z togo miejsca, bym 
nie złożył należnego podziękowania także szan. 
gremium Magistratu i wszystkim pp. urzę­
dnikom miejskim, którzy z gorliwością służ­
bową i osobistą życzliwością wspierali mnie 
w urzędowaniu

„Było zawsze szczerym zamiarem mo­
im podnieść powagę i godność urzędów 
miejskich, i mam to przekonanie, że repre­
zentacja miejska utrzymaniem powagi urzę­
dów swoich własną godność podnosi. Z 
wdzięcznością uznaję, ze to zapatrywanie mo­
je przeważna większose świetnej reprezentacji 
miasta uznawała* a i v przyszłości od tego 
zależeć będzie rozwoj urzędników miejskich 
i p ozyskan ie  sil nowych, odpowiednich-1.

Radny ks. F o r m a  n i  o s .  drżącym od
wzruszenia głosem, imieniem Rady żegna u- 
stępującpgo prezydenta, którego dla prawo­
ści charakteru i ni łosci dobra powszechne­
go, jak niemniej dla zdolności, wszyscy po­
ważali i kochali-Mowo a jeszo/,e r a z  składa Mu
podziękowanie za bezstronne kierownictwo 
obradami i s k ru p u la tn e  wykonywanie uchwał 
Rady. Spokój wewnętrzny j wdzięczna pa­
mięć w s p ó ł o b y w a t e l i  są najlepszą takim mę­
żom nagrodą. Mówca kończy okrzykiem: 
„Niech nam żyje długo Aleksander Jas iń ­
ski!11 — który to okrzyk powtarzają wszyscy 
pp. radni, którzy przemówienia pożegnalne­
go ks. Formaniosa wysłuchali stojąco.

P. A. J a s i ń s k i :  Sumiennie - - m o ­
gę jeszcze raz powtórzyć — pełniłem swój 
obowiązek, o ile jednak zdaniem waszem nie

odpowiedziałem mu eheipjcie przypisać to 
jedynie b rakow i sił lub zdolności, ale nigdv 
brakowi dobrej woli lub niesumiennośei. I -  
zn-ujie. jakie raczyliście mi wyrazić panowie, 
zachowam w wdzięeznem sercu na zawsze. 
Niech Bóg da, - eby nasze miasto ciągle 
wzrastało i miało zawsze reprezentację, któ- 
raby ciągle tylko dla dobra i rozwoju jego 
działała. Zegnam was panowie!

Przemówienie to pełne godności i ser- 
deeznoj prostoty sprawiło na obecnych głę­
bokie wrażenie. Opuszczającego sale p. pre­
zydenta żegnano równie szczeremi oznakami 
żal u

Wiceprezydent dr. M a d e j s k i ,  zająw- 
szy krzesło przewodniczącego, tłumaczy, dla­
czego p. Jasiński już dziś złożył swoje urzę­
dowanie, a nie zatrzymał go, jakby według 
statutu wypadało, aż do zebrania się nowej 
Rady. Otoż właśnie ten sam statut, który 
wymaga, ażeby przewodniczący dawnej Rady 
zagaił nową i kierował nią aż do wyboru 
nowego prezydenta, przepisuje iż przewodni­
czącym każdej Rady może być tylko jeden z 
jej członków. Ponieważ zaś p. Jasiński nie 
został członkiem nowej Rady, przeto i nie 
mógłby jej zagaić.

Wniosek formalny o uwolnienie p. J a ­
sińskiego od dalszego urzędowania przyjmu­

je Ruda przez aklamację.
Przewodniczący dr. M a d e j s k i  po­

daje do wiadomości Rady odpowiedź Rady 
szkolnej krajowej na reklamację zarządu 
gminnego w przedmiocie wrzekomyeh o d ­
czytów niemieckich w ezwartem gimnazyum 
lwowskiem (drugiem polskiem). Doniesienia 
niektórych dzienników lwowskich w tym 
względzie polegały na mylnej mformacyi. Na 
konferencji ciała nauczycielskiego nie uchwa­
lono wcale, ażeby w pojedynczych klasach 
raz w tygodniu wykładano przedmioty w ję ­
zyku niemieckim. Rzecz się miała tak. że 
przy ostatnich popisach dojrzałości stwier­
dzono, iż nawet wychodzący już z gimnazyum 
uczniowie nie umieją biegle się wyrażać vz 
języku niemieckim, w skutek czego dyrektor 
przypomniał nauczycielom, że mają działać 
w tym kierunku, iżby uczniowie nabierali 
więcej wprawy we władaniu językiem nie­
mieckim i w tym celu, ażeby z uczniami od 
trzeciej klasy począwszy, odbywali próby re­
produkowania w języku niemieckim tego, co 
ci uczniowie z wykładu polskiego już dobrze 
pojęli. '"'Nre chodziło tu więc bynajmniej ani
0 uszczuplenie praw języka polskiego, jako 
wykładowego, ani o wykład specyalnie 
pewnego przedmiotu w języku niemiec­
kim. Środek, zastosowany przez p. dy­
rektora czwartego gimnazyum. podany już 
był zresztą w sprawozdaniu Wydziału krajo­
wego, przcdłpżouem Sejmowi w marcu roku 
1,876, nie jest więc nowym pomysłem. Wresz­
cie skonstatować należy, iż żaden nauczyciel 
w rzeczoncm gimnazyum nie pozwolił sobie 
dotychczas wykładać swego przedmiotu po 
niemiecku. Repetytorya jedynie, o jakich 
wspomniano, odbywają się raz na tydzień po 
kwadransie, i to nieregularnie. Zresztą wszyst­
kie wykłady odbywają się wyłącznie wjęzyku 
polskun.

Następnie jako wniosek naglący przed­
stawia pan przewodniczący, oraz referent sek- 
cyi V, radny ks. kan. A k s e n t o w i cz,  sprawę 
zamianowania dwóch stałych członkow Rady 
nadzorczej miejskiego Muzeum przemysłowego 
Do ostatnich czasów wchodzili do tej rady 
z wyboru re p re z e n ta c j i  gminnej tylko czasowi 
członkowie, na czom oczywiście wcale zyski­
wać nie mógł interes tyle pożytecznej i z taką 
pieczołowitością właśnie przez reprezentacje 
miasta wyph>lęSnowanej instytucyi, gdyż nie 
mogłoby być iuowy 0 jakiejś stałej myśli
przewodniej, o jakimś systemie w zarządzie 
Muzeum, gdy°y ty^onkowie jego wszyscy co 
lat kilka s>ę /-'nieniali. Na jednem z po­
przednich posiedzeń. Rada miejska uznając 
wzgląd ten, uchwaliła j Uy odpowiednią zmianę 
statutu Muzeum, mianowicie, ze oprócz jej 
delegatów pasowych mianowani być mają 
na przyszłość dwaj dożywotni członkowie 
Rady nadzorczej Na propozycję tej ostatniej, 
popartą pi zez Magistrat i właściwą sekcyę, 
1'oprezcntacya mianuje stałymi członkami za­
rządu M uzeum: hr. Włodzi , ierza D z i e d u -  
s j7y c k 1 e g  o i p Ludwika W i e r z b i c ­
k i  e g 0 - którzy tak znakomite i powszech­
nie uznano położyli już zasługi około urzą­
dzenia i Jak^ najpomyślniejszego rozwoju tej 
młodej, a tak wielkie nadzieje rokującej in­
stytucję Wybór ten zapewnia Muzeum na­
szemu i na przyszłość nietylko gorliwe, ale
1 jednolite a uniiejmne kierownictwo.

Porządek dzienny wyczerpany, a po upo­
ważnieniu przez Radę przewodniczącego i 
pp. gospodarzy do sprawdzenia protokołu z
tego ostatniego posiedzenia, p. przewodniczą­
cy ćr- M a d e j s k i  zamyka posiedzenie, 
a pożegna ne swoje przemówienie kończy na- 
s tę p u ją c o '11' s ło w y ; „O bejm u je  złożone przez 
p. prezydenta urzędowanie na tak długo, do­
póki z w y b o ru  nowej reprezęntacyi nie wyj­
dzie nowy prezydent. Daję tem jedynie do­
wód poważania woli świetnej Rady oraz sza­
cunku i p rzy jaźn i dla b y łe g o  p prezydenta 
D zięk u ję  wam panowie za zaufanie i popar­
cie, którego zawsze doznawałem od was Ob­
szar pracy przed u a in i niewyczerpany, a u-



5
suwać się od niej nikomu nie wolno. Każdy 
na swojem polu przyczyniać się może i po­
winien do dobra powszechnego. Tą myślą 
zamykam trzechletni okres naszej działalności".

G Ł O S Y  P U B L IC Z N E .

Szanowni wyborcy!
Dzisiaj złożyłem mandat posła miasta 

Lwowa na Sejm krajowy.
Podając to do wiadomości szanownych 

wyborców moich dziękuję uprzejmie za za­
ufanie. jakiem mnie dotąd zaszczycali.

Lwów, dnia t \  lutego ISSO.
Aleksander Jasiński.

OSTATNIA. POCZTA
Dzienniki, które dziś otrzymaliśmy, 

przepełnione są szczegółami o z a m a c h u  
n a  ż y c i e  c a r a ,  a w tym istnym lesie 
wiadomości i wiadomostek niełatwo odró 
żnić prawdę od zmyślenia. Oo się tyczy 
przyczyn katastrofy, to dziś wzięło już sta­
nowczo przewagę przekonanie, że wybuch 
był dziełem zbrodniczej ręki a nie przypad­
ku. Wersyę o przypadkowej eksplozyi gazu 
rozpowszechniono, jak się pokazuje, przez 
wzgląd na stan carow ej; upada ona jednak 
wobec faktu, że wykryto druty łączące su 
tereny pod strażnicą z piwnicami w innej 
części gmachu zkąd niewykryci dotąd zło­
czyńcy zapalili minę. Zdaniem znawców u- 
żyto do zamachu dynamitu a wzmocniono 
wybuch równoczesną skombinowaną eksplo- 
zyą rur  gazowych. Niejasnem jest doniesie­
nie o trzech robotnikach, którzy bezpośre­
dnio przed eksplozyą by.i zajęci w sutere­
nach. Według doniesienia niektórych dzien­
ników mieszkało w owych suterenach czte­
rech stolarzy, z których trzej zostali uwię­
zieni, czwarty zaś znikł wr chwili eksplozyi. 
Nie wiadomo, czy uciekł, czy też padł ofia­
rą eksplozyi W każdym razie nieprawdopo­
dobnym wydaje się domysł, aby ci ludzie 
byli sprawcami zamachu, wszakże wiedzieć 
oni musieli, że na nich padnie pierwsze po­
dejrzenie. Interesującym jest szczegół, że 
w pałacu zimowym oprócz rodziny carskiej 
mieszka około 8000 osób należących do 
służby dworskiej. W takiej liczbie nie tru ­
dno było nihilistom znaleźć wspólników za 
dobre wynagrodzenie W National Ztg. 
zuajdujemy wzmiankę, żo dyżurny oficer, 
dowodzący strażą przyboczoą. zuikł bez śla 
dn. Miałżeby być w zmowie ze spraw ­
cami ?

(ieueralny gubernator Petersburga, gen 
G u r k o ,  wydał 8 b. m. następujący rozkaz 
dzienny do wojska: „Wczoraj popołudniu o- 
koło godziny 7 mej nastąpił pod główną stra­
żnicą pałacu zimowego wybuch zapomoeą 
znacznego naboju dynamitowego. Zuchwały 
zbrodniarz skierował widocznie swój plan pie 
kielny przeciw uświęconej osobie cesarza, gdyż 
wybrał chwilę obiadu cesarza i wymierzył 
cios na zniszczenie jadalni cesarskiej. Bug o- 
chronił życie Monarchy i okazał nam zno­
wu wielką łaskę. Pospieszmy w gorących jedno­
głośnych modłach podziękować za to Panu .

Gołos s ą d z i ż e  aby nie przeszkadzać 
śledztwu z powodu smutnego wypadku w Pała­
cu Zimowym, dopiero po zamknięciu badań, 
będzie można ogłosić pewne szczegóły. Dzien­
nik ten nadmienia o wiernem zachowaniu się 
żołnierzy finlandzkiego pułku gwardyi, którzy 
lubo ranni, nie chcieli opuścić stanowisk swo­
ich. dopóki nie zastąpiono i c h , jak to jest 
przepisane. W biurze Gołosa złożyły osoby 
prywatne liczne dary na rzecz ranionych żoł­
nierzy.

National Zritimg  otrzymała w prywa­
tnym telegramie z Petersburga nast ępujące ,
po części nieznane jeszcze szczegóły o za­
machu: „Obiad cesarski odbyć się miął en 
petit, conute o godzinie 7 wieczór w małej 
sali jadalnej, położonej po nad izbą straży 
przybocznej Car i księżna Edynburska ocze­
kiwali swego gościa, księcia Bułgarskiego, 
w pokoju przylegającym do jadalni. Przypad­
kiem spóźnił się książę blisko kwadrans; 
przyczyną tego miało być, że nie mógł zan­
ieść jakiegoś orderu, który chciał mieć na 
sobie przy tej sposobności. Tętnu spóźnieniu 
zawdzięczyć należy, że car i goście jego nie 
byli w sali w chwili katastrofy. Otwór, któ­
ry eiplozya wyrwała w posadzce sali jadal- 
nej, jest zresztą niewielki i znajduje się wła­
śnie w sa m y .m  ś r o d k u  s a l i  p o d  w i e l ­
k i m  s t o ł e m  j a d a l n y m .  Carowa w chwili 
katastrofy znajdowała się w innej części pa­
łacu i była pogrążona w śnie głębokim tak, 
że nie słyszała silnej detonacyi: dopiero na
drugi dzień rano powiedziano j e j , że wsku­
tek explozyi gazu kilka osób odniosło skale­
czenia. W ten sposób katastrofa nie wywarła

na stan carowej takiego wpływu, jaki byłby 
nieunikniony, gdyby miała była wiadomość 
o rzeczywistym stanie rzeczy. W krotce po 
explozvi przyjmował car dziekana ciała dy­
plomatycznego ge,L B e h w c i u i t z a  a naza­
jutrz rano między innymi także ambasadora 
angielskiego lorda Dnlferin, do którego rzekł, 
że z łaski Bożej po raz wtóry uszedł szczę­
śliwie zamachu morderczego, i że Bóg wi­
docznie czuwa nad nim. Te słowa zadają 
kłam rozpowszechnionemu w kolach dwor­
skich mniemaniu, jakoby ten okropny wypa­
dek był skutkiem przypadkowej explozyi kil­
ku rur gazowych. Ze explozya gazu p r z y ­
c z y n i ł a  s i ę  do katastrofy, to zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, ale nie była ona 
przypadkową. Do tej chwili nie ma żadnych 
dowodów istnienia podziemnej miny, co zwo­
lenników teoryi o przypadkowej explozyi 
utwierdza w ich zapatrywaniu Skutki kata­
strofy sa straszliwsze, niż z początku przy­
puszczano. Liczba ofiar nie dała się. jeszcze 
skonstatować, ponieważ wjele znajduje się 
jeszcze pod gruzami a w ich liczbie niemało 
osób prywatnych i służby dworskiej. Dotych­
czas (18 b. m. 8 godz. wieczór) sprawdzono 
śmierć albo ciężkie skaleczenie 53 żołnierzy 
finlandzkiego pułku gwardyi. Ośmiu znalazło 
śmierć od razu. 4 zmarło w ciągu nocy, kil­
ku na drugi dzień rano. Wzburzenie we 
wszystkich kołach ludności je.-t nie do opi­
sania. W suterenie pod strażnicą znajdowało 
się przed esplozyą trzech robotników ; dwóch 
aresztowano, trzeci umknął albo zginął wsku­
tek explozyi. Że spiskowcom pomimo naj­
troskliwszego strzeżenia pałacu udało się 
wkraść do suteren, wytłumaczyć sobie można 
tytko tem, że w pałacu zimowym mieszka 
około 3.000 ludzi należących do służby 
dworskiej."

Gała prasa europejska jest zgodną w bez- 
względnem potępieniu zamachu , lecz podczas 
gdy niektóre ograniczają się tylko na mani­
festacji oburzenia i grozy, to inne wyzy­
skują zamach w interesie doktryn politycz­
nych i socjalnych. Z pomiędzy dzienników 
berlińskich National Ztg. w obszernym ar­
tykule dowodzi, że robota nihilistów byłaby 
daremną, gdyby nie znajdowała poparcia w 
nem em  zachowaniu się społeczeństwa rossyj- 
skiego, któremu brak wszelkiego poczucia 
obowiązków obywatelskich. Poczucie to roz­
budzić" może tylko udział w życiu polityez- 
nem. To samo zdanie wyrażają dzienniki an­
gielskie Times ostrzega rząd rossyjski przed 
nieroztropficmi krokami represyjnemi , które, 
jak się pokazuje, tylko do rewolucji prowa­
dzą. Kossya może odrodzić się zapomoeą sto­
pniowych reform. Daily Tebgraph widzi w 
ostatnim zamachu stwierdzenie przypuszcze­
nia, że agenci przewrotu znajdują się* w samym 
rządzie rossyjskim. Władcy Rossy i muszą się 
spieszyć z reformami, ale i Europa musi się 
mieć na baczności. Dailjt News podnosi. że 
wszystkie klasy są niezadowolone, a przyczy­
ną tego polityczna tyrania, kornipeya po­
wszechna i politvka repressyjna, która zabra­
nia wszelkiej dyskussyi. Standar/l mówi , że 
jeśli sprawcy zamachu nie będą wykryci, Euro­
pa zacznie wierzyć, że prawdziwi spiskowcy 
znajdują się w szeregach policji.

Gassetta d 'Italia  ogłosiła w numerze 
z 12 b. ni. kilka ustępów z listu, który o- 
tizyinał profesor uniwersytecki 1‘ictro Sliar- 
^al° j ednegb z największych mężów sta­
nu w Europie." Z niektórych ustępów po- 
wiada. New* frCic / ‘rrsse, wnosić można, że 
list ten, pisany już to w tonie ironicznym i 
sarkastycznym' już też w bardzo poważnym, 
pochodzi od k a n c l e r z a  n i e m i e c k i e g o  i 
dlatego też zasługuje w wysokim stopniu na 
uwagę. Gazetta d' Italia  ogłaszając wspo­
mniany list, taką od siebie robi uwagę: „Je­
den z największych mężów stanu naszego 
wieku wystosował do profesora Sbarbaro dłu­
gi list w sprawie powszechnej, współczesnej, 
proporcjonalnej j stopniowej redukcji wojsk 
któią poruszył w parlamencie austryackim 
deputowany Eux. Jesteśmy upoważnieni do 
ogłoszenia niektórych ustępów z tego listu." 
Autor tego listu, pisanego dnia 2 lutego 1880 
roku, wyłuszcza swoje zapatrywania na po­
ruszony przez dr. Fisehofa projekt zwołania 
między narodowego kongresu deputowanych 
wszystkich narodów dla obmyślenia środkow. 
któremiby można zapewnić całej Europie do­
brodziejstwa pokoju a, przynajmniej sprowa­
dzić równoczesną redukcję armii, odpowia­
dającą stosunkom wojskowym rozmaitych 
państw. „Francya, powiada autor listu, nie 
będzie prowadziła wojny odwetowej, dopo- 
ki będzie republiką. Niemcy nie zaczepią 
republiki francuskiej a możliwość szczere­
go pojednania obydwóch narodów nie jest 
wcale wykluczoną. ‘ .Jestem też mocno prze- 
przekonany, że pokój z llossyą nie zostanie 
zakłócony, gdyż tego wymaga obecnie i 
długo jeszcze wymagać będzie interes tego 
państwa. Co się tyczy Anglii, to znakomitsi 
mężowie sianu wszystkich partyj i ich poli­
tyczni przyjaciele, jakkolwiek z rozmaitych 
powodów, pragną wszyscy pokoju. Nie po­

trzeba być kwakrem ani należeć do stowa­
rzyszenia przyjaciół pokoju, aby mieć wstręt 
do rozlewu krwi i nieszczęść wojny... ale 
prawdziwą i pewną podstawę trwałego” poko­
ju można tylko znaleźć w systemie aliansów, 
w którym należy przedewszystkiera mieć 
na oku historyczne konieczności obecnej 
chwili. Zgoda Niemiec, Austryi-Węgier, pań 
skiej ojczyzny i W. Brytanii byłaby obecnie 
najpewniejszą gw arancją  powszechnego poko­
ju. Ten system sił pociągałby wszystkie pań­
stwa które tak samo jak my pragną położyć 
kres dzisiejszemu tak nieznośuemu stanowi 
rzeczy. Nie mogę bezpośrednio i osobiście 
wyrzec stanowczego zdania o wszystkiem co 
się. odnosi do projektu zwołania członków 
parlamentów europejskich dc Rzymu lub 
Brukseli. Chciałbym tylko wiedzieć, w jaki 
sposób zdołacie sobie zapewuić reprezenta- 
cyę Rossyi i Turcyi^  co do mnie to powia­
dam otwarcie, że nie wątpię o bezpośrednim 
rezultacie waszego usiłowania. Kongres mię­
dzynarodowy przyjdzie do skutku ; już tyle 
międzynarodowych zebrań miało miejsce w 
tym wieku, dlaczegożby i członkowie parla­
mentów niemieckiego, austryackiego, węgier­
skiego, angielskiego, francuskiego, wło­
skiego , holenderskiego i portugalskiego
wraz z reprezentantem Sari Marina nie 
mieli zastanowić się wspólnie nad tern, jakby 
można na nieograniczony czas zapewnić Eu­
ropie pokój. Jestem na to przygotowany, że 
w waszym ekumenicznym soborze z miłości 
dla pokoju obok Turków zasiądą także ros- 
syjscy internacjonaliści i katoliccy Polacy. 
Z wielką przyjemnością będę czytał wszyst­
kie sprawozdania kongresowe, które mi Pan 
będziesz łaskaw przysyłać, będę je studyował, 
jako objaw czasu i spodziewam się, że się z 
nich czegoś nauczę. Czyż mogę w lepszy spo­
sób okazać moje szczere zajęcie dla wszyst­
kiego, co się odnosi do propagandy pokojo­
wej w naszej części świata? Posuwam się 
jeszcze dalej i ośw adczatn, że pragnę, aby 
światłość ducha i żar wymowy pozwoliły 
przekonać o p in i j  publiczną, iż należy ko­
niecznie rozpocząć już raz epokę praey i po­
wszechnego spokoju. Alo Pan nie będziesz 
zapewne tak niedyskretnym, aby się zapytać: 
Co się stanie -w Europie, gdy parlament par­
lamentów ukończy swoją sesyę?u Zachęcając 
dalej profesora, aby wytrwał na obranej dro­
dze, tak kończy^ autor list sw ój: „Sądzę, tak 
samo jak Ban. że w roku 18-0 nie będziemy 
słyszeii grzmotu dział. Czy grasz Fan na 
giełdzie?.... Austrya-Węgry będą waszym 
najlepszym przyjacielem; wszystko przemawia 
za tem. abyście nie zrobili sobie wroga z tego 
mocarstwa. Co baron Holtzendorff powiedział 
Panu jest prawdą. Włochy nie umrą. jeśli 
same nie targną się na swoje życie".

TELEGBAfY GAZET! LWOWSKIEJ
W ie d e ń , 20 lutego. Wniosek 

Lienbaohera o zniżeniu c z a s u  t r w a ­
li i a o b o w i ą z k u  s z k ■ 1 n e g  o ode­
słała Izba deputowanych do kom isji. 
Minister Conrad oświadczył', że r/ąd  
nie sprzeciw ia się odesłaniu wniosku  
do komisy i. M ówca osobiście cieszy  
się, że swojemi doświadczeniami bę­
dzie wspierał pracę komisyi. Następ­
nie rozpoczęła sie rozprawa nad w nio­
skiem Lienbachera o zwinięciu posad 
finikcy on ary uszów prokuratoryi pań­
stwowej. Przyszłe posiedzenie we  
wtorek.

B erlin , 20 lutego. Parlament 
wybrał A c k e r m a n n a  (z partyi nie-
m iecko-konserwatywnej) drugim w ice­
prezydentem 1 0 2 'głosam i n a  202 g ło ­
sujących. Oddano 94 kartek próżnych.

P a r y ż , 20 lu tego . Potwierdza 
się wiadom ość o a r e s z t o w a n i u  
R o s s y  a  n i n a . którego  identyczność 
z początku wątpliwa obecnie zdaje się 
być sp r a w d z o n ą .  A resz to w a n y  ma s ię  
nazyw ać Hartman. jest poddanym ros­
syjskim i zostaje w  p dojrzeniu, że 
zamach w Moskwie jest jego dziełem. 
Rząd rossyjski urzędów nie zażądał 
w ydania aresztowanego i ma poprzeć 
to żąd an ie  prawidłowem przedstawie­
niem. Nieprawdziwą jest wiadomość, 
jakoby niektórzy deputowani starali 
się o uwolnienie aresztowanego.

Car odpowiedział na gratulacyę 
Grevyego i dziękuje najserdeczniej za 
wyrażone uczucia, Duch złego prędzej 
się wyczerpie, aniżeli łaska boża. Chę­
tnie liczę na sym patye dobrych ludzi.

Petersburg, 20 lutego. W roz­
kazie dziennym do wojsk oznajmia

generał Gurko. że dziś przy licznym  
udziale generałów, sztabowych ofice­
rów i tłumów ludności odbył się p o ­
g r z e b  ż o ł n i e r z y  p u ł k u  f i n ­
l a n d z k i e g o .  którzy padli ofiarą 
eksplozji z 17 lutego. Rozkaz dzienny 
mówi: Pełne chw ały zachowanie się  
rannych w eksplozyi przekonać po­
winno szalonych zbrodniarzy, że ani 
próby zbliżenia się ani groźby śmierci 
nie mogą zachwiać wojsk wiernych  
obowiązkom.

Bukareszt. lutego. Minister 
spraw zagranicznych przyjm ował dziś 
w południe agentów dyplom atycznych  
Francyi. Anglii i Niemiec, którzy w rę­
czyli mu notę identyczną uznającą n ie ­
p o d l e g ł o ś ć  R u m u n i i .  Następnie  
dyplomatyczny agent Belgii ośw iad­
czył ministrowi, że Belgia jest gotową  
uznać urzędownie niepodległość Ru­
munii. Po południu White w ręczył 
księciu na uroczystej audyencyi kre- 
dytywę jako pełnomocny m inister W. 
Brytanii.

Rzym, 17 lutego. P r z y j m u ­
j ą c  k a r d y n a ł ó w  p a p i e ż  dzięko­
wał świętemu kollegium za poparcie 
w rządach kościoła i rzekł: U siłow a­
nia około poprawienia stosunków ko­
ścielnych nie pozostały całkiem bez­
owocne. Stosunki te jednak są zawsze 
jeszcze trudne, a okres ciężkich prób 
nie minął. W dalszej rozmowie pa­
pież wspom niał o zamachu na cara, 
ubolewał nad tak często powtarzają- 
cemi się symptomami zepsucia społe­
cznego i w yraził radość, że Opatrz 
ność czuwa nad dobrem społeczeń­
stwa i życiem monarchów. Papież 
wspomniał wreszcie o bardzo dobrem  
wrażeniu, jakie spraw iły odwiedziny 
księcia bułgarskiego i w yraził najlep­
sze nadzieje w przyszłość kościoła na 
Wschodzie, dzięki dobrem u usposobie­
niu książąt, z pomiędzy których szcze­
gólnie chwalił księcia rumuńskiego.

Sanok, 21 lutego. Z powodu 
1 1  a d z w y e z a j n e j b u r z y ,  k tóra 
trwała od wieczora dnia 19 do 21 
z rana i powstałych ztąd zawiei, ko- 
m nnikacya z koleją i z okolicą zupeł­
nie p rzerw an a . Przekopanie zasp na 
d*ogaeh rządowych zarządzono.

Wiedeń, 21 lutego. ( Tcl. p r .)  
Liczna d e p w ta e y a  z P o d o la ,  na któicj 
czele stoją pp- ks. C z a r t o r y s k i  
(z Podhąjec). hr. Lanckoroński i hr. 
P o t o c k i  (z Buczacza), będzie m iała 
pojutrze, w poniedziałek, posłuchanie 
u Najj. Pana w sprawie budowy k o ­
l e i  Ś t a n i s I a w o w s k o - H u s i a t y ń- 
s k i e j .

Lewica Izby deputowanych za­
mierzała wczoraj w nieść o t w a r c i e  
d y s k u s j i  nad odpowiedzią hr. Taaf- 
fe go na interpelację Mengera w kwe- 
styi memoryału biskupów. Zamierzono 
prowadzić bardzo obszerne i daleko 
sięgające rozprawy. Przekonawszy się 
atoli, ze prawica była dość licznie re­
prezentowaną. aby oprzeć się uehwa- 
eniu tego wniosku, lew ica odstąpiła 

od zamiaru, który mógł się powieść 
tylko w razie przypadkowej większo­
ści (jak to usiłowano przy wniosku 
Poscha w kwestyi regulacji podatku 
gruntowego).

Berlin, 21 lutego. Nordd. A . Ztg. 
m ówiąc o mowie, którą S c h m e r l i n g  
zamknął o b r a d y  dolegacyj. wyraża się, 
że najlepsze nawet sum ienie nie o b r o n i  
s ł a b s z y c h  od  m o c n i e j s z y c h .  
Wskazuje na rok 1870. na wojny 
napoleońskie i czasy Ludwika XIV 
w których to czasach Niem com  nie 
brakło dobrego sum ienia. W ówczas nie 
było jeszcze m owy o k o a l i c j i  F r a n c y i  
i R o s s y i  p r z e c i w  N i e m c o m  —  
dzis przeciwnie i w R ossyi i we Fran­
c j i  istnieją silne partye. które agitują 
w duchu takiej k oalicji. Wo b e c  Au -  
s t r y i  rzuca jeszeze Italia irredenta 
sw ą  w agę na szalę. Mowa Schmer-
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lin ga  i oklaski, które w yw ołała , m u­
szą tedy dziwić każdego, kto pojmuje 
grozę sytuacyi.

Bukareszt, 21 lutego. S e n a t  
uchw alił indygenat dla żydow skiego  
bankiera Daniela w Jassacb; opozy- 
cya sprzeciw iała się temu zawzięcie, 
wskutek czego minister-prezydent za­
brał g łos, aby donieść, że m ocarstwa  
nie m yliły się, wyrażając w  w łaśnie  
dziś w ręczonych notach nadzieję, że 
rząd rumuński wykona prawne posta­
now ienia o naturalizacyi żydów.

Londyn, 21 lutego. W I z b i e  
l o r d ó w  książę Argyll uderzał g w a ł­
townie na politykę rządu i zażądał 
przedłożenia przejętych w Kabulu r o s -  
s y j s k i c h  p a p i e r ó w .  Cranbrook 
bronił rządu, który m usiał wziąć w 
posiadanie klucz do Indyj. Anglia za­
trzyma w ąw ozy, które obsadziła. P a­
piery rossyjskie nie m ogą być przedło­
żone. Beaconsfield ośw iadcza, że n ie­
podobna opuścić Afganistanu, który 
padł ofiarą anarchii. Rząd postanow ił 
obsadzić bramy do Indyj i cel ten 
osiągnął. N ie ma powodu do zmiany  
tego, co się stało. Ks. Argyll cofnął 
swój wniosek.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W i e d e ń ,  20 lutego 1880, godzina 2 

min. 17 Losy kredytowe 180-25, Węg. akcye 
kredyt. 282 '— , Akcye anglo-austr. 156'60, 
Akcye bankn Union 123-10, Akcye kolei Ka­
rola Ludwika 259-— , Akcye kolei północnej 
236 — , Akcye kolei południowej 89' 10, Akcyi 
kolei Aliold 149 25, Akcye kolei Elżbiety 
190-50, Akcye kolei Lwow-Czerniow. 157'25, 
Akcye kolei węg. północno-wschodniej 141-50, 
Akcye kolei Rudolfa — •— , Akcye kolei Al­
brechta — , Węg oblig. państw, w złocie 
82 — , Galie, oblig. indemn. 98 — , Losy z r. 
1864 175 50, Akcye kelei siedmogrodzkiej 
137 —, Akcye banku obrotowego — •— , Losy 
tureckie 18-25, Akcye kolei węg -galic. — •— , 
Akcye kolei państwowej — —, Akcye banku j 
związkowego 158-50. Rubel papierowy 1-25' ^

Wiedeńskie losy 123-25 Węgierskie losy 117-30, 
Mark. niemieck. — ■— , Węgierska renta 101-62 
Usposobienie silne.

Wiedeń, d 20 lutego 1880, godzina 5, 
minut. 40. Akcye kredytowe 306-70, Anglo 
Austr. — •— , Unionsbank — ■ —, Kolej Karola 
Ludwika 259-— , Południowa — —, Renta 
pap. 71.37, Rubel papierow y— - — , Gal. listy 
zastawne 101.— , Gal. indemnizacyjne — •— , 
Mark niein. —-— . Gal. bank rustykalny 102-50, 
Losy z r. 1860 — •— , Napoleonsdor 9-37—, 
Usposobienie —

W iedeń, 21 lutego 1880 godz. 10 m. 
50, Akcye kredytowe 307-20, Anglo-austr. 
156-90, Akcye banku Union 128 50, Kolej 
Kar. Ludw 259-—, Południowa 9 0 6 0 ,  Na­
poleonsdor 9-37— , Rubel papierów. P 2 5 1/*, 
Renta pap — •— , Galic. bank tup. — •— 
Gal. oblig. indemn. — •—, Gal. listy zastaw, 
banku włość. — "— , Losy z r. 1860 — , 
Usposobienie silne.

Telegram y zbożowe z d. 20 lutego 
W i e d e ń :  Pszenica 13'— do 14-— zł., ży­
to 11-—  do 11'50 zł., okowita pr. 10-000 
liter procent 36 — do 36• ?5 zł. — B u d a -  
P e s z t :  Pszenica 75 klgr. (na wiosnę) 14 57 
do 14-62 zł., rzepak (styczeń — luty) 13-37 zł. 
B e r l i n :  Pszenica żółta (na kwiecień — maj) 
229-50, żyto — •—, spiritus loco 54 —, olej 
rzepakowy 60'20. S z c z e c i n :  Pszenica — , 
rzepik — . P a r y ż ;  maiki 159 klgr. 68-25 
olej rzepakowy 78-— , spiritus — ' —• W r o ­
c ł a w :  Pszenica — •— , żyto — "— , owies 
— , spiritus — , kukurudza — , K o- 
l o n i a ;  Pszenica — ■— .

Odpowiedzialny redak tor: Władysław Łoziński.

Podziękowanie.
Przy kolaudacyi robót dokonanych z po­

wodu restauracji kościoła M. P  Maryi 
Ś n i e ż u c j  udzieliły strony kunkurująee ko­
mitetowi parafialn mu absolutorium z uzna­
niem. Uznanie to przelewa komitet z wdzięcz­
nością na P T. przedsiębiorców mianowicie 
pp. Andrzeja Gołębia, przedsiębiorcę robót 
murarskich, Karola*IIroboniego. przedmę 
biorcę r»hót ciesielskich, i Stanisława Chich

c iń s k ie g o ,  przedsiębiorcę robót blacharskich. 
Komitet wyrażając niniejszem wymienionym pa­
nom publiczne podziękowanie za szybkie, rzetel­
ne i sumienne wykonanie robót podjętych, po­
czuwa s ę zarazem do miłego obowiązku po­
lecić tychże łaskawym względom P. T. szer­
szej publiczności

Od tom itetu  " 1 w przy fcościele pod 
w ezw aniem  N. P, M aryi Śnieżnej.
We Lwowie dnia 17 lntego 1889.

P rz y je c h a li do  L w o w a .
dnia 20 i 21 lutego 880.

Hotel Europejski.
Pp .T Dunikowski z Tęgoborzcy. w . 

Hallenburg z Polanki. W. Hosch z Grzybowa. 
A Koralewski z Jasła. K Winnicki z Turady. 
W. Wróblewski ze Słowity E. Zieliński z Tren- 
czyna J. Bollmann z Kónigsbergu A. Munk z 
Wiednia

Pp M. hr. Rey z Przeeławia. M. Przed 
rzymirski z Maćkowie. C. Koli z Weipert. A. 
Gasperski z Monasterzysk.

Hotel George‘a 
Pp E Lityński z L itw in o w a Z. Pru- 

Bzyński ze Skrz)dina M R ogalińsk i z Grząski 
woli. B. Ujesjki ze Strzelisk.

Pp. J. br Koziebrodzki z Podhajezyk. J  
Cywiński z Ossowiec. W. Kęplicz z Pobereża 
T. Starzyński z Derewni.

Hotel Langa 
Pp. J. Brunicki z Rudy. M. Brzeski z 

Łącza F. Foltański z Kańczugi. J- Bondy z 
Saaz H. Siiss z Wiednia L. Uiman z Fiirtb.

Pp. A. Freund z Pragi. A. Hubaczek z
Krakowa K. Dreyfus z Odessy. A. Auatra z
Odessy. E Fischer z Odessy.

Hotel Lazarusa.
Pp. H. Adler z Pragi A. Salzburger z

Wiednia. L Goldenberg z Białej. I. Jetzinger
z Koszyo E. Grabscheid z Radowiec. 1. Gelles 
z Czerniowiec.

Hotei Kuhna.
Pp. J. Gorzycki ze Stanimirza T Jasie­

wicz z Radziechowa.
Hotel Angielski 

Pp. J Pogonowski z Rzeszow a. K Bob- 
czyński z Hludna. F  Doliński z Mrowli. Cz. 
Kobuzowski z Sulistrowa A. Lipowski z Hu 
cisk R Matkowski z Przem yślan . A. Maysner 
z Obzyza S. Pieniążek z T arnow a. J Starowiej- 
ski z Piaskowa J. Wasilewski z Konczak.

Pp A K. Janocha z Obortyna T. Su- 
mowski z Wołynia. H. Wojakowski z Bałuczyna 

Hotel Warszawski.

Cenui klwowskiej Izby handlowej i przem ysłowej. 
Lwów dnia 20 lntego 1880

1 . A k cye  za sztukę.
Kol. g. Kar Ludw. po 200 zł. m. k. §, 
Kol. lwow. ezer.-jas. po 200 zł. m. k. = 
Banku hip. galie. 200 zł. w. a. „ 
Banku kredyt, gal. po 200 zł. w. a.

%. L i s y  z a s t .  za 100 zł

Tow. kredyt, galie. 5 pr. w. a. g, 
n 4 pr- w. a. g 

„ „ n Pr - okresowe 45
Banku hip. galic. 6 pr. w. a. -jj 
Listy dłużne g. Z. kr. wł. 6 pr. w a. aa
S. L i s t y  d ł u ż n e  za 100 złr. §-M
Ggóln. roln. kred. Zakład dla (dal. ® 

i Buków. 6 pr. los. w 15 lat

4 .  O b l l g i  za 100 zł.

Indemniz. galic. 6 proc. m. k.
Oblig. Komunalne gal. Zakł. kred.

włościańskiego 8 proc. w. a. 
Pożyczki kr. z r. 1873 po 6 pr. w. a.

5 .  Losy  miasta Krakowa. . .
„ „ Stanisławowa .

6. M onety.

Dukat holenderski .
Dukat c e s a r s k i...............................
N apoleondor.....................................
P ó łim p ery a ł.....................................
Bubel rossyjski srebrny . . . .

„ papierowy . . .
IOO marek niemieckich . . . .
Srebro ...............................................
Kupony w srebrze ._______________

płacą żądają 
waluta austr

złr. et. złr. ct.

258 -  
156 50 
292 50 
■240 -

261 —
159 5" 
296 50

96 60 
89 70 
96 60 

100 75 
L01

9 /  eu
90 70 
97 60

101 75
102 50

92 — 94 —

97 50 98 75

98 -
99 50

100 — 
101 50

20 - 22 -

5 42 
5 46 
9 31
9 58 
1 60 

1 24*/, 
57 40 
99 50 
99 25

5 52 
5 56 
9 41 
9 70 
1 72 

1 26*/, 
58 -  

100 50 
100 25

P K Mandyczewski z WiniatyczS K

Hotel Narodowy.

Pp. A. Abramot z Kijowa. F . Funken- 
stein z Kołomyi.

O d jech a li ze L w o w a .
Pp. E. Fuller do Rozdołu. A. Łokueie 

jowski do Łukawicy. J. Pieńczykowsbi do Wy- 
branówki. K. Wiktor do Zarszyna.

Pp. E hr. DzieduBzycki do Izydorówki 
A Agopsowicz do Trofanówki W Czaykowski 
do Krakowa E Lityński do Litwinowa. S. 
Matkowski do Krakowa A. Morawski do Kra 
kowa W. Wolański do Wiednia.

S postrzeżen ia  m eteorologiczne.
. :ui» 21 lutego 1880 o i-odzinie 7 ranc 

Barometr ?30.89aim Psybrometr suchy — 1 4”C. 
Psychrometr wilgotny -  2.1 C. Prężność pary 3.6mm. 
Wilgoć 86J/„. Zachmurzenie 8. Wiatr S2 Ozon 11.

Temperatura powietrza — 1 1*K.
Barometr opada.

 Stan barometru nad poziom morza 757.09mm

Pw tąg l kolejowe.
P r z y c h o d z ą  d e  L w o w a .

Według południka Peszteóskiego.
Z  C z e r n i o w i e c :  o godzinie 9 minut 40

wieczór (pociąg pospieszny); o godzinie 3 
minut 45 rano (pociąg mięszany); o go­
dzinie 3 minut 32 po południu (pociąg 
mięszany)

Z  K r a k o w a  :  o godzinie 5 minut 20 rano
(pociąg pospieszny); o godzinie 9 m. 7 
wieczór (pociąg oeobowy); o godz. t l  przed

południem pociąg mięszany).
Z  P o d w o l o c a y a f e  : (na dworzeo w Podzam­

czu) : o godzinie 2 minut 53 rano (pociąg 
mięszany); o godzinie 3 min. 19 po połud­
niu (pociąg mięszany);

5B P o d w o l o c j s y s k  :  (na dworzec lwowsi i 
główny) o godzin. 10 m. 10 wieczór (pc- 
ciąg pospieszny); o godz. 3 mir. 80 rano 
{pociąg osobowy) ; o godz. 3 min. 52 po­
południu (pociąg mięszany).

Z e  S t a n i s ł a w o w a  : (na Stryj) do Lwowa 
o godz 8 min 24 wieczór.

O d c h o d z ą  i e  L w o w a ,
Według południka Peszteńskiegn: 

ho Czerniowiec: o godz. 6 miD 10 ra­
no (pociąg pospieszny) ; o godzinie 11 min 
50 w południe (pociąg mięszany); o godz 
10 min. 50 w nocy (pociąg mięszanyb 

Do Podwełoczysk : (z dworca w Pod­
zamczu): o godz. 10 m. 39 w nony (poeiąg 
mięszany); 0 g. 12 m. 32 w południe 
(pociąg mięszany).

D o  K r a k o w a :  o godzinie lOtej min 30 
w nocy (pociąg pospieszny); o godz-nie 
4 min 33 rano (pociąg osobowy); o go­
dzinie 4 minut 49 po pełudnin (pociąg

snii ■ • ____

l e j

71.45
71.40

72.30 
7 7.30

124.25
130.25
133.25 
1 7 6 .-  
174.50
3 0 . -

K u r s  g i e ł d y  w l e d e j ń s k
z dnia. >8 lutego 1880.

I .  D ł u g  p a ń s t w a .  płacą żądają
Jednolity dług Państwa w banknot.

m a j-lis to p ad .....................  . 71.30
luty s ierp ień ...............................  71.25

Jednolity dług państwa w srebrze .
styczeń-lipieo .  ..........................  72.15
kwiecień-paździornik . . . .  72.15

Losy z roku 1854 po 250 złr. . 123.75
1800 po 500 złr. 5 p r . . 130.—

n 1800 po 100 złr. 5 pr. 132 75
„ 1804 (z premią) po 100 złr. 175 50
„ 1864 „ po 50 „ 174.—

Renty Com. po 42 hr. austr. . . . 29.—
Listy zastaw, domen, państw po 120

złr. 5 p r o c . ...........................................140.—
Austr. Asyg. skarb. zwrotnel881 5 pr. IO1.50
Austr. renta zł. wolna od podatku 4 pr. 85.10

Lwow. Czerń, kolej po 200 zł. w a. w sr. 
Tow. kol. żel. państw, po 2:>0 zł. mk. 
Połud. kol. panBt. po 200 zł. w. a.
1. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze

płacą żądają.
157.7*5 157.7-5 

274.2-7 276.25 
88.75 89.25 

131.75 i 82.50

102.—
85.25

2 .  O b l i g a c y e  indemn. 5 pr. (za 100 zł. m. k.)

C z e c h ....................................................  1 0 3 .-  1 0 4 .-
B ukow iny .................................... .....  . 95.— -  . -
Galicyi . •  ....................................  98.50 99.50
Niższej Austryi . . . . . .  104.50 105.—
Siedmiogrodu . . ........................ 88. 8b.50
W ę g ie r ...................................  89 50 90 .-

3. Akcye.

Bank Auglo aust. -00 zł. emit. zł. 189 156.50 150.75
Inst. kred. dla hand u po 100 złr, . 304.40 304.00
Niższo-austr. tow. eskomt. po 500 zł. 815.— 820.—
Gal. banku hip. po 200 zł. . . .  -  2 4 3 .-
Gal. baukd. ban. i prz. a 200 zł. wpł. 40 pr. —.— —
Gal. zakł. kred. ziemski a 200 zł. . ~
Banku narodowego a. 000 zł. . . . —. —
Kol Albrechta a 220 zł. w srebrze . —.— —.—
Aust. Tow. żeglueipar. po 500 zł. m. k. 615.— 617.—
Kol. Cosarzowy Elżbiety po 200 zł. n 191 . _  19150
Kol. Preszów-Tarn. (w.c.) a 200 z ł . . _
Północna kolej po 1000 zł. m. k. . 235S.— 2363. 
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. sr. 258.50 259.—

4 .  L i s t y  z a s t a w i i e  losowane.

Ogólny roluiczo-kredytowy Zakład dla
Galicyi i Bukowiny w 15 1. 6 pr. 102.— —

Powsz. austr. zakł. kr. żiein. 5 pr. w sr. 105.— 106.— 
Gal. zak. kr. ziem. Krak.los. w 181. 6 pr. —. .—

w 20 1. 7 pr. 1 0 1  ____n n n 0/> i K1/ “ ivi.
w 361 .5 '/, pr. 95.50

Gal. Tow. kred. w. a. po 4 proet. . 88.50  -  .—
P° 5 Proet - 96.75 97.25
po 5 proct. w

37 latach zw ro tn e .........................   90.75  97 25
Gal. banku hip. po 6 proe. . . 101.— 101.50
Gal. Zakł. kred. włosc po 6 proc. . 101.50 102.50
Banku narodowego po 5 proc. — — —.—
Węg. Tow. ziem. po ■' u  proe. 192  75 —

„ „ „ P° 5 Proe- • . . 98.50 - . -

5. 0 1 > l iK » c y e  * prawem piorwszoństwa (za
Kol Albrocbta a 300 zł. 5 pr. w. a 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. ez) 

a 300 zł. 5 proe. w srebrze . .
Kol pół. po H'0 zł. m. k. . .

po 100 zł. w. a. . .
Kol. gal. Kar. Lud. j>o 500 zł, 5 *

i 00 zł.) 

85.75 8 6 . -

III.
IV.

oniisyi . Pr-

104.50
100.50 
103 — 
102.25 
102.-

-  95.50

101.—
103.25
102.75

Kol. Lwow-Czer.-Jass. III emis a 300 
zł. 5 proc. w srebrze z r. 1805 

z r. 1867 
z r. 1808 

. .  ,  * r. 1872
Węg. gal- ko1- a 2('° 5 Proe. w sr.

6. Losy .

Inst kr. dla han. i pr. po 100 zł. w. a. 180. 189.50
Clarego po 40 zł m. k. . . . _  4 5  —
Tow. żegl. par, na Dunaju p„ 10F—

88 . -
91.25
86.20
83.50
84.30

88.25
9 2 . -
80.00
84.—
84.60

Kegievicha po 10 zł. m. k.
Losy miasta Krakowa 
Pożyczka miasta Budy po 40 zł w a 
Palfiego po 4*' zł. m. k. . . '
Fundacya szpitaia Arov’ks Rudolfa . 
Salina po 40 zł. m. k.*
St. Genois po 4d zł. m. k.
Pożyczka m Stanisławowa (pr 10 zł. w. a. 
Poż. Tryestu po 100 zł. w .. • •

r „ po 50 zł. n a. 
Waldsteina po 20 zł. m. 1 • •
Windisehgratza po 20 zł. m. k. . .

płacą
la.—
2'J.50
4 4 . -
43
18.25 
5 z.50 
40.—

)
12150
62.50
33.50 
3 7 . -

ządaj :t

l ’ -  
45. 

43.23 
18 75 
53.— 
40.75

6 5 . -  
34 —
37.50

7. W e k s le  (ua miesiące,
Augsburg za 100 zł. w. P- n- • . _
Berlin za 100 mark w. p. n. . , _
Frankfurt za 100 mark p. . .
Hamburg za 100 mark w. p. n 
Londyn za 10 ft. szt- 
Paryż r.a 100 fr, - ■ ■ .

1 1 7 .-  11740
46.50 40.50

K n r g  z ł o t a .
Dukat c e s a rs k i men. . . 5.53.—

„ pełnej wagi . . 5.53 —
Korona • . .—
20-fraiikówka 9.34.50
R o ssy jsk i iinperyał . 9.61.—
Talar związkowy . . . .  —
Srebro . . . . . .  _ — — __

Z lwowskiej Izby handlowej I przemysłowej.
Telegrafowany kurs wiedeński

z dnia 20 lutego 1880
Jednolity cług państwa w banknotach

n . " .  „ w srebrze . .
Renta w złome "
Losy pożyczki z roku 1860
Akcye banku austro-węgierakiego . .

Londyu • • ■
Srebra . . .     '
Napoleondor 
Dukat cesarski men 
100 marek niemif,ftki„h ‘ I

5 .5 4 .-
5.54.

9.35." 
9.62.—

'MPw,i © m li®  i  Ból
(1228) E  d  y  k  t .

L. 1285. Samborski c. k. sąd obwodo­
wy, jako sąd h au d b w y  ogłaszs, że do reje­
stru stowarzyszeń wpisał f i rm ę- „Towarzy­
stwo kredytowe Pomoc spółka zarejestrowa­
na  z ograniczoną poręką w Samborze1' z 
siedzibą w Samborze; przedsiębiorstwo to 
polega na statncie z daty, Sambor 17 g rud ­
nia 1879, przedmiotem przedsiębiorstwa jest 
udzielanie potyczek członkom stowarzyszenia, 
ułatwienie kredytu tymże i przyjmowanie 
wkładek. Czas trwania przedsiębiorstwa nie 
jest ograniczonym. Zarząd stowarzyszenia 
sprawuje d jrekeya z trzech członków złożo­
na przez walne zgromadzenie członków sto­

warzyszenia na trzy lata obierana, członka­
mi pierwszej dyreki-yi na mocy statutu są 
dr. Leon Witz adwokat, dr. Szymon Ehrlich 
adwokat i Meilech F inabrbus  b, właściciel 
realności, w Samborze zamieszkali. Podpis 
firmy stowarzyszenia usl’ jtecznia się w ten 
sposób, iż podpisują nazwiskiem swojem 
dwóch dyrektorów firmę wyżej rzeczoną. | 
Wysokość udziałów oznaczona na 50 złr. 
najmniej a wstępujący do stowarzyszenia 
winien takową na raz złożyć. Dyrekcya 
może jednak pojedynczym członkom pozwo­
lić uiszczanie subskrybowanych udziałów w 
miesięcznych ratach, z których pierwsza 
najmniej 2 złr. a następujące po 1 złr. wy­

zi | et.
7ii35 
72:20 
85 16 

isc!—
840’ -
306
117

9
5

57

90
15

3 7 -  
52 - 
70

nosić winny. Za wypełnienie zobowiązań 
stowarzyszenia odpowiadają człoDkowie tegoż 
Bwojemi udziałami, i dalszą kwotą równającą 
się wysokości dwukrotnych udziałów

Ogłoszenia i zawiadomienia w sprawach 
stowarzyszenia uskuteczniane będą przez 
umieszczanie odpowiednich plakatów w loka­
lu stowarzyszenia i na domach w rynku 
miasta Sambora położonych, na których zwy­
kle ogłoszenia publiczno bywają umieszczane.

Sambor 31 grudtiia 1879.
(1207 2 —3) ' " g ! o a z « n i e .

L. 55. W celu obsadzenia posady c. k 
notaryusza w Stanisławowie opróżnionej; a 
ewentualnie w raiie  przeniesienia na tę po-

sar.ę innego notaryusza w okręgu tutejszej 
izby hotaryalnej urzędu ą ego —  w celu 0- 
bsadzecia posady c. k. notaryusza wskutek 
tego przeniesienia, w okręgu tutejszej izby 
notaryalaej, rozpisuje się konkurs, kompe- 
tenei maią swe 0(j U0gne prośby kompetetcyj 
1X6 i,1 ?°^re<*a >('twem swych władz przełożo­
nych go tutojsiej c. k. izby notaryalnej w 
przeciągu czt* rech tygodni od dnia ostatnie­
go umieszczenia niniejszego ogłoszenia w u- 
rzędowyru dziennikn „Gazety Lwówskiej“ 
licząc —  wauść.

Z c. k. Izby notaryalnej 
Lwów d i ia  31 6tycznia 1880.

04612086



(1049 2— 8) Obwieszczenie.
L. 6. C. k. sąd obwodowy w Sambo­

rze podaje do powszechnej wiadomości, że 
celem zaspokojenia sumy wekslowej 1100 
złr. a. w. z pn. przymusowa sprzedaż w 
drodze publicznej licytacyi połowy realności 
pod 1. k. 27/65 w Samborze dzielnicy miej­
skiej położonej, do Maurycego Kesler nale­
żącej, tudzież połowy z jednej połowy trze­
ciej części tejże realności wedle Dom VII 
pag. 405 nr. 13 haer. do Mali Kesler nale­
żącej, protokołem de praes. 30 stycznia 1879
1. 1758 zastawniczo ocenionej na rzecz E m i­
lii Szemelowskięj dnia 8 kwietnia 1880. i 
dnia 13 maja 1880 w sądzie tutejszym pod 
tym  warunkiem się odbędzie, iż na tych 
terminach powyższe części realności tylko 
wyżej lub za cenę szacunkową najwięcej o- 
fiarującemu sprzedane zostaną.

Wrazie riesprzedania tych części real­
ności na powyższych terminach wyznacza się 
celem ułożenia lżejszych warunków licytacyj­
nych termin na dzień 13 maja 1880 o go­
dzinie 3 po południu, na którym wierzy­
ciele hipóteczni tern pewniej jawić się mają 
ileże nie jawiący się za przystępujących do 
większośoi głosów uważani będą.

Cenę wywołania stanowi cena szacun­
kowa 1472 złr. 47 et.

Resztę warunków licytacyjnych w tu- 
sądowej registraturze przejrzeć można.

O czem się chęć kupienia mających , 
dalej z miejsca pobytu niewiadomych wie­
rzycieli hipotecznych a to : Karola Haffnera, 
Antoniego Sławińskiego, Wingerta, Walerya- 
na Byrkę, ks. Buszezakowskiego, Jana Gi- 
latuwskiego, jakoteż wszystkich tych wierzy­
cieli hipotecznych, którzy po dniu 8 czerw­
ca 1879 na wspomnianych częściach realnoś­
ci prawo zastawu uzyskali, lub którymby 
niniejsza uchwała licytacyjna wczas lub w 
cale doręczoną być nie mogła przez ustauo- 
wiouego dla nich kuratora adwokata Dra. 
Witza z zastępstwem adwokata Dr. Ekrllcha
i n in ie js z y m  e d y k te m  zaw iad am ia .

Sambor dnia 18 stycznia 1880,
(963 2— 3) i U f k t .

Li. 98. Samborski e. k. sąd obwodowy 
jako handlowy uwiadamia, że firma „Gebni- 
d r r  Schreyer, Heinberg <-t Obcrlaeuder Pe- 
trooleumfabrik Drohobycz* wpisaną za sy ła  
do rejestru handlowego dla firm spółkowych; 
przedsiębiorstwo polega i a  ustnej umowie, 
zawartej między spóluikam i:

1) Józefsm Scbreyer,
2) Efroimem Herszem Schreyer,
3) Mojżeszem Hersehem H eim b-rg  i

c. k. sąd krajowy do zastępowania ich, tu- 
tejsżego adwokata dr. Wszelaczyńskiego ku­
ratorem a jego zastępcą adwokata dr. Do­
brzańskiego mianował, z którym to kurato­
rem niniej-za sprawa wedle ustawy sądowej 
dla Galicyi przepisanej, przeprowadzoną bę­
dzie.

Niniejszym więc edyktem wzywa się 
zapozwanycb, aby w należytym czasie oso­
biście stanęli, lub potrzebne tytuły- prawne 
ustanowionemu zastępcy udzielili, lub innego 
zastępcę wybrali i sądowi oznajmili, słowem 
stosownych do obrony środków użyli, gdyż 
wynikające z zaniedbania skutki sami sobie 
przypiszą. . .

Lwów dnia 24 stycznia 1880.
(1068 2— 3) tfutthmadjttitfl.

31 27934. SSom Czer owiizer f. f. 
Banbe§gericf)te wirb befannt gemacfjt, bajj ju r  
©inbringung ber ber f. f. priu. galij. SOtien.
f)i)Uotf)cfenbanf in L-mberg jufteljenben gor* 
berung pr 34 91 fl. 70 fr. f. 01. ©. bie eje* 
cutire greibietuug ber in ber BuU w inaer 

■Sanbtafel ut Dom. 45 pag. 9 unb 11 aufben 
0łamen be§ Sofjamt Barbul eingetragenen ©u* 
teS Ropcze-Barbul in beit brei Serntinen be§ 
8. Slpril, 13. 9Jłoj unb 17. Snni 1880 um 
10 Uljr S3. 2K- bei btefem f. f. SJanbeSgeridjte 
mit bem uorgenommeit tuirb, baj) £)iebei ba§ 
gebaćfjte ©ut unter bem 0lu3ruf§prcife per 
72520 fl. o. SB. nidjt berfauft tuerben tuirb, 
enbtidj bafj fur biefen ga l i  ju r  ©tellung ber 
erleidjtcrnbcn 03ebingitiffe bie SLagfaljrt auf ben 
17. Snni 1880 01. 0Jł. 4 ll£)r beftimmt tuirb.

21n 03abium ift ber 03etrag uon 7252 fl. 
ju  erlegen. iibrigeu 03cbingniffe unb ber 
<£abnlare£traft ift ben 03eteiligten iu ber Ijief. 
Stegiftratur uttb ant BijitationStage bei ber fit= 
jitation3*©omiffion ju r  ©infidjt freigeftellt.

0}om f. f. 93ejir£§gertcE)te.
Czernowiiz 12. Dejember 1879.

(997 2— 3) « » i ( t
31. 6480. 05ont f. f. SBejirfśgcridjte in 

Mielnic-- tuirb funbgemadjt, b a |  ju r  §erein= 
briugung ber ftyrbentug be3 Iwan Nikifor- 
c/y >i uon 37 fl. o. SB. f. 01. ©. bie ciecutiue 
Sfcilbietung bei bem ©djulbncr S -u k o  G<>rdij- 
'-7.uk giljbrigen feinett ©runbbud)»furper bil= 
benben au§ cinent ®arten=@rmtbftu<fe iinglfi*. 
djeninfjaltc uon 2 3 0 Q  ftlafter 0lr. 126 iu 
Iwauie puste beftetjenbcn Jicalitdt am 16. 
0Jłdrj, 13. 2tp»rit uttb 25. 9Jłaj l«s0  jcbeśmal 
um 11 Uljr 050Jf. im ©crtdjtśgebaubc unb att 
bem lepten biefer TLertnine andj unter bem 
SdjafeungS* jugleidj Slusrufgprcifc 60 fl b. 
SB. abgeljalten werben tuirb.

Sbabiutn betrdgt 6 fl. ®er 95cfdjreibitngś=
4) Markusem Wolfem Oberlaendcr p r z y - u t t b  @cI)iij)Ung3aft fo tuie aud) bie iibrigeu

mysłowcami i współwłaścicielami fabryki 
nafty w Drohobyczu zamieszkałymi.

Spółka ta trudni się wyrobem nafty 
bez oznaczenia pewnego kapitału zakładowe­
go. —  Czas trwania spółki nieoznaczony.

Powyższą firmę podpisują wszyscy spói- 
nicy zbiorowo.

Sambor dnia 13 stycznia 1880.
(1081 2— 3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 17734. C. k. sąd obwodowy mianu­
je  z powodu pozwu sub. praes. 9go grudnia 
1879 1. 17724 wytoczonego pi zez Tarnowski 
dom komisowy Banku galicyjskiego, dla h an ­
dlu i przemysłu pod firmą dr. Kaezkowskii 
spółka jako prawonabywcy Aleksandra Mia- 
miazgi, łącznie z tymże przeciwko Romano­
wi Ligęza, z życia i miejsca pobytu niewia­
domemu i innym o zawyrokowanie, że kapi­
tał indemizacyjny dóbr Czerma, część VIII. 
jest wolny od odpowiedzialności zapre tensye  
dr. Wincentego Ligę ty  w kwotach 47 złr. 
41 ot., 5 zł. 30 ct., 8 zł. 9 ot., 79 zł. 29 ct., 
11 zł. 48 ct. t 10 zł. 19 ct. w. a., dla Ro­
mana Ligęzy kuratorem adwokata dr. Toka­
rza w Tarnowie, zaś zastępcą tegoż adwoka­
ta dr. Eorysta w Tarnowie.

O czem kuranda nazwanego zawia- 
damy. x

W Tarnowie dnia 15 stycznia 1880.
(1080 2 —3) E d y k t

L. 18760. G. k. sąd obwodowy Tar­
nowski podaje do wiadomości, że Józef Bie­
gański przeciw Ludwikowi Koaturkiewiezowi 
za uwiadomieniem niewiadomego z miejsca 
pobytu Ludwika Konderle, dłużnika pozwa­
nego, o zapłacenie sumy wekslowej 250 złr 
w a. wuiósł prośbę o egzekucyjne oszaco­
wanie ruchomości, Lud * ika Konderle wła­
snych na rzecz Ludwika Kosturkiewicza, ce­
lem zaspokojenia preteusyi w kwocie 300 zł.

SijitattonSbcbinguugeu fiitb iu ber jRegiftratur 
cittjitfefjen.

Mielnica 6. SJejentbcr 1879.
(854 2— 3) D t  C t

3 1  7504. 03om !. f. 03cjirfźgcrid)te in 
Bur-ztyn tuirb befannt gemaeftt, bafj iiberSln* 
fudjen beg Molio Honig ju r  03efriebignng ber 
SBedjfelforberttng pr 28 fl. unb 17 fl. 40 fr. 
j 01 ©. bie ejecutiue geilbietung ber betu 
Stefan Mm-afa geljbrigen, fcinen SLabutarforper 
bilbenbcn in liouszów su b  0łr. 32 unb 37 
gelcgenett „S -ichłn" unb „Suliwa-* genannten 
©runbftitcfe, fjiergeridjtó iit bret 7Cermiuen 
rtauiltćE) ant 7., 14. unb 21. Styrii 1880 jĉ  
beSmal ntu 10 Uljr 05. 00ł. uorgenommeit wer^ 
ben tuirb.

2)cr 0ln§rufnnqźurei§  betrdgt J70 fl. u. 
SB. bas> 05abium 17 fl. o. 0B.

®ie itbrigcn Bijitation^bebiugnngcn fotuie 
ber ®?;ccutton§act founen iu ber 1). g. Slegi* 
ftratur eingcfef)en tuerben.

Bursztyn ben 1. Dftuber 1879.
(833 2 - 3 )

3- 2o47. 05ou @eite be3 f. f. SejirfS* 
gcridjteś Mocaslerzyska tuirb Ijicntit befannt 
gegeben, ba§ jur.-.©inbringung ber gorberung 
bcS Feiwel Muuzer uott 100 fl. 6. 0B. f0ł©- 
bic ejecutiuc bffcittlic^c 05erdufernug ber ber 
liegenbeu 0ład)laf3ntage be§ Mechel Reim-r 
eigentumlidj gcljurigen fififdj nicfjt geteilten */« 
Seile ber Olaalitdt snb 0łr. 1.34 in M unaste- 
ryska iu jtuei jEcrmincn, am 26. Styrii unb 
24. 0Jiaj ih80 jebcSmal um JO Uljr 05. 211 
auSgefdjriebcn tuerben

®cr rlu»rufśprei§ betrdgt 644 fl. 50 fr. 
o. 0B. SSabium 10% fjicuott.

© olltcn  bie feiljubieteuben 9vcalitdtźait= 
teile att obigett jtuei ie r m in e tt  iiber unb tue* 
nigftenS um ben ©djdjsuugStucrtl) uidjt uerauf 
fjert merbeit, fo tuirb ju r gcftftelluug crletdT 
ternben 03fbiuguugeu bie ilag fa ljrt auf ben 28.

w. a. zajętych, wskutek której egzekucyjne S an i 1S80 um 10 tty r  S5ormittag bfftiwmt, 
oszacowanie uchwałą z dnia 30 pazdzi.-rnika ju  tucldjer alte §i)potl)cfargldubiger mit bem 
1879, 1. 14673, dozwolono takową kur.toro- uorgclabeu tuerben, bafj bie nidjterfdjeinenbeu 
wi w osobie adw. dr. Malawskiego doręczo-; ©Idubigcr ais ber ©timmenmrljrljcit ber ®r* 
no, i że temuż dalsze w tej sprawie wydać _ jdjetncitbeu bcitreteitb etugefeben tuerbett niiirbeu. 
się mające uchwały się doręczą. j ®ic ndljercn 33cbingitife unb ber TLabu*

Tarnów dnia 15 stycznia 1880. , lare^tract founen iit ber ijiergcridjtlic|eu 9łfgt®
(974 2— 3) JE d  y  fe t .  j ftratur eingefcljen tuerben.

L. 2722. O. k. sąd krajowy we L w o - , §ieuon tuerben bie 05artcicu, bie itauflu* 
wie ninie.szym edyktem wiadomo czyni j fttgen nnb alle biejeuigen żptjpbtcfargldubigcr, 
Adamowi i Autoninie Borkowskim, i© i S  ^ 18<8 dtt btc
cl w nim Józef Sokołowski i Jóa-f  Zda- ; ®etuat»r ber fciljubietcnbcn gtcalitfftSantcilc f "  
nowicz dnia 15 września 1879 do 1. 44190 langen jo a te n  unb lueldjen ber gcgentuartige 
pozew wnieśli i o pomoc sądową prosili, w gctl&trtfjnttgSbcfcfjctb au^ maź tmmer fur 
"kutek czego termin trzydziestodniowy do | ©runben ■ntcht jugcfteUt tuerben funnte ju
wniesienia obrony, wyznaczony został. ! # > bcn bttór f Ma, , deI  Bandler

Ponieważ miejsce pobytu Adama i An- ttt Monasterzjskti uerftanbtgt. 
toniny Borkowskich nie jes. wiadome, tedy Monasterzysaa, am *>. September 1879.

Gazsta Lwowska Nr. 42 ss diua 21 lutego 1880.

(968 2— 3) O b w i e a i c i e n l e .
L. 7217. 0. k. sąd powiatowy w Bole­

chowie ogłasza, że celem ściągnienia przez 
Arona Mojżesza Jungermana przeciw Neou- 
li z Wasilewskich Jarosiewiczowej wywal­
czonej pretensyi w kwocie 500 zł. w. a. i 
kosztami egzekucyjnemi w ilości 7 zł. 95 ct. 
36 złr. 93 ct. i 5 złr. 81 ct. 2/8 części re­
alności pod 1. d. 179 i 182 w Wołoskiej 
wsi położone ciało tabularne stanowiące Ne- 
ouili Jarosiewiczowej, własne w sądzie tutej­
szym na dniu 25 maja, 24 czerwea i dnia 
20 lipca 1880 o lOtej godzinie przed połu­
dniem, a to przy pierwszych dwóch termi­
nach tylko za lub wyżej, zaś przy trzecim 
terminie poniżej ceny szacunkowej sprzeda­
ne zostaną.

Cenna szacunkowa wynosi 2040 złr. 
4 9 1/® ct. Wadyum 204 złr. resztę waruuków 
m o ż * ^ 1’ *£a*d^ m razem w s%dzie przejrzeć

O rozpisaniu tej sprzedaży zostali wia­
domi wierzyciele do rąk własnych, a nie­
wiadomi wierzyciele, którymby prawo z&sta- 
wu na powyższych */, częściach realnośń 
przysłużą do rąk ustanowionego kuratora p. 
dr. Leona F ruch tm ana c. k. notarvusza w 
Bolechowie zawiadomieni. 7

Boleehów d. 30 września 1879 
(1082 2— 3) E  d  j  k  t .

L. 12043. C. k. sąd obwodowy w Tar­
nowie zawiadamia z miejsca pobytu niewia­
domego J. Teitelbauma, że Izala J .  Landman 
wniósł przeciw memu pozew wekslowy o za­
płacenie resztującej sumy wekslowej 331 zł. 
w. a. i uzyskał nakaz zapłaty tej sumy ż 
dnia 21 sierpnia 1879 1. 12043, który po­
zwanemu do rąk zam anowanego dlań kura­
tora adwokata Dr. Feliksa Jarockiego z sub­
sty tucją  adwokata Dr. Febusa Sal .mona do­
ręczonym został.

Wzywa się zatem pozwanego, aby usta- 
nowionein kuratorowi potrzebnych środków 
obrony udzielił, lub innego zastępcę sobie 
obrał, albowiem z zaniedbania tego wynikłe 
skutki sam sobij przypisoćby musiał.

Tarnów dnia 21 sierpnia 1879 
(1170 2— 3) O o w I e s * c * e n i e .

L. 16470. C k. sąd powiatowy w Ko­
sowie zawiadamia mających chęć kupienia, 
że w sprawie Leiby G.iinberga przeciw J a ­
nowi i Maryi Adamowicz o 20 zł. z pn. od­
będzie się tu pomusowa sprzedaż realności 
dłużników własnej w Utoropach pod 1. I I  
położonej, w 3 terminach a to dnia 8 kwie­
tnia 1880, 7 maja 1880 i 9 czerwca 1880 
zawsze o godz. 10 rano a to na pierwszym 
terminie tylko za cenę sza unkową w kwocie 
600 zł. lub wyżej, a w terminie ostatnim i 
niżej tej ceny (zawsze za poprzedniem zło­
żeniem zaliczki do rąk komisarza licytacyi 
w kwocie 60 zł. a. w).

Akta opisania i oszacowania i bliższe 
warunki licytacyjne wolno przejrzeć w t. s. 
registraturze.

C. k. sąd powiatowy,
Kosów dni-. 31 grudnia 1879.

(1181 3— 3i l i  4  y  k  »,
L. 3622 0. k. sąd krajowy jako h a n ­

dlowy we Lwowie, uwiadamia z miejsca po­
bytu i życia niewiadomego Henryka hr. 
Lewickiego, że na  prośbę towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń w Krakowie w sprawie 
ostatniego przeciw Henrykowi hr. Lewickie­
mu i Wincentemu Podłewskiemu o zapłace­
nie sumy wekslowej 242 złr. 81 ct. w a. z 
pn. ustanawia do jego zastępstwa kuratora 
w osobie p. adw. dr. Romanowskiego ze Lwo­
wa, z substytucyą p. adw. dr. Popławskiego, 
i zarządza doręezenie nakazu zapłaty z 4 
października 1879 1. 46522 w sprawie po­
wyższej wydanego, do rąk kuratora, wzywa­
jąc pozwanego, o dostarczenie środków do 
sw-ej obrony kuratorowi, lub wymienienie 
sądowi innego zastępcy.

Lwów 31 stycznia 1879.(1173 3—3) ii d y k t.
L. 6484. C. k. Sąd powiatowy w Ro­

pczycach podaje do publicznej wiadomości, 
że na zaspokojenie wierzytelności Karoliny 
Giebułtowskiej w kwocie 204 zł. a. z pu. 
dozwoloną została sprzedaż eg zek u cy jn a  re­
alności 1. 26 w Kozodrzy, ciała tabularnego 
niemającej, dłużników Błażeja i T ek łi Ziar­
ków własnej na jednym terminie a to dnia 
5 kwietnia 1880 o godzinie 10 rano w tu ­
tejszym sądzie.

Cenę wywołania stanowić będzie wat- 
teśó szaounkowa 13?0 zł. z~.ś wadyum 132 
zł. W. a.

Resztę warunków, protokół opisania i 
akt szacunkowy przejrzeć można w registra- 
turze tutejszosądowej.

0. k. Sąd powiatowy
Ropczyce dnia 29 grudnia 1879.

(1000 3— 3) E - i d  y  k  t .
L. 10909. C k., sąd powiatowy w 

Szczereu uwiadamia, że celem zaspokojenia 
4 rat pożyczkowych po 27 złr. 60 ct i 
reszty kapitału 546 złr. 59 ct. w. a. z pn. 
przez c. k. uprz. gal. akc. bank hipot. prze­
ciw Piotrowi Lazurkiewiczowi wywalczonych 
przed-ięweźmie w tusądowej kancularyi w 
dniach 20 maja 1880 i 24 czerwca 18S0, 
każdokrotnie o godzinie 10 rano przymusową 
przetargową sprzedaż x/io części realności

pod 1. 9 w Falkensteinie w starostwie lwow- 
skiem położonej ciało tabularne stanowiącej, 
dłużnika własnej.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa 118 złr. 56 ct. zakład wynosi 11 
złr. 80 ct.

W terminach powyższych sprzedaż na­
stąpi nie niżej eny wywołania, a gdyby ta­
kowej nie uzyskano, ustanawia się do ułoże­
nia warunków ułatwiających termin nadzień  
24 czerwca 1880 o 3 godzinie po południu.

Dla wierzycieli którymby u hwała licy­
tacyjna doręczoną być nie mogła, lub którzy- 
by prawo hipoteki na powyższej części real­
ności po dniu 10 listopada 1879 uzyskali, 
ustanawia się p. Mikołaja Machowskiego ze 
Szczerca kuratorem.

Resztę warunków licytacyjnych i wy­
ciąg tabularny przejrzeć można w tusądowej 
registraturze.

Szczerzec dnia 20 stycznia 1880.
(1165 3 —3) E d y k t .  JL. 7256.

Podaje się do wiadomości, że na za- 
■ Spokojenie sumy 93 zł. 50 ct. a. w. z pn. 
na rzecz Herscha Antler odbędzie się pu­
bliczna sprzedaż realności dłużnika Mikoł-ja 
Mashy w Mcnasterzyskach pod 1. 377/477 
c i a ł a  tabularnego nie mającej w 3 terminach 
26 kwietnia, 24 maja i 28 czrwca 1880 o 9 
godzinie przed południem w tutejszym są­
dzie.

Cena wywołania 250 zł. w. a.
Wadyum 25 a. w.
Akt opisania i warunki w registraturze.

Z c. k. Sądu powiatowego
Monasterzyska 14 stycznia 1880.

(1176 3— 3) Obwieszczenie
L. 120. 0. k. sąd powiatowy w Szczer- 

cu podaje do powszechnej wiadomości że 
Katarzyna Białogan, rolniczka z Pustomyt, 
na podstawie uchwały c. k. sądu krajowego 
we Lwowie z 27 grudnia 1879 1. 54412 
uznaną została za głupkowatą, i że jej doda­
no kuratora w osobie Walka Koszyckiego 
z Pustomyt.

Szczerzec dnia 5 lutego 1880.
(1057 8—3) Obwieszczenie.

L. 580. Zawiadamia się niewiadomego 
z życia i miejsca pobytu Abrahama Teitel­
bauma z Dębicy, że na prośbę Władysława 
Steczkowskiego, rezolucyą z dnia 8go lutego 
1880 1. 580 polecono urzędowi łrpotecznerau 
iby adnotacja prawa zastawu dla sumy 3198 
zł. z przynależytościami, według Tom pag. 
7 n. 3 haer. na rzecz izraelity Abrahama 
Teitelbauma z Dębicy uwidocznioną, ze sta­
nu ctyauego rea.uości pod 1. 123 st. 111 
nowa w Dębicy dawniej do Wiuceutego Mie­
leckiego należącej, wykreślił i że uchwałę tą 
ustanowionemu kuratorowi p. Pinkasowi Ul­
lmanowi w Dębicy się doręcza.

C. k. Sąd powiatowy
Dębica 8 lutego 1880.

(1188 1— 3) E d y h i .
L. 6349. 0. k. sąd obwodowy w No­

wym Sączu podeje do wiadomości, że edykt 
z dnia 31 października 1879 1. 6349 w spra­
wie uprzyw. gal. akcyjnego Banku hipotecz­
nego przeciw Marcyaaowi Gerz i Teresie 
Gerz pto 862 zł. 50 ct. z pn. i t. d. wzglę­
dem rozpisania rrzymasowej sprzedaży dobr 
Gierowa się w ten sposób prostuje, iż dla 
ułożenia ułatwiających warunków w razie, 
gdyby dobra te na terminach 17 marca, 14 
kwi -tnia i 26 maja 1880 sprzedane nie zo­
stały, termin na dzień 26 maja 1880 o go­
dzinie 4tej po p łuduiu się wyznacza.

O tern zawiadamiają się strony obie i 
wierzyciele hipoteczni, zaś wierzyciele, któ­
rymby uchwała licytacyę rozpisująca lub póź­
niejsze z jakiegokolwiek powodu doręczone 
być nie mogły i którzyby po dniu 16 wrze­
śnia 1879 prawo zastawu na sprzedać się 
majądych dobrach nabyli, do rąk kuratora 
Adw. Dr. Jarosza z substytuczą Adw. Dr. 
Żelechowskiego.

Nowy Sącz 15 lutego 1880.
(1189 1— 3) E d y k t .

L. 157. C. k. sąd obwodowy w Nowym 
Sączu ogłasza, iż celem ściągnięcia procentów 
od reszty ceny kupna dobra Zagórzany na 
karcie C wykazu hip. 49 w poz. 25 w kwo­
cie 40231 zł w. a. obciążającej, 15 czerwca 
i 15 grudnia 1879 w kwotach 1005 zł. 80 
kr. i 1005 zł. 80 kr. w. a. zalegających u 
P. Jadwigi Anieli 2 im. Swolkienowej, na- 
bywczyci dóbr tych w drodze relicytacyi i 
kosztów- egzekucji w kwocie 26 zł. 66 kr. 
w. a. dozwolił egzekucyjnej relicytacyi dóbr 
Zagórzany w powiecie Gorlickim położnych 
w jeduym terminie, która w gm achu k. 
sądu obwodowego w Nowym Sączu na dniu 
16 kwietnia 188C o godzinie 9 przed połu­
dniem uskutecznioną zortanie.

Cenę wywołania stanowi kwota 53555 
zł 46 kr. w. wadyum przed licy tac ją  zło­
żyć się mające 5355 zł. w. a.; sprzedaż tych 
dobr nastąp; także poniżej ceny wywołania 
przynajmniej za taką c e n ę /  która / a  eałkó-

Hrlwp^Sp0' ' T m6iWierzyt“laośei baaku naro- 
nrzpiDsi 8USJryal:klGg0 i wierzytelności po-

w  ^  wystarczy,
rz m -  a ruuk l, licytacyjne mogą być przej- 
j  , ® w S{ldzie obwodowym, a wykaz po- 
uataow w urzędzie podatkowym w Gorlicach. 

C. k. sąd obwodowy.
Nowy Sącz dnia 10 stycznia 1880.
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Niniejszem podaje się do powszechnej wiadomości w myśl §, 4i*. instrukeyi do ustawy wojskowej plan 
. podróży i czynności, dotyczący uzupełnienia wojska w r. 1880 w Galicyi.

Dnie podróży 
w mi siijjcu

Ilość 
komisyj 

asenterun- 
kowych 

równocze­
śnie usta­
nowionych

Dnie czynności w miesiącu
P o w i a t ,  

dla którego pokor 

się odbędzie

Nr. okręgu.
wojska

uzupełnia­
jącego

Miejsce

p o b o r u
kwietniumarcu

Dolina D olina

Kałusz Ba :usz
Bobrka Bobrka

Żydaczów Żydaczów

Ja ro s ła w Jarosław
C ieszan ó w Ciei-zaiiów

Jaw orów Jaworów

PrzemyślPrzemyśl
Mościska

ChrzanówChrzanów
Kraków

WieliczkaWielic/,1 a
Kraków

Bochnia

L  in a n o w a Limanowa

Tarnopol Tarnopol
Z tiar,i7. Z b araż

Skała t

Husialyn
Trernb- iw U

Hosiatyn
Trembowla

Borszuzow Borszczów

Nowy Sęez

Grybów

Krosno

Gorlice Gorlice

Kołomyjaomy ja

Kossó w

Żółkiew

Lwów

Lwóv mia»t, 
TarUt tirze e

Lwów
29.lutego i Tarnobrzeg

Kolbuszowa F.< Ibuszowa

Bz (Jazów 
iN 1SK0

Rzeszów

Łańcu t Ł ań cut
Sanok

Brzozów Brzozów

B rz e ż n yBr idia ny

RobaGnRohatyn

Podhajce

BuczaczBuczacz
Cz.irrkiiw

Zaleszczyk'Zaleszczyki

Myślenice
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Nr. okręgi

Ilość
komisyj P o w i a t ,

Dnie podióży 
w miesiącu Dnie czynności w miesiącu

Miejsce 

1) o i) o r ii |
wojska

uzupełnia­
1 owych 

rów nocze-
dla którego pokór marcu kwietniu marcu kc ie tuu

jącego
śnie nsta- 
towiopych

się odbędzie
ff 1 8  8  0

1. Wadowice 25. 20 . 80, 31.
1, i .  3. 5, 6 7, 8 , 9, 0, 12, 

13, 14 >5. 16, 17, 10. Waćowice

Żywiec 4.
5, 6, o, 9, 10, 11. 12, 13, 15. Ib  

17, 18, 19, 20, 22. 23. 24. L~ e  iec

5 6 . 1 Biała 26. 17. 30. 31
1, 2, 3, 5, 6 7, 8, 9, 10, 12, 

13. 14. 15, 16. Bijiła

Dąbrowa 10
LI, 12, 13 15, 16, 17, 18, ly ,  

•20. 22, 23. Dąbrową
Mielec 25. 30, 3". 1. 2, 3 fi 6. 7, 8, 9. 10. 12. M ■ lec

1 Ropczyce 18, 29.
14, 15, 16, 17, 19. 20, 21, 22, 

28. 24, 26, 27, 28. R pczy e
Pilzno 7. 8 , 9. 10, 11. 12, 13, 15, 16, 17. P.l/f...
Tarnów 18. 19 20, 22, 23, 24, 30, 81. 1. 2. 3. 5, 6 , 7, 8, 9. 10 Tarnów

5 7 . 1. Brzesko 11, 27
12, 13, 14, 15, lb, 17, 19, 20, 

21 22, 23, 24, 26- Brzesko

Stanisławów
8, 9, JO, 11, 12, 8. 15, 16, 17, 

18, 19. 20, 21. 23, 24 Stanisławów
Bohorodczany 29. 30, 3 l . 1. 2. 3. 5, 7, 8, 9, 10. Boborodc. ;.ny

1. Nadworna 11, 24.
12, 13, 14. 15, 16, 17 19, 20, 

21. 22, 23. Ne dworna

Horodenka 8 .
9, 10, 11, 12 13, 15, 16, 17,18, 

19, 20, 22, 23, 24. Horodenka

5 8 . 1. Tłumacz 25. 16. 30, 31
1, 2, 3, 5, 7 8 , 9, 10, 12, 13, 

14. 15. Tłumacz

Sambor
10, 11, 12, 13, 15, 16, 17, lb ,  

19, 20, 22, 23 24 Sambor
R ikIki 30 31. 1 2 , 3. 5, 7, 8 9, 10. tłumki

1. Gródek 11, 23.
12, 13, 14, 15, 16. 17, 19, 20, 

21. 22. Gródek

Drohobycz 5.
6, 8 , 9, 10, 11, 12, 13, 15, 16, 

17, 18, 19, 20, 22, 23, 24. Drohobycz

7 7 .
Turka 26. 30, 31. 1. 2 3 5, I. «. 9- J°- ,2 ’ 13' Turka
Stare mia-to 14, 24. 15. 1e 17 19. *0 21. 22. 23. iStureuuasto

Złoczów 19, 20, 22, 23, 24, 30, 31
1, 2, 3, 5, 7, ó. A 10, 12, 13, 

14 15, 16. Złoczów
1 Pizemyślanv 18, 29. 19, 20 ,21 ,  22. 23. 2 4 ,2 6 ,2 7 ,2 8 Przemyślany

Brody 10.
11, 12, 13, 15. 16, 17, 18, 19, 

20, 22 23, 24, 30, 31. 1. 2. 8, 5. 7. 8 , 9, 10. Brody

8 0 . 1 Kamionka 11. 29.
12, 13 14. 15, 16, 17, 19, 20,

21, 22, 23. 24, 26, 27, 28. Kamionka

X

Z c. k. Namiestnictwa 

We Lwowie dnia 12. lutegc ^8 'jO.

(1171 3— 8 ) O b w i e s z c z e n i e .
L. 9784. C. k. sąd powiatowj w No- 

wymtargn sprz*daje aa zaspokojenie wierzy­
telności Abr»h*m» Weiea w kwocie 200 zł. 
a. w. w dni»<h 1 marca, 30 marca i 12 
kwietnia 1880 każdym razem o godzinie 9 
rano realność dłużnika po 1. 26 w Rogoźni­
ku położonej, wykazami hipoteczuemi 90 i 
71 objętą, na 1372 złr w. a oszacowanej.

W»dyum wynosi 137 złr. 20 et. które 
kupujący w gotówce lub w pap erach pu­
blicznych do rąk komisyi licytacyjnej złożyć 
winien.

Inne warunki i wyciąg hipoteczny i 
akt oszacowania przejrzeć można w registra- 
turze sądu.

Nowytarg dnia 16 grudnia 1879.
(1160 8— 3) 1 ! d  y  *  t .

L. 5674. W dniach 31 marca, 7 maja 
i 4 czerwca 1880 o godzinie 10 przed po­
łudniem odbędzie się w tutejszym sądzie li- 
cytacya realności Onufrego Kuczyńskiego wła­
snej, pod 1. k 45 w Busku powiecie Kamio- 
neckim położonej, nieintabulowanej celem 
zaspokojenia sumy 228 zł. 77 ot. * pn Uft 
rzecz Zakładu kredyt, włościańskiego we 
Lwowie.

Cena wywołania 500 zł. w. a.
Wadyum 10 prc
Przy trzecim t e r a  n 'e realnr ść ta tak ­

że niżej ceny wyw ołana  sprzedaną zostan ę.
Akt opisania oszacowania i resztę wa 

runków licytacyjnych w o ż ą  przejrzeć lub w 
odpisie podnieść w registraturze 

C. k. Sąd powiatowy
Busk dnia 15 grudaia  1879 

(1162 3— 3) 80 d  i  te »-
L. 5677. W dniach 31 marca, 10 ma­

ja i 7 czerwca 1880, o godzinie lOtej przed 
południem odbędzie sic w tutejszym sąd/i  
licytacja realności Kaspra Maryi i Francisz­
ki Kaweckich własnej pod I. k. 114 w Bu­
ku powiecie Kamioneckim położonej, uieio- 
tabulowauej celem zaspokojenia sumy 140 
zł. 64 ct. z pn. na rzecz Zakładu kredyt, 
włościańskiego we Lwowie.

Cena wywołania 300 zł. w. a.
Wadyum 10 prc.
Przy trzecim terminie rea lność  także 

niżej ceny  w y w o ła n ia  3 p rzed an ą  zostan ie .
Akt opi-auia oszacowania i resztę wa­

runków licytacyjnych można przejrzeć lub w 
odpisie podnieść w registraturze.

C. k. Sąd powiatowy
Busk dnia 15 grudnia 1879.

(1163 3— S) E d y k t
L. 5678. W dniach 31 marca, 10 m a­

ja i 7 czerwia 1880 o godzinie lOtej przed 
p< ludniem odbędzie się licytacya realności 
Feliksa i Franciszki Albertów własnej pod 
1. k. 118 rep. 197 w Busku powiecie Ka- 
mioneckim poł żonej, nieintabulowanej celem 
zaspokojenia sumy 157 zł. 77 ct. z pa. na 
rzecz Zakładu kredytu włościańskiego we
Lwowie.

Cena wywołania 700 w. a.
Wadyum 10 prc.
Przy trzecim terminie realuość ta tak­

ie  niżej ceny wywołauia sprzedaną zostanie.
Akt opisania oszacowania i resztę wa­

runków licytacyjnych można przejrzeć iub w 
odpisie podnieść w rcgistraturze.

C. k. Sąd powiatowy
Busk dnia 15 grudaia 1879.

(1164 3 —3) E  d  y  h  a.
L 8495. C. k Sąd powiatowy w I) - 

.atynie uwiadamia chęć kupienia mających, 
ż« na zaspokojenie wierzytelności w kwocie 
2175 zł. z pn. wywalczouęj przez Herscłu 
Jakóba przeciw Nucie Keifer dozwoloną zo­
stała publiczna przymusowa sprzedaż real­
ności pod 1. 672 w Delatynie położonej, cia­
ła tabularnego niestanowiącej Nuty Keifera
własnej.

Sprzedaż odbędzie się w dwóch g m i ­
nach dnia 16go m»rca i 13 kwietnia 188
każdym razem o 10 rano. Ł , .

Cenę w?vreł*nia stanowi wartość sza­
cunkowa 2523 zł. poaiiej której w terminach 
powyższych realuość sprzedaną nie zostanie.

Poręczne 253 zł. w. *•
Na wypadek jeM i .pierwszych 

dwóch ter minach nikt przynajmniej ceuy  
szacunkowej nie fiaraj*-, przy drugim ter 
miuie wierzyciele kiP0* ? ? ? 1 “  Pod&ula
lżejszych warunków pod k tó re* .  trzeci te r­
min ma być ustanowiony <taw,ć s ę mają

Gło-y nieobecny h przy tym termini- 
doliczy Się do więksi<ś i głosów Wierzycieli 
którzy na termm przybędą.

Besztę warunkó* przejrzeć można w 
traturz-.
Delatyn 11 listopada 1879.

regi

(1187 8 —3) «  4  f  b
L. 13929. C, k. sąd iniejsko-ddegowa- 

ny powiatowy w Rzeszowie oznajmia, ie
dn!» 24 lutego 1873 zmarła Anna Ha'osowa
ul as Halusowa bez pozostawienia o s ta tn ie j
woli rozporządzenia.

Gdy tut-js^emu sądowi spadkobiercy 
tejże są niewiadomi, przeto wzywa się wszy­
stkich, którzy sądzą mieć prawo do spadku 
zmarłej, aby sw je prawo spadkowe w ciągu

j 1 duego Toku pod rygorem §. 128 Patentu 
z dnia 9 sierpnia 1854 zgłosi!'.

Kuratorem masy spadkowej, która pre- 
tensyę w kwocie 100 złr. obejmuje, ustano­
wionym został adw. dr. Ais w Rzeszowie.

Rzeszów dnia 15 g r a dnia 1879.
(1058 3— 3) «  4  y  fe t .

L. 11866. C. k. sąd powiatowy w Ja-  
ro ławiU ogładza, iit ^  9 kwigtiift 1880
0 godzinie 10 rano w budynku sądowym 
odbędzie się publiczna sprzedaż realności 
włościańskiej Michała Ban.-arza własnej pod
1 k. 169 rep 187 w Rokietnicy położonej, 
w celu zispokon-aia r ^ tuj j rależyt ści
zakładu kredytowego ziemskiego w Krakowie 
w kwocie 135 z ł r. 19 pt j & u» tym ter­
minie rzecz ma realność także niżej ceny 
wywołania sprzedaną zostanie.

o a*  ,wy w°łania wynosi 800 złr. a wa­
dyum 80 złr. J

Protokół zastawniczego opisania i reszta

b»4 * tŁ r "

. • , ^  ^642. Dnia 19 in/rea, daia 23 
Kwietnia i daia 21 m ja 1880, każdym ra ­
zem o godzinie 1 0  pr/ed  p o ł u d n i e m  odbędzie 
*ię w t u t e j s z y m  s?d ie jj, jU cy a  realności pod

złr.

musowa spr/t dzż realności pod k. 111 w 
Kuryłówce p.łużonej, na <10 -złi. w. a. osza­
cowanej. Zakład wynosi 71 złr. w. a.

W a r u n k i  licytacyjne i odnośne akta 
złożone w sądzie do jrzenia.

Leżaisk dnia 15 listopada 1879.
(1109 3— 3) K  <S y  k  k

L. 389 O. k. rad powiatowy w Dą­
browie zawiadamia, iż onia 9 .utego 1829 r. 
zmarł w Dąbrówkach S 'bastyan Duś bez po­
zostawienia rozporządzenia ostatniej woli. 
Gdy pobyt p r a n y c h  jego spadkobierców. J ó ­
zefa Koraezki, Ewy W.jcik i Jędrzej* W ój­
cika wiadomem nie jest, przeto wzywa się 
tychże, aby w ciągu r  ku do dni* niżej umie­
szczonego w tutejszym sądzie zgłoś li i da- 
klaiacyę do spadau wnieśli, w przeciwnym 
bowiem razie postępowanie spadiowe ze zgła­
szającymi s ę spadkobiercami i ustanowionym 
dla powyższych kurza 'r^m  w osobie Jana 
Koraezki prz^prowadzooem zor.tanie.

Dąbrowa 7 lutego 1880.
(1084 3— 3) E  d  j  k  *.

L 42110. G. t .  sąd delegjwany miej­
ski w Krakowie, podaj/ do wiadomości, iż 
ceiem zaspokojenia sumy poży-zkowej 600
zł. w. a. a względnie nieopłaconej jeszcze 
reszty 436 zł. 11 kr. w. a. z. per. odbędzie 
się na rzecz Galicyjskiego Zakładu kredyto­
wego ziemskiego w Kisk.>»ie w gmachu sąj 
(iowym w trze h term nacii w dniach 15 
kwietnia, 18 ma;a i 18 czerwca 18b0 .a -
ż l ym razem o godzinie 10 rano , egzekucyj­
na sprzedaż real .osei pod J. k 26 wyk.  hip.
2 w BatoWicach, w powiecie Krakowskim po­
łożonej.

C jna wy wełna-* wyuosi 1175 zł. a wa­
dyum 117 zł.

Resztę w a r u n k ó w  ucytacyinych i *y 
kaz h poteczuy hęó k.y.ną mający w tut. 
Regisfr-turze przęj z«ć mogą 

' Krakó* z7 o yczuiu 18-0.
M093 3— 3) E d y t * * .

L. 7120. C k. s a l  powiat wy Tyczyń- 
«k w spra ' i- egł-kiicyjn j Z .kł kr dv 
towego wb-ś-iań.kicg . In . - s k "  go przeciw 
Janowi i Maryannie CLkom pio 2"0  zł z on

 __________  -  . ustanawia dla z życia , m e i /c a  pobytu nie-
póz/stałych po strą'--mu wiaaomych Jana i Marysnuy Gakow

12 w y rret  u p >łożonej, cfala tabularnego
niestanowiącej, dłużnika”’’ Jana  Piotrowskie­
go i spadkobierców  Julianny Piotrowskiej 
W w (,clu ś -iągnienia wierzy teł noś- i
zakł.du kred. włeśc. we Lwowie w kwocie 
600 złr. w. a.

C-nę wywołauia sUuowj kwota 1200 
w a

Wadyum 120 złr. w. a.
Resztę w arunków  przejrzeć można W 

iutej>®o-8ą lowoj r -g is t r  turze.
C k ąd powiatowa

Z łoś -e 14 października 1879.
( I 180 3 — 3) t t g Z u a z e u i e .

L. 41462 M kr-strat ki. sr. uiiastt Lwo­
wa po.iąje do publicznej wiadomość, żednia  
27 simpn a 1878 zuaDz ouą z i-la ła  w sali 
g ŚC 0 ej II klasy na głównym dworcu k l-i 

| Karola Ludwika kwota 100 złr. w. a. z któ­
rej 90 złr. w. a. pozostałych po strą-. ( - — • — « uaaow w arei-
, n  leźuego, ponoszący szkodę właściciel ode- W  kuratora Aleksandra Kwaśnego
b ra ć  m oże w M a g i- tra - ie .

Lwów dnia 31 styczni* I 88U.
(1 1 2 2  3— 8 ) K  d  y  E  *•

L. 9930 . C. k. sąd  pow ia to w y  w L e­
żajsku  o zn a jm ia , że d n ia  27  k w ie tn ia  18w0.
28 m aja I8S0 i 25 czerw ca  1880, każdym  
razem  o g o d z in ie  10 ran o  o d b ęd z ie  się p tz y -

t Z T Z  S i '^ yg ła  Z Błażowy ,
878 1 4 2 9 9 0?  7°TH n i0} ^  * R u d n i a  

a t t f p L  d rS - »  ' IP“  1,79 ' 4728
1 zem się Jaoa  i Marya >nę Caków ce­

lem strzeżenia swych praw zawiadamia. 
Tyczyn 10 grudnia 1879 .
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(1186 t—3) O b w i e s z c z e n i e .  L- 2626.

Przy rewizyi z Jeg łych  z Igo półrocza 1879 listów zwrotnych zimi ziouo następujące 
dokument* i gotów ki:

&

►4
Miejsce
nadania

Imię i nazwisko 
adresata

Miejsce
przeznaczenia

numer
rekomen

dacyi
U w a g a

1 Lwów Józef Zamojski Biała Cerkiew 
(R: sya)

351 1 banknot rosyjski na 25 rubli

2 » Jan  Olbreeht Kaiser Ebersdorf 158 2 banknoty po 1 zł. — 2 zł.

3 n Jan  N&sek Przemyśl 482 1 banknot na 1 zł.

4 n Walentyna Zajączkowska Lwów 44 1 banknot na 5 zł.

5 Jarosław Elżbieta Weiss Krosno 446 2 banknoty po 1 zł. — 2 zł.

6 R teszó w Józef Wolfgang Wiedeń 220 3 „ „ 1 „ 3 zł.

rti Sołotwina Antoni Kaczkowski Lwów 27 1 banknot na 1 zł.

8 Tarnawa Franciszek Krogulski Kalwarya kr 325 1 i, „ 1  zł-

9 Komarno Seńko Harasimowicz Konigratz 359 1 „ „ 1  zł.

10 Korolówka Antoni Kuryło w icz Brzeżany 138 1 „ ,  1 i ł .

U Kulików Wasyl Łoziński Tóke Terebes 21 2 banknoty po 1 zł. — 2 zł.

12 Jarosław Joanna Lubiniew Cieszanów 132 10 centów jednej sztuce

13 Krakówdw. Paluzińska Lwów 44 1 banknot na 1 zł.

14 Borysław Izak Kofler Unghvar 37 dokumenta podrórzy

15 Bóbrka Jan  Rudziński Lwów 205 3 banknoty po 1 zł. —  3 zł.

16 Radimuo Chaim Ber Lwów 150 2 banknoty po I zł. — 2 zł.

17 Podkamień Wincenty Barecki Szobrancz 120 1 banknot aa 1 zł.

18 Brody Lrzy (Georg) Binivek Stanisławów 179 2 banknoty po 5 zł. — 10 zł.

19 Drohobycz B sśu s  Oantin a Brukseli a 119 1 banknot na 10 zł.

20 Dueąjów Wolf Idzes Brody 164 2 banknoty po 1 zł. — 2 zł.

21 Biała Marya Doaazik Wiedeń 479 8 banknotów po 1 zł. — 8 zł.

22 Brody Stefan Małanczuk Lwów 123 1 banknot na i zł.

23 Złoczów luAyua Skrzy szewska Tarnopol 442 1 banknotów po 1 zł. —  8 zł.

24 Dzików Helena Raczyńska Dębica 201 1 banknot aa  1 zł.

25 Skała Sąd powiatowy Łącko 48 Stempel na 72 ct. •

26 Rzeszów Wiktorya Kajcina Słotwiua 417 1 banknot na 1 zł.

27 Zibłotów Izak Szuster Bielina 180 1 ,, „ ł ał-

28 Lwów Kiszler Lwów 396 1 „ , 1  zł.

29 Radziechów Waryl Juzak Lwów 68 1 „ „ 1  zł.

30 Złoczów Natan Hering Brody 217 1 banknot na 10 zł.

31 Załośce H. Nowolecki Kraków 151 3 zł.

32 S >m bor J .  Biedur Kremnitz — 1 zł.

33 Kenty Iguacy Billig Sehwarzwasser
w Szląsku

— 2 zł.

34 Lwów Karolina Herbert Wiedeń — 2 zł.

35 Lwów A. Kaufman Stryj — okulary

36 Służyło wice Kowalski Lwów — 1 zł.

37 Busk Wolański Lwów' — 10 ct.

38 Podgórze Kamila S. Muchówka — 1 zł.

3^ Limanowa Grzegorzyk Krakowiec — 1 zł.

40 Kołomyja Ozapeńko Serajewo — 1 zł.

41 Sokal Czarhanowski Jazłowiec — 5 zł.

42 D o1' n i Danyło S-ńków Ołomuniec — 1 7ł !

Co się z tym d 'da tk iem  do powszechnej wiadomości podaj-, że strony inteseśowane 
jungą wyż po3zczególnione dokumenta, tudzież znalezioną gotówkę w przeciągu trzech inie- 
s;ęoy od dnia ostatniego ogłoś* enia niniejszego obwieszczenia po należytem wykazaniu pra­
wa własności odebrać.

Z r. k. krajowej Dyrekcyi poczt.
W e Lwowie dnia 14 lutego 1880. __________

(1112 3— 3) E  <1 j  te *. i
L. 1720. W dniach 22 kwietnia, 20 ; 

maja, 24 czerwca 18'~0 każdym razem o 10 ( 
rano odbędzie się w tutejszym sądzie przy- i 
musowa sprzedaż realności Nr. 104 w Mu- \ 
szynie sukcesorów Michała Piroga własnej | 
na zaspokojenie należytości Laiby Reicha 32 
złr. 50 ct. z pn. Cena szacunkowa 40 zł.

W&dyum wynosi 5 zł.
Resztę warunków w sądzie.
Krynica 31 stycznia 1880.

(1089 3 - 3 )  H I j  k t.
L. 7357 W tutejszym sądzie odbędzie I 

się celem zasn*™1 — I 
c. k. uprz. zak 
Wasylowi Ru 
odsetkami < 
tudzież 3 p

żytym czasie nicuj .zezonej , przyznanych 
kosztów egzekucyjnych 4 zł. 11 ct. imbliccna
sprzedaż realności pod i. k. 39 r-p. 526 w
Gródku na Czeriańskiein prz*droieś ci u w 
trzech terminach, a to dnia 11 marca 1880 
i dnia 22 kwietnia 1880 za lub wyżej ceny 
szacunkowej a dnia 20 maja 188n poniżej 
tej c-ny o gr.dz 10 rano,.

Oirta wywoławcza 350 zł.
W adyum 35 zł. ct. w. a 
Gródek 28 g ru d n i’. 1879 

(1083 3 — 3) y  t e * .
L. 37854. C. k. sąd powiatowy miejsku- 

^■oifj.-ąwauy w Krakowie podaje do wiado- 
iż celem zaspokojenia sumy pożycz- 
50 zł. w. a. z przy u. odbędzie się 
i Galicyi kiego Zakładu kredytowego 
ego w Krakowie w gmachu sądowym

w trzech terminach w dniach 6 kwietnia, 
11 maja i 8 czerwca 1880 każdym razem o 
godzinie 10 rano egzekucyjna sprzedaż real­
ności nod 1. k. 89 wyk. iiip. pod 1. kons. 
5 w Łęgu, w gminie katastralnej Czyżyny 

owńeie Krakowskim położonej.
Cena wywołania wynosi 1045 zł. w. a. 

a wadyum 100 zł.
Resztę warunków licytacyjnych i wy­

kaz hipoteczny chęć kupna mający w tutej- 
: szej r. gistraturze prząjrz-ć mogą.

Kraków 22 stycznia 1880. 
j (1085 3— 3) I i  sl y  k  
j L. 848. C. k. sąd powiatowy w Bole- 
j chowie podaje do publicznej wiadomości, że 
na żądanie Izraela i Eliasza Hauptmauów 
pod dniem dzisiejszym do 1. 848 przeciw le­
żącej masie Arona Seif nakaz zapłaty 100 zł. 
z pn. wydanym i tenże nakaz ustanowione­
mu kuratorowi Bc-rlcwi Edelstein z Bolecho­
wa doręczonym został.

Bolechów 13 lutego 1879.
(1169 3 —3} £  d  j  k  t .

L. 3092. W sprawie egzekucyjnej fir­
my handlowej „Jacob Rosenzweig et S ohn“ 
w Czeraio wcach przeciw Abrahamowi Da­
widowi Datikuerowi pto 1300 złr. w. a. z 
pn. przedsięwziętą zostanie w tutejszym są­
dzie dnia 3 morca i dnia 7 kwietnia 1880 
każdym razem o godzinie 10 przed połud­
niem egzekucyjna sprzedaż realności pod lk. 
29 w Horodence położonej, ciało tabularne 
stanowiącej, dłużnika Abrahama Dawida 
Danknera własnej.

Cenę wywołania stanowi wartość tej 
realności ze sądowego oszacowania przyjęta 
w kwocie 15063 złr. 50 et. w. a.

W adyum wynosi 10 pre. tejże kwoty 
tj. kwotę 1507 złr. w a.

Gdyby realność powyższa na jednym 
z wyż wyznaczonych terminów' przynajmniej 
za cenę wywołania sprzedaną być nie mogła, 
wyznacza się celem ułożenia ułatwiających 
warunków t rmin na dzień 7 maja 1880 o 
godzinie 10 przed południem.

Protukoł oszacowania, ekstrak tabular­
ny i resztę warunków licytacyjnych prze­
glądnąć można w tutejszej regptraturze.

Oraz zawiadamia się wierzycieli którzy- 
by po dzień 24 listopada 1877 hipotekę na 
realności pod itt. 29 w Horodence ualegli, 
tudzież owe strony, ktorymby uchwała li­
cytacyjna lub jakaś późniejsza uchwala z ja- 
kiegakolwiekbądź powodu albo wcale n e 
albo też wcześnie doręczoną być nie mogła, 
że dla nieb kuratora w osobie Seliga Eagla 
z Horodenki ustanowiono.

Od o. k. sądu powiatowego
Horodenka dnia 80 grudaip 1879. 

(116! 3— 3) m a  % u. u
L. 5676. W dniach 31 marca, 7 maja. 

i 4 czerwca 1880 o godzinie 10 przed połu­
dniem odbędzie się w tutejszym sądzie licy- 
ta--ya realności Franciszka J .nkowskicgo 
własnej pod 1. k. 21 w Busku powiecie Ka­
mionce kim położonej, niointabnlowanej celem 
zaspokojenia sumy 275 zł. 96 et. z pn. na 
rzecz Zakładu kredytowego włościańskiego 
we Lwowie.

Ceua wywołania 600 zł. w. a.
Wadyum 10 prc.
Przy trzecim terminie realność ta  ta k ­

ie  u iże i ceny wywołania sprzedaną zo stan ie .
Akt opisania i oszaco wania i resztę wa­

runków licytacyjnych można przejrzeć lub 
w odpisie podnieść w registraturze.

C. k. Sąd powiatowy
Busk dnia 15 grudnia 1879.

(1154 3 — 8) tu «S y  fe ft.
L. 4316. O. k. Sąd krajowy we Lwo­

wie podaje do publicznej wiadomi ś ;i. że ce­
lem zaspokojenia sumy 857 zł. 78 et. w. a. 
z większ-j sumy pożyczkowej 1200 zł. po­
chodzącej z procentem 6 prc. od dnia 20go 
marca 1879 roku bieżącym i 7 prc. prowi­
z ją  zwłoki od każdej na dniu 20go marca 
i 20 września począwszy od dnia 20 marca 
1879 nie zapłaconej raty półrocznej po 79 
zł. 20 ct. tudzież ko-ztami niniejszego po- 
podania w kwocie 16 zł. 51 ct. odbędzie się 
publiczna licytacja realności 1. 166 i 167*/* 
we Lwowie położonych Fram-iszka i Ksawe­
ry Tomauków obecnie wedle D.-m. 87/172
p, 190/131 n. 18/2 haer. własnych sumie 
dłużnej za hipotekę .Nużących, która, to licy­
tac ja  w d,\óch ti-rroiuach u mianowicie na 
dniu 13 kwietnia i na dniu 11 msia 1880, 
każdym razem o godzinie lOtej przed połu­
dniem w tutejszym sądzie krajowym się 
odbędzie.

Realność tę na tych terminach tvlko 
za lub wyżej ceny szacunkowej sprzedane 
będą. Cenę wywołania s asowi snma 3000 
zł. w. a

Wadyum wynosi 300 ?ł. w. a.
Resztę warunków licytacyjnych, tudzież 

wyciąg tabularny przejrzeć można w tutejszo 
sądowej reg straturze.

Lwów dnia 7 lutego 1880 
(1178 3 - 3 )  fc A y  te «,.

L. 4556. Dnia 5 marca, dnia 9 kwie­
tnia i dnia 7 maja 1880 każdym razem o 
godzinie 10 przed południem odbędzie się w 
tutejszym sądzie licytacją rcaluoś i pod 1 
59 w Łukawcu położonej, ciała tabularnego 
ni» stanowiącej, dłużnika Tymka Dauiłowicza 
własnej w celu ściąguienia wierzytelności

zakładu kred. włośe. we Lwowie w kwocie 
147 złr. w. a.

Cenę wywołania stanowi kwota 300 złr. 
Wadyum 30 złr.
Reszte warunków przejrzeć można w 

tntej-zo--ądowej registraturze.
O. k. sąd powiatowy 

Załośce 13 października 1879.
(1182 3—3) E  d  j  te Ł.

L. 2177 C. k. sąd krajowy we Lwów e 
ustanawia celem doręczenia Moszlowi Margu- 
lesowi uchwały tabularnej z dnia 16 sierpnia 
1879 i. 36101 dozwalającej wykreślenia >: 
realności nr. 520 3/4 we Lwowie adnotacji 
odmownej uchwały do 1. 17951/867 na pro­
śbę Moszla Margnlesa o prenotacyę sumy 
300 złr. zapadłej, dla tegoż obecnie niewia­
domego z ży d a  i miejsca pobytu Moszla 
Margulesa kuratorem ad Łctum p. adwokat-: 
dr. Standa i o tem nieobecnego prżez ninie - 
szy edykt zawiadamia.

Z c. k. sądu krajowego 
Lwów dnia 24 stycznia 1 180.

(1166 3— 3) E  d  j  k  fc
L. 2304. Daia 21 lutego, 22 m ar-a  i 

21 kwietnia 1880 każdym razem o 10 go ­
dzicie przed południem przed-i'ęwziętą zosta­
nie w tutejszym c. k. sądzie powiatowym 
publiczna sprzedaż p a lnośc i  Ssliga Grossma- 
ua w Stołem p o d 8 położonej celem zaspo­
kojenia prateusji Lipy Halpern w kwocie 
150 złr. w. a z pn.

Cena wywoławcza 110 złr. w. s. 
Wadyum 10 proc.
Resztę warunków w tutejszo-sądow j 

registraturze przejrzeć można.
Skole dnia 30 września 1879.

(1075 3 —3) E  d y fe
L. 30674. C. k. sąd krajowy w Kra­

kowie dozwala na zasadzie prawomocnego 
wyroku z 19 lipca 1878 1. 16315 w drodze 
dalszej egzekucyi na zaspokojenie pretensji 
wekslowej 1350 złr. z procentem 6 prc. od 
11 kwietnia 1877 bieżącym, tudzież koszta­
mi w kwotach 6 złr. 97 ct,., 12 ?łr. 16 ct., 
27 złr. 52 ct., 6 złr. 61 ot., 5 złr 87 ct. 
już przyznanymi or»z obecnie się przyznają• 
cenii w kwocie 82 ?łr. 71 ct. i ko-ztami in- 
sereyi publicznej przymusowej licytacj i dóbr 
tabularnych „Część druga dóbr Iwkowa" w 
gmin. e ket astr. Iwkowa w powiecie Brzeskim 
położonych wedle ks tab. yol. I I I  pag. 312 
poz. 1 i 2 cugi Dem 525 pag. 1 n. 1 ba*r 
Floryana St&siakiewicza a względnie mesy 
spadkowej po tymże własnych a wedle k-. 
gł. tab. yol. nov II I  pag. 317 a. 6 on do 
pretensji powyższej os zastaw służą-y-t , 
która to U j t a c y a  odbędrie się w dwóch ter- 
minach na dniu 13 kwietnia i 10 ma,* 1880 
o 10 rano w tutejszym sądzie krajo *ym.

Cenę wywołani:, stanowi cena oszaco­
wania w kwocie 15006 :łr.

Wadyum przed licytacją do rąk komi­
syi licytacyjnej złożić się mające wynetą 10 
prc. ceny wywołania t. i. kwotę 1506 złr. i 
ma być złożone bądź w gotow śnie, bądź 
w kstąieczce kasy oszczędności według kwo­
ty imiennej, bądź też w papierach państwo­
wych d< lokacji kapitałów pupilarnych zdil- 
nyi-h lub w listach zastawnych gal. akc. u 
przyw. banku hipotecznego z kuponami i ta­
lonami wedle kursu ogłoszonego' w ostatnim 
przed licytacją n u a c rz e  urzędowej „Gazety 
Lwowskiej. “

Dobra powyższ6 na tych obu terminai h 
będą sprzedane tylko za cenę w ywołaua lub 
v;yżej takowej.

Gdyby dobra powyższe na obydwóch 
powyższych terminach za cenę szacunkową 
lub wyżej takowej nie mogły być sprzeda­
ne natedy ustanawia się w myśl dekretu n a ­
dwornego z 25 czerwca 1824 1. 2017 » u. 
s. termin do ułożenia ułatwiających warun­
ków na dzień 10 maja 1880 o godzinie 4 
po po południu na którym wierzycieli hipo­
teczni tem pe wniej zgodzić się m sją ,  i leże 
nieslawająey jako do większości głosów o- 
becnycb wierzycieli przystępujący uważani 
będą.

Gdyby nabywca niedopełnił w czem 
kolwiek niniejszych warunków licytacyj­
nych, sprzedane będą tak nabyte dobra na 
jego koszt i niebezpieczeństwo w jednym 
terminie l icy ta^ jn y m  a złożone wtdy um ja- 
koteż uiszczona część ceny kupna przepadnie 
na rzecz wierzycieli h ipoteczuych, oprócz 
tego nabywca za wszelkie szkody z niedo­
trzymania warunków pochodzące całym swo­
im majątkiem odpowiedzialnym będzie.

Co do ciężarów, danin i podaatków na 
pomieuiouych dobrach ciążących odsyła się 
chęć kupna mających do ksiąg hipotecznych, 
do wykazu hipotecznego pomienionyeh dóbr 
w aktach sądowych przechowanego, tudzież 
do urzędu jiodadatkowego w Brzesku z tem, 
iż warunki licytacyjne w sądzie krajowym w 
Krakowie przejrzane być mogą

O tem zawiadamia się wierzycieli wia­
domych do rąk własnych, zaś tych, k tórzy- 
by po dniu 13 września 1879 do hipoteki 
dóbr powyższych weszli, lub którymby u- 
chwała licytacyjna lub późniejsze wręozone- 
mi być nie mogły do rąk kuratora w osobie 
Dr. Ferdynanda Wilkosza z podstawieniem 
Dr. Eibeuschiifcza w Krakowie ustanowione­
go i nrzez edykt.

Kraków 12 grudnia 1879.



11
(1208 2— 8) ObwleiMi«>ul«

L. 83. Celem obsadzenia opróżnionej 
posady c. k. notaryusza w Monasterzyskach, 
rozpisujemy niniejszem konkurs, z zawezwa­
niem ubiegających się, ażeby swe podania w 
załączniki ustawą wskazane zaopatrzone, w 
przeciągu czierech tygudni od dnia ostatnie­
go umieszczenia niniejszego obwieszczenia 
licząc, do tutejszej c k. Izby notaryalne 
wnieśli.

Z c. k. izby notaryaluej 
Lwów dnia 31 stycznia 1880.

(1 2 2 7  1— 3 ) Konkurs
L. 1378. Posada adjunkta sądowego 

przy sądzie krajowym we Lwowie, ewentu­
alnie przy iuuym sądzie obwodowym lub 
powia owym Galicji wschodniej w IX  klasie 
rangi je«t do obsadzenia.

Ubiegający się wniosą swoje należycie 
udokumentował.e podania w drodze przepi­
sanej do 10 marca 1880 do Prezydyum c. k. 
sądu krajowego we L w o w ie .

Lwów 18 lutego 1880.
(1220 1— 3) E d j  k  *-

L. 972. C. k. sąd powiatowy miejsko- 
delegowany podaje do wiadomości, że celem 
zaspokojenia wierzy t. lności Pinkasa Walkera 
w kwocie 500 zł. z pn. odbędzie się w tu ­
tejszym sądzie w biurze pod 1. 27 w trzech 
terminach: dnia 12 marca 1880 dnia 14 kwie­
tnia 1880 duia 14 maja 1880 egzekucyjna 
publiczna sprzedaż realjości w Bykowie pod 
1. k. 17 ciała tabularne stanowiącej Miko­
łaja Hliwko własnej i realności w Bykowie 
pod 1. k. 15, ciała tabularnego niestanowią- 
cej Jana  Kołodzieja własnej

Cena wywołania pierwszej realności 
2835 złr. drugiej 1835 zł. zakład 10 prc. 
ceny szacunkowej w gotówce.

Akt opisania, oszacowania i resztę wa­
runków licytacyjnych można przejrzró w tu- 
sądowej registraturze, zaś wykaz zaległych 
podatków w c. k. urzędzie podatkowym w 
Przemyślu

Przemyśl, dnia 31 styczuia 1880 
(1209 1— 3) E  d j  k »•

L. 8964. C. k ąd powiatowy w Łań­
cucie zawiadamia z miejsca pobytu niewia­
domego Jakóba Rosenblńtha, że Markus Reb- 
hnn przeciw memu i Chai Rosenbltlthowej 
wyniósł pozew do praes. 21 listopada 1879 
1. 8964 o zapłacenie sumy 128 zł. 63 kr. 
w. a. z pn. w skutek którego termin do ro­
zprawy sumarycznej na dzień 12 marca 1880 
na godz. 9 rano wyznacznaczono i do jego za­
stępstwa na jego koszt i niebezpieczeństwo

(1221 1— 3) E d y k i .
L. 6975. Sąd powiatowy Kęcki odbę- I 

dzie egzekucyjną sprzedaż realności małżon- i 
ków Walentego i Anny Patyków pod Nk. 
60 w Pisarzowicach położonej, na pokrycie 
pretensyi Kautego i Jadwigi Włodarskich w 
sumie 150 zł. z pn. w sądzie w 2 terminach, 
w dniach 22 marca i 26 kwietnia 18h0 ka­
żdym razem o godzinie 10 rano.

Cena wywołania 370 zł. wadyum 37 
zł. kuratorem dla niewiadomych ustanowio­
no Dr. Adw. Chrzanowskiego w Kętach, a 
termm do ułośeDia warunków iżejszyrh na 
dzień 24 Maja 1880 godzinie 10 rano wy­
znaczono.

Kęty 26 stycznia 1880.
(1219 1— 3 ' B. 383/pr

K o n k u r s
Colem obsadzenia jrzy  c. k. sadzie 

powiatowym w Dąbrowie opróżnionej, i wen 
'uwinie przy iunym c. k sądzie po* nitowym 
opróżnić się nosany -ęd/iego j,o
wiatowego w V III  kIa>ic raDgi.

Ubiegający się <> tą posadę ra a ją  swe 
podania w terminie 14 dni od dnia trzecie­
go ogłoszenia niniejszego konkursu w „Ga­
zecie Lwowskiej" w przepisanej drodze do 
prezydyum c. k. sądu obwodowego w T a r­
nowie wnieść.

w T»ruowie 17 sutego 1880.
(1222 1—3) ® ® t t t.

Rl. 11402. aSom t. f. SBe^irfg ©eridjte 
in P dti j e Wirb Jjiemit funbgrmadjt, bafj ju r  
£em nbringung ber gorberung beg Hers h 
F  ls hberg per. 620 ft. famrnt 9?ebengebut)reit 
bie epefutioe geilbietung ber laut B^ker-A. i f  r 
©runbbudjSauśiPeiś 9łr. 15 bent (Sjefuten Pe 
ter Oewe eigentf)umlicf) ge^brtgeit in Bek rs- 
dorf jub. Sir, 8 gelcgcnen fRcalitat am 2 
1880, am 8 Stpnt 1880 unb am 13 3ftat 1880 
jebeSmal i»n 1° Ul)r 9jormittagg f)icrgericf)tś 
abgebalten werben mirb.
2118 2tuśruf§prei3 bient ber geridjtlicf) ermittelte 
Sdjafeungśrocrtl) per. 1370 ft.

®a^ Slabiitm betrdgt 137 ft. unb eś 
toirb bie gebadjte 9teatitat bei ben crftcn jtoci 
Scrminen nur nut ober itber ben <Sd)a|uug§r 
merttj, bagegen am britteu a ud) unter bemfeL 
ben an ben Rfłciftbtetfienben Ijintangcgeben mer 
ben.

®cr Sd jd^unggalt , ber TTabnlarauSjug 
nnb bie iibrigen SijttatiortSbebingungnt fóitnen 
bei ber l)iergeri^tlid)en 9łegiftratur eiitgefeljen 
werben.

gum  Surator  ab actitm fiir allc 
bie jeitigen, weld)c fpdtere ©intragungen er= 
langcit joli ten, ober bencn bie ftjeilbietf)ung5

X X X X N O < X X X X O C O t O > C O C O O C O < X X X X X X >

Ogłoszenie licytacyi.
(lilii* ‘i —i)

Galicyjski
Zakład zastawniczy i kredytowy

LW ÓW , ulica Teatralna, w gmachu Teatralnym
podaje do powszechnej wiadomości, że zapadłe do dnia 31 
grudnia 1879 r. zastawy, a mianowicie przedmioty złote, 
srebrne i drogie kamienie w dniu 15 marca, zaś towary 
łokciowe, suknie, futra, bieliznę i inne przedmioty na dniu 
16 i 17 m arca b. r. w godzinach zwykłych urzędowych 
przez publiczną licytację (w myśl §. 19, 21, 24, 26 i 27 
regulaminu) najwięcej dajacemu za gotówkę sprzedane zostaną. 

L w ó w ,  dnia 15 lnt»go 1880.

L 1460. Ces. król.

kolej Arcyks.
uprzyw. (1205 2-Sj

Albrechta.

kuratora w osobie c k. Notaryuaza Ilauusza ifirforbuung, fo tnie alle mcitcrcn tBefdjctbc
w Łańcucie ustanowinno

W zyw a się więc Jakóba Roseublutha 
aby ustanowionemu kuratorowi wszystko do 
odparcia żądania pozwu służyć mogące, udzie 
lił albo innego ustanowił zastępcę i o tem 
sądowi doniósł.

Ł a ń c u t  15 g r u d n i a  1R78

in.bicjer Slngetegeuęrit and wa§ hunter jitr 
emdm Ornnbe redjt^citig ober gar ntd)t jnge- 
ftettt toerbcnfónten, Uńtb J ch sn n  Door in B -  
k e rs d o if  ernattnt mtb bemfelben bie jjjettbie* 
tung»t»erorbnmig fur bie gcbad)ten mtbefann= 
ten Sntereffcnten jugeftellt.

Codluice ant 28 ^attitcr 1880,

Doniesienia prywatne.

C. k. uprz. Lwowsko-Czerniowiecko-Jaska kolej żelazna. — Kolej 
Arcyksięcia Albrechta. Pierwsza węgiersko-galicyjska kolej żelaz­
na zarazem jako prowadząca ruch na c. k. kolei Dniestrzańskiej. 
W ęgierska kolej północno-wschodnia. - Towarzystwo Nadcisańskiej 

kolei żelaznej. — Król, węgierskie koleje państwowe.

L. 1501.

i
(1187 3 - 3 )

użycieZ dniem 1 marca 1880 r. wchodzi w

taryfa wyjątkowa
dla zboża, kukurudzy, owoców strączkowych, mąki i pro­
duktów mełtych, w całowozowych ładunkach ze stacyj: 
Czerniowee, Kołomyja, Suczawa loco i transito, Stanisła­
wów, Chyrów, Przemyśl, Sambor i Stryj do węgierskich 
stacyj Pierwszej węgiersko-galicyjskiej kolei żelaznej, jak 
również do staeyi Węgierskiej kolei północno-wschodniej, 
kolei Nadeissańskiej i król. węgierskich kolei państwowych.

Egzemplarze tej taryfy, 55 zapro wad zen i ein której ta­
ryfa wyjątkowa, dnia 15 listopada 1879 r. dla zboża, ku- 
kurudzy i owoców strączkowych z wyżwymienionych gali­
cyjskich stacyj do kilku węgierskich stacyj Pierwszej wę- 
giersko-galicyjskiej kolei żelaznej zapi owadzona, unieważ­
nioną zostaje, można nabyó w dotyczących stacyaoh jak 
również w komereyalnych biurach interesow anych zarzą­
dów kolei.

Wiedeń i Budzinpeszt dnia 15 lutego 1880 r.
Od zarządów  zw iązkow ych .

O g ł o s z e n i e ,
Z dniem Igo marca 1880 ogranicza się zastosowanie 

naszej taryfy wyjątkowej Nr. 1 dla zboża, płodów strącz­
kowych, mąki, słodu, spirytusu i t. d. (z wyjątkiem ziem­
niaków) z dnia 1 października 1876 na przesyłki nadane 
w naszych stacyach via Lwów do stacyj po za Przemyślem 
położonych, jakoteż na przesyłki, które w obrocie towaro­
wym z kolejami sąsiedniemi przez naszą linię Lwów-Stryj 
przechodzą.

Lwów dnia 15 lutego 1880.
(Przedruk nie będzie epłaoony). _ Rjrekcya ruchu.

K A N T O R  W Y M I A N Y

o. k.  u p r z .  g a l ie .

Akcyjnego Hanka Hipotecznego
k u p u je  i s p r z e d a je

wszystkie efekta I monety
pod warunkami najprzystępniejszemu

»°« LISTA HIPOTECZNE,
które według prawa z dnia 1 lipca 1868 (Dz. p. P., XXXVIII, Nr. 93)

|  i najwyższego post. z dnia 17 grudnia 1871 r. mogą być użyte do lokowa- 
L nis kapitałów funduszowych, pupilarny oh, kaucyi małżeńskich wojskowych, 
i; ** haucye i wadya, -  są w temże kantorze do nabycia.

Waiyatkle polecenia a prołrlneyi wykonu)* lię beuwłoeinle po knnie dsieDnym, be*
S ftoUesenla prowiayi. (2 15—7)

;>l

Towarzystwo c. k. uprzyw. kolei Lwowsko-
Czerniowiecko - J asskiej.L 4 1 0 0 .

<  Ua i  . . .  i  « -  *■  ®  ^  JUr ■ « " > -
(1343~>

Usunięcie p rzeszk ó d  W  ruchu na przestrzeni 
Bukaczowce - Kołomyj a.

Istniejące dotąd przeszkody dla ruchu pomiędzy B u- 
k a e z o w c a m i  a Kołomyją zostały usunięte.

W skutek te^o regularny ruch wszelkich pociągów tak 
osobowych jako leż  towarowych z d n i e m d z i s i e j s z y m  
na całej przestrzeni Lwów-Suczawa w ob) dwóch kierun­
kach przywróconym został.

Ograniczenia dotyczące przewozu  ̂podióżnych, pakun­
ków, oraz przesyłek pospiesznych i zwykłych towaro­
wych, objęte w ogłoszeniu z dnia 19 b. m. znoszą się 
równocześnie.

Lwów dnia 21 lutego 1880.
D y r e k c y a  ruchu .



c Wyszło drugie wydanie chi: łk.
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l ss e  f r ia « a  
m t n d z ^ j s y  d o j r z » i i |
wenery znych) ora-/. ś r o i l & ś  
c z e .  —  Z rycinami 1  2-

bez rycin 1 stt.
Można nabyć u autora. .Rym !; 1 '28 

nad składem rękawiczek p. WinherU. Na 
prowincję w y sy łam  za pobraniom poczt.

Dziełko to powinno się znajdować w 
rękacli rodziców, opiekunów, nauczycieli, 
przełożonych zakładów jakoteż i w w ar­
sztatach.

Również można nabyć tegoż autora 
broszurkę o D y f t e r y t  i  a n g i n i e ,  
oraz tychże leczeniu podług najnowszej i 
doświadczonej metody. Cena 1 egzempla­
rza 50 cnt.

(4 8 - ? )
I W V W V  Q W V W W V J

3 'oucyfjT ijo ja d y k s ib itiK 1 lo’(®8 iuflK;

ii:; ; ? ' « i  pow p.tałyęhr i w ^ » a i i a c 5 ż i» a » l © ? s »  
•*;£?, skntkkot s ia d u źy c ia

orilyii. wmieszmin przy nlicy Wałowej 13,
o d  g o * ? .  hf IO  f. a ■■$„

(T akże listownie przy ścisłej dyskrecji.}
Jego n P o r i i d n i i ( u  w powyższych 

słabościach (drugie wydania) można na- 
autora i w księgarniach. po cenie 

«  «, ó f ^ k r z .  (3 16 ..,.?) Q

I r

a r  W ie  3» « w i e r 7,< 'l io w n a  tylko sumien­
nie i r a d y k a l n i e  przeprowadzona'kuraeya c h o ­
r ó b  s i U l i t y c z n y c h ,  je»t jedyną rękojmia ne.liy-
leoia najsmutniejszych następstw w przyszłoś. I. T » «  
k o * v a | zapewnia mi podstawie ścisłych im-ii.ii i licznych 
<Uiświadc/.(vó swej pmEnislsjie.tnipj pr;i.kryki S p e c y a -

d o  c h o r ó b  i t i f l lM y c z n y  ©Ss i skórnyei . • V  UJ k 
prkt lekarz, medycyny, chirurgii fotkufe/A iw i !' i  W  fi

® js .  ja?® ,ac* ■ ■ ■ • » -
mieszkający ir.-.y u liny Uobieskiego Mi on)  lii-/. 12 
pierwszo piętro, drzwi nr. 16. Ordynuje od (Koj do 
1 s/ej przed, od 2giej d i Siej po południu.

JBauy, wrzody, wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju, 
zakaźne i katuraJne u pławy u mężczyzn i kobiet, stry- 
ktury, zgubne skutki as* asa © g w a ł t  sa, jak osłabienia 
neiwowe, i m p o t e n e y e ,  nasicniotoki, inkiinac.ye 
do suchot i t. d., tudzież biedaczkę i niektóre wy­
padki niepłodności —- iec-zy bez b a l u  gruntownie i 
pod zaręczeniem najściślejszej d y s k r e c j i .  Zamiej­
scowym udziela rady listownie i wysyła na żądanie 
lekarstwa w dyskrecjonalny sposób. (.898 1 0 —?)

Do nabycia w Zarządzie 
car ni „Czasu"
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s p r z e d a je  
H a n d d  h u r t o w i s y

K a r o l a  W e r n e r a
w e  L w o w i e

ulica Sobieskiego liczba 8

1/5 o  «>- <3 ss n < >  w  l i  a
na Grodeckieui I. 2 i 9 

u s t  l i t r y  
w  b u t e l k s c h  
rs  b e c z n ł  Sficeli 
w  ItecanSustcJt

Porter angielsjd.
e>

S i  »

. TOfr:*.. SB*;: ł̂ SSS~-Ąyx. ,ę\r
feiV

U i * .  « F .  € * .  . P o p p a

woda anaterynowa do ust
'■MĘsT*’ wywiera najzbawienniejszy skutek 

na usta i zęby.
Do Pana S ł r .  JT. CS. P o p p a ,  e. k. lekarza

nadwornego w Wiedniu.
Używając pańską wodę anatorynową do ust, 

przekonałem się o yśmienityoh skutkach, który wy­
wiera na dziąsła i zęby. Chcąc się przysłużyć cier­
piącej ludzkości; widzę się spowodowanym polecić 
każdemu jak najusilniej tę wodę do ust.

Wiedeń. L a n d g ra f  zu  "Pursteuberg  m. p 
(6978 2—V) o. k. generał kawaleryi etc.
W i e d e ń .  M a r o n  v .  B l m n a u ,  wł. r.

W e  L w o w i e :  apteka Millinga, apt. pp. Mi- 
kolasciia, J. Beisera, Zygmunta Ruckora, Jakóba Pi-- 
pesa K Krzyżanowski, H Blumenfold apt., K, Strzy- 
żowski, M. Muller i A. Sklepiński apt., bracia Łazowscy, 
W ł Tepa, K. Bayer & Leon, Fr. Skulski & Leon. 
W  S i r a k a w i c : J. Trauezyński apt., J Fenz, W. 
Kotainy, E. Stocmar a p t , N. Redyk ap t, w Bełzie p. 
Hrya ak, w Białej p. Józef Kraus i E. Keler, w-Bóbr- 
ee A. Międlieki ap t, w Bochni F. Reiss i p. Niedziel­
ski, w Brodach p. G-funspann i M. S. Franzos, w 

| Brzeźauaełi p B. Fadenliecłit, w Burzaezu p. C. Le- 
j wieki, w Dobrondhi p. Grotowski ap t, w Drohobyczu 
i p. Dobrzyniocki apt. i K. Bayer, w Grybowie p .  Mu- 
! szyński, w flusiatynie p. Czerski, w Jaworowie p.
! Lachowicz ap t, w Jarosławiu J. Rohm ap t, w Ja- , 
] złowcu p. Twardowski ap t, w Kołomyi E. Stenzel apt.
■ w Krynicy p. M. N itry bit ap t, w Mon a s tm y  skach p.
I Żarski, w Nowym oąezu p. Kosterkiewiczowa rrdowa.
; Ig. Gąrap, S. Lichtman, w Oświęcimie J. Grzysiecki 
| ap t, w Przemyślu Fr. Nahlik ap t, p. Gajdeozka. p.
I Kozłowski i p. Mach Oski, w Przeworsku p Switalski 
j ap t, w Badoweaeh p. B Tomlmaim, w Rawie p Jan 
| Distl ap t, w Rzeszowie B. J. Selraiter i syn i Kaii- 
| newski ap t, w Samborze J. Kriegsoisen ap t, w Sano- 
, ku ,1. Zan-wicz ap t, w Stryju p. Dragowski apt. i p.
! J. D. Nussonblatt. w Szc/iirfiwie W". Heinz n p t , w 

CarDosolu p. Jamrógiewiez ap t, w Tm nowie E. Rani; 
ap t, p. " . T. A. Wielogórski, w Wadowicach (■■■ Fol- 
tin, w ZalBszezykaolr p. Kodr.-bski, w Żółkwi p. Nahlik., . 
".'ohi-nrig wowij ja  A-mii-owiea-apt, v/Ży wcu’p7 ’BJu-T 

ipbi.iJuJ^Spr:, w r usku p. Eugen. v. Wysoczański apt. i

O .  k .  u p r z y w .

„Societe Parlsienne d’ 
01eotypie“ w  Wiedniu
poleca się. do w ykonania p ięknych  i wiernych

PORTRETÓW OLEJNYCH
na p łó tn ie  w knżd-j w ielkości pod ług  fotografii

po cenach nader um iarkow anych .
L iczne zam ów ienia i p u hlcbne w yrazy 

uznania , które Tow arzystw o ?. w szelkich okolic 
P aństw a  A nslrjack ieg o  i z zagran icy  otrzym ało, 
w zbudza oczek i--unie, że i Galn-ya zaszczyci 
nas licznem i zam ów ieniam i (123S)
1 ^ “ Msięgarzjisu l 1'. 51. ®ti«‘Ł tera  

we Lwcwicf. udziela  jak  najchętniej b liż ­
szych infcrm aoyj i przyjm uje zam ów ienia.

P r s s e w ^ b o r a e  " W

przez „Sues” sprowadzane

c z t e r o l e t n i

c M ń s  k i e

T. I, str . 588 i VIII.
C e n a . z ł.  6  =  m a r e k  1S .

Zgłaszający się w prost do Zarzą­
du D r u k a r n i  „ C z a s u 11, otrzym ają 
książkę franco. m i i

S T -

powodu rozlicznych zapytań, 
•̂ hsśZ-s-a czy w zm ianka w sp raw ozda­
niu o walnern zgrom adzeniu  T ow arzy ­
stw a  zaliczkowego urzędników  um ie­
szczona w „Gazecie Lw owskiej"  w dniu 
19 b. m. dotyczy mojej osoby, j.»odaję 
do ;».ub!icznej w iadom ośc i, że do tego 
T ow arzystw a  nie należę i że zatem w 
tern zgrom adzenia  żadnego udziału  nie 
b r a ł e m .

Dr. Władysław Jakófa dw. im. Baiko
a  «1 w  t> k a t .  (1232 1 -  3)

a  m ia w o w ło ie :

T a # z n .  żółtokwiatowa uromftt . . 
J a n t o j c z n n ,  białokwiatowa arom. 
N a u d r y i t ,  s/arna aromatys/.nn 
S < i l) C h « n g t . mało na,"kot. . .
O o n g o ,  e/arna famiiijua . . .
W y s i e w k i  z  herbaty . .

„ •/, najlops/yeh herbat

K a w a po tanich starych cenach . (21 L 
i r i iM jta M le j  w  5ł«.M <lJs*

Cena 
lU kil 

7 .1  4-40 
zł. S-ttO 
zł S 
zł. 2’50 
zł. 1-80 
zł. 1-90 
zł. 1’50

46—?i

S t .  J N a c k M e m

i Ł .J .H a le w s k f
i ulica Pańska Nr. 9 .
| JBOt N S W  ■€& W .

P o l e c a  s w ó j  t m j r o b

HrtWfełw*1;*

Międzyna-o do w a wystawa 
w N O R Y M B ER G II 1877 

największa i jedyna pre­
mia wystawionych 

rozsad chmielowych.

w e  L w o w i e ,  w  R y n k ;u .

HE. M E L i E f f i

ffiieln l
ajent 

CM

Wystawa regionalna 
w F tlR S T E N F E L D  1878

Dyplom honorowy 
i premia wystawionych 

rozsad i sprzętów.

T f T

t  wszelkiego rozmiaru ^
C5 P i e n r w t y  g a l i c y j s k i  w y r ó b

korków katalońskich
za ło ż o n y  w  r . 1S77. p ż

I iihiiSSń.

pochodzących z  8AAZU (w Czechach)
Wszystkich P. T. interesujących zawiadamiam iiinipjszem, że przesyłka moich 

J§S§,<ff»?«95S » ,c !S L  w i t a  st> a s  ^ 5  5 * .  sm , *  - a H _
(powszechnie znanych i kilkakrotnie prem iow anych!

rozpoczyna się w połowie kwietnia. Zamówienia upraszam wcześnie nadsyłać. Przesyłki pod gwaraneyą do­
brego plonu. — Wyjaśnienia i broszury dotyczące uprawy gratis. (760 4 —10j

t
r
i;;:

1

b\
i '

u u i u u m u i i i
s

i jh
ępS l'

h 1*17
M 'i' :;:F-

S Z P i f G O W A i l E
Z R O ŚLIN Y  MATIOO 

P. e t  C&e, Aptekarzy w Paryżu, |
o ,  ulica V jvienne.

j to jy a . i ie l i ś d  (li /.ov. ;i ri;r>iif;'t:o!?p w i-'cru, leoz.y szybko i niechybnie 
■ i LUjuiiiii-c/.Ywsze i AjjLoIićł, b rijnnuU  ut Oomp. d la  Icka- 3 /

• -‘■ 'ffii Jł I;t- -f-y maj;'. iF.\y-Yaj •:a; .Grwa-' G-ilsani k«»j-.;Yi\vy /a  jMunocst klejowa- •«[
r, • - SCI> ^^y^p tr-w u je  */i kluk i /. c pil c, ej i F.Uigco 1 biiiSninu .«,»paiwy. «j|

Pigułk i te. nietviko ke ?.a*.vs/,e rdaitknjn 'V jitknajkrut-y/yin oKaoie, a le  na- pĄ  
%  wet u.,e ,na.i t  tylu' nieprzyjem nej woni balsam u kcpaiwy. JS

>:/ ? ' ( ■ ' %  h ̂ a '/itVv flakonik opatrzony je st podpisem  w r i a n a u l l  e t  C o i u p *
^\‘a u n i';tł 'cn a  iicznvoli ia lszerstw  i naśladow nictw a żądać ab y  stem pelA li, ■ jSp, ■ fzadoWY IfM ne- .. ._;.i ct. liiftwnift rlo, V ir.ł̂ yYAirln ■

“ł ,tm clnej e ty  kecie.
D ostać można w g łó w n y c h  a p te k a c h  w P O L S C E  i w  A U S T R Y I .

Ł T I i a m i J r m i r o T i i i i i m  j 111 i <: i Ml c c m a i m m T m T n  g) 111 i f r i j i . l
Dostać można we Lwowie w aptekach Pp. Mikolaseba, Ruch era i Beisera.

d o  f a r b o w a n i a  s i w y c h  w ło s ó w ,

HST A. Maczuskiego, SA
w  W i e d n i u ,  K a r a f  t s e s - ś t r a s i s e  3U . 

0 . k. wyłącz, uprzyw. g r o d e k  ten do f i t r .  
b o w a n i a  w ł o s ó t r ,  nadający siwym w ł o ­
s o m  trwałą barwę r z a r n ą ,  i* r im ia i » ą
lub b l o n d ,  sporządzony .jest li tylko z sub- 
stancyi roślinnej, t. j. z łupy /Sionych orze­
chów, nie jest przytem wcale ezitodliwyiu ani 
zdrowiu ani włosom i farbuje-włos w przecią­
gu 1 5  m i n u t  pięknie i trwale na czarno, 
brunatno lub blond tak. że naw et przy umy­

waniu farba nie schodzi 
1  f l a k o n  e k s i r j t f c J . t r  o r z e c l i o w e g o ,  

p ł y n n e g o  v;V. Fs
1  s ł o i k  p o m a d y  o r z c c b o w e . i  ® ł.
1  f l a k o n  o l e j k i ;  o r z e c h o w e g o  ztS.

W prawdziwym gatunku nabyć można

C. k. uprzytó galic.

i .-r.

1f e r Ą
=  - .i«r*£....-

kolej Karola ludwika

W
w WiEDNIU, Karntnsrstrasse 26,
we Lwowie u Zyg. Ruckora aptekarza, tudzież 
u kupca: Kamila Strzyżowskiego. W Czer-
niowcach w apt. T. Goiichowskiego. — VY Tar­
nopolu w apt. p. Jamrógiewieza.

(8567 17 20)

Z dniem 18go lutego starego Igo marcalnowego kalen­
darza 1880 wchodzi w życie nowa taryfa specyalna ozna­
czona liczba 10. dla transportów cukru w związku polud- 
niowo-zachodnio-rossyjsko-austryacko-węgierskim.

Egzemplarze powyższej taryfy są do nabycia w ekono- 
matach w Wiedniu i we Lwowie.

Wiedeń dnia lbgo lutego 1880.
Creneraln; foyrefecya.

na trakcie  Janow sk im , l l /4 mili od Lwow a od­
dalony, obejm ujący 50 m orgów  pola w dobrej 
glebie w raz z łąkam i i laskiem , tudzież z bu ­
dynkam i gospodarskiem u, znajdująoem i się w 

dobrym  stan ie , je s t d o  s p i r / . e d & n i a .
0  b liższą w iadom ość mcŻDa się zgłosić 

u stn ie  lub p isem nie pod cyfr.: , ,T .  C . JPol- 
w a r k “ w A d m in is trac ji „G azety  Lw ow skiej-'. 

___________________________________ (1007 3 3)

A t r a m e n t  c z a r n y
kampeszowy

wynalazku
J A M A  B B H A T O W IO K A

u m g i s t r a  f a r n i a e y i  i z a p r z y s i ę g ł e g o  
c k e s j s ik H  s ą d e w e g o ,

odszezfigólnmi dwoma medalami zasługi, p m w y is /a , 
gSrd'-. wszystkie dotychczas a tm *  -ntrtrmeńty.''hfe pleśiiieie 

nie osadza si^, me gęstnieje, piór nie" psuje jest niel 
szkodliwy, płynny i czarny raz na zawsze. LITR tego 
z n a k o i n  ł e g o  i F r e m e n . i i i  kosztuje 50 c n i , 

PO 10, 17, 25 i 30 centów.
$ 9 ?  f • P. kupcom odstępuję znaczny rabat.

Do Wielmożnego Pana 1HNAT0W1CZA!
TT, -w nwejseu.
Używając od dłuższego czasu w biurze naszeui 

atrameutu czarnego kampeszowego % pracowni pań­
skiej, /, przyjemnością potwierdzamy, że takowy pod 
każdym względom dobrym sie okazał, zarazem czyni­
my dalsze zamówienie na 3 flaszki. Z poważaniem 
Towarzystwo zaliczkowe wc Lwowie, stowarzyszenie 

z nieograniczoną poręką,
W  Dąbrowski. N  Zabicki.. Dr. Zgórski.

Do WieJmoż. ego Pana 1HNATOWICZA!
Atrament z fabryki pańskiej przewyższa wszyst­

kie znane, dotychczas w biurze używane. Jest czarny, 
płynny, nie osadza się i nie pleśnieje, przez oddawcę 
niniejszego proszę ô 4 litry do kasy oszczędności.

Z poważaniem, bnohbalter Kocsyndyk.
W i e l m o ż n y  Panie!

Dowiedziawszy sic, żo Prześwietna administra- 
cya doohodow niestałych miasta Lwowa, znalazła a- 
trament pański za najodpowiedniejszy do potrzeb kan­
celaryjnych, przeto proszę o i litr atramentu czarnego 
kampeszowego. 2  poważaniem

A ntoni Drąskiewiez.

W ie lm o żn y  P a n ie  !
Atrament Wgo Pana, którym właśnie piszę, 

,csC bardzo dobry, będę. więc stałym klientem na ta- 
kowy. _ _ Z poważaniem

Niemirów. ____________  Ma&bmkiewicz.
Wielmożny Panie!

Słysząc tyle zalet o atramencie wynalazku pań- 
j skiogc, upraszam przeto o spieszne nadesłanie tvm- 
’ czasowo 20  liter.

Przemyśl. Schmicdt
Dyrektor e. k. sądu obwodowego.

i t _ Wielmożny Panie !
Używając od roku atramentu wyrobu Wieimoż- 

■ nego Pana i będąc zupełnie z niego zadów oJiiionym, 
upras/.ęni o przysłanie nam takowego 4 litry 

Radzicchów. Z poważaniem
Towarzystwo zaliczkowe. 

Wielmożny "ThTiiie!
Proszę . łaski „wojej przysłać tego znakomi­

tego atramentu czarnego kampeszowego ó litr.
Wiżnica nad Czeremoszem, 1. Aichmiller.

Wielmożny Panie!
Przekonawszy się o dobroci atramentu z fabry­

ki pańskiej, upraszam o jak najrychlejsze przysłanie 
5 liter. Z poważaniem

K arol Gawlewicz w Felsztynie.

Wielmożny P anie!
Proszę mi przysłać 1 litr atramentu, który 

est bardzo dobry 
Wotkowce. Zbyszowski.

Wielmożny Panie !
Ponieważ Wielmożnego Pana atramentu używa­

łem, którego dobroć wszystkie inne przewyższa 
przeto proszę o nadesłanie 2 liter atra i W u wyns 
i.izku pańskiego.

W . Kotowicz, e. k, poeztmistrz w Chi

% drukarni Wł. Łozińtłlrięjrc ul. 0*arneoiriego 1. m Wernera. - d «  -  4



Dodatek do Nr. 4 2  „Gazety Lwowskiej44 z dnia 21. Lutego 1880.

Z Izby sądowej.

(.Proces socyalistów.)

Akt oskarżenia.
(Ciąg dalszy.)

W końcu dodał na wyraźne zapytanie, 
że Antoniego Lipskiego nie zna i nie wie, 
co się z temi pakami dalej s ta ło , a tem 
m n ie j , w jaki sposób dostały się do Inlaen- 
dera.

Tłómaczenie to Mańkowskiego okazało 
się już na razie jako kłamliwe , albowiem 
stwierdzouem zostało, że Limanowski już w 
w dniu 1 października 1878 Lwów opuścił, 
z czego wypływa, że przesyłki owej dnia 12 
października i878  we Lwów e na pocztę od­
dań nie mógł.

Przeciw Inlaenderowi orzekł sąd lwow­
ski areszt śledczy, a z tego powodu odda­
wała poczta nadesłane do niego listy do 
sądu.

Listów tych nad szło sześć:
1. Od Stanisława Mendelsohna z daty 

Genewa 21 października 1878, który potwier­
dzając odbiór listu Lipskiego, donosi, że Ka­
zio wyjeebał do Paryża, że oczekuje nieza­
długo swego papy, i myśli, że mu się uda 
konspiracya na wielką skalę , że w Peterś- 
burgu będzie wychodzić „Zemla i Wola*, 
pismo wydawane przez buntatorów, że Dra­
gomanów bardzo dobrze ich przyjął, że dał 
mu rękopis, gdzie dowodzi, iż Rusini tylko 
z socyalistami Polakami mogą się przyjaźnić 
i razem utworzyć wraz z iunymi mternacyo- 
nał słowiański, zaś podawanie ręki, projek­
towane przez patryotów, choćby demokratów 
i „za naszą i waszą wolność*, to absurd, i 
że ta myśl się im nie podoba. Co do pro­
gramu, oznaim ia, że go obrabiali z Lim. i 
Zukiem, że nie wie, czy Warszawa zgodzi 
się na przerobiony i dlatego jeszcze niedru- 
kowany.

Zapytuje nareszcie, czy otrzymano „li­
tera M. 160 guldenów i facecya“, i prosi, 
by p r z e s ł a ł  jego nowy adres do Warszawy 
Cours d 1 Rive Nr. 5 Madame J. Gavard, 2 
etago, a w środku dla mnie.

2. W drugim liście z duia 22 paździer­
nika 1878 a zatem zaraz duia następnego 
po powyższym potwierdza Meudelsohn od 
biór listu i depeszy, którą posłał Kaziowi do 
Paryża; radzi, żeby książki skonfiskowano, 
gdy je będą sprzedawać, kupił ktoś podsta­
wiony Ps '° pieniądze, w którym to celu 
radzi Lipskiemu udać się do Antoniego (Mań­
kowskiego), który zna urzędnika z magistra­
tu, więc będzie mógł to zrobić, w końcu 
mówi, że baba (Jabłonowska) ma z Paryża 
przez Genewę przejeżdżać, chyba że depesza 
(Lipskiego), której nie zrozumiał, coś zmie­
n i ,  i prosi, by mu przysłał 15 egzempla­
rzy „Programu ro b o tn ik ó w "  i tyleż „Dąbrow-

8klrig°Oba te listy, jakkolwiek nie miały d ru­
giej koperty, wystosowane są oczywiście do 
rzekomego Lipskiego.

3. List z d a ty  Lipsk 21 października 
1878 podpisany Kazimierz (p och od zący  we­
dług p o ró w n a n ia  pism od K az im ie rza  Hilda) 
W ewnętrzna koperta nosiła adres Antoniego 
Lipskiego.

Piszący nadmienia na wstępie, że po­
nieważ z lista adresata do Stanisława przy­
puszczać może, iż we Lwowie nie otrzyma­
no wiadomości ud niego, przeto powtarza 
wszystko. I  tak donosi, że przyjął zaprosze­
nie brata do Monachium, że z Wrocławia 
pospiesznie wyjechać musiał wskutek nalega­
nia Nierm-ów, którzy dowiedzieli się, że w 
Wrocławiu policja piuska szuka go i chce

pakować w dwie paczki obszyte w płótno, tego 1879 mają być zabrane z drukarni Ko- j o organizacji kółkowych i federacyjnych sto- 
następnie włożyć w jedną pakę, dobrze ob- ziańskiego paczki, zawierające kilka tysięcy snnkćw. tudzież o obopólnyeh obowiązkach 
szumowaną i wysłać do Schoppinitz pod a 1 drukowanej tamże broszury p. t. „W obro- grup federacji, nareszcie o kasie, 
dresem „Mayer restante*, kwit zaś tej prze- nie prawdy", który to druk zamówić mieli W zasadach ogólnych soeyalni-rewdu- 
Tjj ' " ta - jg - — = ■ cyoniści różnych krajów i narodowości, t łu ­

maczą przedewazyf tkiem konieczność utwo­
rzenia tej ogólnej federacyi argumentem, iż 
tylko wspólnemi s łam skonfederowanych 
socyalistów mogą dojść do osiągnięcia celów 
swoich i przygotować socyalną rewolucyę.

W drugim ustępie wyliczają jako wspó­
lne dążności rewolucyi: wspólność mienia, 
wspólną kolektywną pracę, jedność wszyst­
kich pracujących i swobodną federacyę jako 
typ życia towarzyskiego: nareszcie w trzecim 
ustępie wypowiadają i uzasadniają koniecz­
ność nadania tej federacyi formy tajnego 
związku.

Bez dalszego rozbioru poszczególnych 
rozdziałów, już z tych ogólnych zasad aż 
nadto jest widocznem że zupełna anarchia 
postawioną jest tu jako wspólny cel wszy­
stkim socjalnym rewolucyonistom, jako cel, 
który wykonany być ma zapomoeą przewro­
tu. Dalej odebrano od Pawłowskiego:

b) notesik, w którym zanotowane są 
adresa Karola Brauna (Char, Braun), Stani­
sława Mendelsohna jak  go tenże podał w li­
ście z dnia 21 października 1878 do Lipskie­
go, wydanym przez pocztę sądowi lwowskie­
mu, M. Gavard Cours de Bivi 5 ;  adres Mi­
chała Elpid:na, Pierre Fatio, 6 ;  Stanisława 
Waryńskiego, L ;psk, Kohlenstrasse, 3, itd.

c) List z daty 4 lutego z podpisem 
Kazimierz, w którym donosi adresatowi, że 
„chroniki" dlatego nie otrzymał, ponieważ 
wziął ją Szpak, który pojechał w piostym 
kierunku do Ki, dla widzenia się z Maryą, 
oraz dla wyświecenia kwestyi z Michałem ; 
zapytanie, czy otrzymał 200 fr., które były 
posłane na imię księgarza Cb. i zapowiada 
dalej przysłanie 500 fr., z których wypada 
jakie 200 fr. zapłacić p. Antoniemu na r a ­
chunek długu.

Ozncjmia, iż z listu adresata do Szpa­
ka, do Wiednia pisanego, dowiedział się o 
chorobie Józia Pi. i Filipiny; prosi adresata 
żeby Szpakowi powiedział zaiaz za jego przy­
byciem do Krakowa iżby mu (piszącemu) 
odpowiedział w interesie Trussowa, załącza 
adres tego Szpaka, gdyby adresat chciał pi­
sać do niego do Kijowa, i prosi w końcu 
adresata o podanie nazwiska, pod jakiem go 
znają w Krakowie. Ostatnia ta wzmianka 
wskazywała już na to, że adresat Aleksander 
Pawłowski ukrywał się w Krakowie pod 
obcem nazwiskiem.

d) Kartkę, z napisem Michał, tej t re ­
ści: Oddawca tej kartki mój dobry znajomy 
i możesz pan mu wszystko opowiedzieć.

e) List niedokończony z datą Kraków 
1 lutego 1879, z napisem: „Droga Halul* 
w którym piszący donosi, że jest  już w Kra­
kowie trzeci miesiąc, i cały ten czas zajęty 
je s t  agitacyą, wydawnictwami, przewodze­
niem, słowem wszystkieroi robotami, jjakie 
wchodzą w zakres działalności rewolucyoni- 
sty, a mimo tego, że był i jest poszukiwany 
w Austryi jak w Rossyi, ani na chwilę nie 
wydalił się z kraju i ani na  chwilę nie 
przestał pracować, wprawdzie nie młotem, 
ale piersią i głową, i że ciągłe prześladowa­
nie zmusza go do ustawicznej zmiany na­
zwiska

f) Jeden egzemplarz Olosu więźnia, 
czasopisma wydawanego przez socyalistów 
w więzieniach cytadeli warszawskiej, którego

syłki wysłać do Sosnowic pod adresem „Jó 
zef Kaczorowski, s tac ja  towarowa*.

Treść listu tego dowodzi jak najdobi­
tniej, że wyrażone poprzednio zdanie, iż 
wszystkie do propagandy używane książki, 
były we Lwowie drukowane i ztąd dopiero 
rozesłane, jest uzasadnione.

4. List z daty Wiedeń dnia 22 paźdz. 
1878, podpisany Stanisław; koperta wewnę­
trzna nosi adres Antoniego Lipskiego. (List 
ten pochodzi z ręki Zygmunta Brzezińskie­
go). Piszący donosi, że wszystkie listy adre­
sata otrzymał, że słyszał o niepowodzeniu i 
nie zczęściu, jakie dotknęło kuzynów adresa­
ta, i że rau szczególnie żal Cieci adresata 
Lipki, że poznał Dłusia, który adresata ogro­
mnie kocha, że Jabłonowska ogromnie mu 
się podobała że wyjechała ztąd (z Wiednia) 
do Paryża i że przez mą częściej będzie pi­
sał do adresata. Wreszcie dodaje, że Kazio 
(Hild) bawił u Stacha t w e g o ,  a teraz wy­
jechał do wuja do Monachium, która to 
wzmianka % listem trzecim dowodzi, że on 
Stach w Lipsku bawiący, (Stanisław W aryń­
ski) pozostawał z adresatem (Lipskim) w 
bliższych stosunkach.

5. List z daty 22 października 1878, 
według stempla pocztowego w Warszawie 
nadany, bez drugiej koperty, z nieczytelnym 
podpisem, w którym piszący oznajmia ad re ­
satowi, iż nie może dać stałego adresu, gdyż 
ciąg le’zmienia mieszkanie i wyraża życzenie, 
żeby adresat bez niej (pewna osoba niewy- 
rażona) nie przyjeżdżał, i prosił, żeby nie- 
tylko sam z wyjazdem ale także i ową osobę
wstrzymał.

6. List z daty 27 października 1878, 
wewnętrzna koperta nosi adres Antoniego 
Lipskiego, z podpisem Michał (Koturnieki), 
w którym roow8 o Czarneckim, który mają­
tku swego sprzedać nie może, o hrabinie 
Jełowiekiej. która potrzebuje nauczyciela, o 
Anczewiczu, którego majątek koniecznie ku­
pić należy, w końcu o nauczycielu Warisz- 
tejce, i prosi o natychmiastową odpowiedź.

Ze względu na to, że tak Kazimierz 
Krasuski, jak niemniej Stanisław Ożarowski 
w ścisłych zostawali stosunkach z Adolfem 
Inlaenderem, zarządził sąd lwowski także u 
nich rewizyę, która dnia 7 listopada 1878 
przeprowadzoną została.

Znaleziono przy niej u Kazimierza Kra- 
suskiego oprócz 5 dzieł treści socjalistycznej, 
także rękopis zawierający przekład polski 
Fryderyka Langego pod tytułem: „Die A r- 
bciterfrage, tftre Bedeutung fu r  G-egenwart 
und Zukunft", oraz egzemplarz niemieckiego 
oryginału tego dzieła. Manuskrypt ten po­
chodzi z ręki Dicksteina, co wypływa nie- 
tylko z jego listu do Lipskiego, w którym 
prosi o przesłanie Langego do przejrzenia 
sle także % porównania pisma, Kazimierz 
Krasnski, słuchany w tym względzie, podał 
że manuskrypt ten w połowie września 1878 
otrzymał od Mańkowskiego do przejrzenia, 
że jednak nie wie, od kego Mańkowski o- 
trzymał; Mańkowski zaś zeznał, że go mu 
wręczył Limanowski przed wyjazdem, z po­
leceniem wydrukowania.

11 ^  »rewizyi u Ożarowskiego znalezio- 
?°j i * * broszur treści socjalistycznej,
jednak żaden % nich, to jest ani Krasuski 
aui Ożarowski, uje chcieli się przyznać do 
znajomości z rzekomym Antonim Lipskim, 
a jakkolwiek polieya lwowska miała już do­
kładny opis osoby Lipskiego, podany przez 
Inlaeudera w zaufaniu keneepiśeie Kossie, 
a stwierdzony prz«z jednego świadka, prze­
cież nie udało się osoby tej odszukać we 
Lwowie.

odkrycie to nastąpić miało, jak  się to
wydać rządowi moskiewskiemu; tłómaczy z następnego ustępu okaże, później i w iu- 
dalej, dla czego książki nadesłane ze L w o -  nem miejscu.
wa odesłano napowrót; oznajmia, iż wie, że , ! J listopada 1878 r. otrzymałr
ze Lwowa miano m u wysłac Dąbrowskiego, ; p o l ^  tutejsza bezimienne doniesienie, ż- 
że mu Michał (Koturnieki) pisał aby prze- , w ^ m u ^ n e r a  przy ulicy Fioryanskiej nżo
słać pewną liczbę książek do Warszawy w 
taki sposób, że książki te miały przyjść do 
niego, a od niego dopiero do Schoppinitz, 
który to sposób  pominąwszy już jeg o  wy­
jazd z Wrocławia, uważa za niepraktyczny, 
przyczem wyraża zdziwienie, że M i c h a ł  
z a j m u j ą c  s i ę  P r o w a d z e n i e m  k o r e s ­
p o n d e n c j i  z l & c e t a m i  z a  g r a n i c ą  
m i e s z k a j ą c y m i  o r a z  p r z e s y ł k a m i  z 
z a g r a n i c ^ ,  n i e  w j e £e obecnie adres 
Zimmcra Volksbuchhandlung jest zupełnie 
niewłaściwy, na podstawie bowiem praw wy­
jątkowych, wszystko, eo oni otrzymują, uledz 
może konfiskacie jako m ateryał do socjalnej
propagandy.

Na przypadek, jeżeli adresat nie otrzy­
mał ostatniego listu, powtarza żądanie Mi­
chała, które doniósł równocześnie adresato­
wi i Antoniemu, że 100 egzemp. „Dąbrow­
skiego*, 200 egz. broszury Limanowskiego, 
500 egz. „Programu robotników", należy u-

że 
na

II. piętrze w oficynie, u Zygmunta Hałaciń- 
skiego, zecera w drukarni Anczyca, jest 
punkt zborny socyalistów; że moż.na tam 
znaleść bardzo wiele broszur zakazanych i 
przebywają tam ludzie przez policję poszu­
kiwani, nareszcie, że ów człowiek, który u 
ciekł [z Warszawy przed żandarmami, był 
w Krakowie, a obecnie mieszka na Strado- 
miu u typografa Jabłońskiego.

Późniejsze wiadomości potwierdziły to 
doniesienie, a w szczególności dowiedziała 
sie polieya, że kilku członków stowarzysze­
nia socyalno-rewolueyjnego, przybyłych do 
K rakow a w celu szerzenia propagandy, zbie- 
ra się potajemnie każdego dnia w iniiera 
miejscu, przy zachowaniu największej ostro­
żności, i że członkowie ci starają się zawią­
zywać tutaj potajemnie kółka, składające się 
z kilku do 15 osób.

Wskutek przedsięwziętych poszukiwań 
doszło do wiadomości policyi, że dnia 8 lu-

młodzi mężczyźni, nieznani ani z nazwiska, 
ani z miejca zamieszkan a.

Chwilę tę uznała polieya za stosowną, 
aby przystąpić do akcyj urzędowej, zarządza­
jąc w tym celu odpowiednie kroki.

I rzeczywiście zabrali w owym dniu 
już po godzinie dziewiątej wieczór dwaj po­
sługacze publiczni z drukarni Koziańskiego 
2 paki i zawieźli je na ulicę Floryańską do 
domu pod Nr. 340.

Zatrzymani przy wyjściu z tego domu 
posługacze, zaprowadzili organa bezpieczeń­
stwa Da drugie piętro do pokoju i ^wskazali 
nietylko paczki właśnie przyniesione lecz 
także obecnego mężczyznę, który dał im to 
polecenie, paczki od nich przyjął i Za tęte 
im zapłacił.

W  paczkach tych znaleziono istotnie 
wspomnianą broszurę „W obronie prawdy*, 
mowę mianą w Krimitschau dnia 22 paź­
dziernika 1871 przez W. Liebknechta, na 
której podane było miejsce druku Poznań, a 
mężczyzna w tym pokoju przydybauy podał 
na razie, że się zowie Aleksander Pawłowski, 
że ma lat 24 i jest poddanym rossyjskim.

Bliższych szczegółów co do miejsca u- 
rodzenia i stosunków rodzinnych nie chciał 
podać, jak również wzbraniał się udowodnić 
tożsamość swej osoby, aby, jak  utrzymywał, 
nio skompromitować osób mających z nim 
związki, oznajmił jednak organom policyi, 
że do Krakowa przybył przed dwoma mie­
siącami, że mieszkał najpierw wspólnie z Le­
onardem Jabłońskim pod Nr. 83 na Klepa- 
rzu, i że się zameldował wtedy pod fałszy- 
wem nazwiskiem Ludwika Trzcińskiego z 
Żółkwi, przyznał w końcu, że druk broszury 
„W obronie prawdy* sam u Koziańskiego 
zamówił, i że jest zwolenmkiem zasad so­
cjalistycznych, z ktoregoto powodu przed 6 
miesiącami z Warszawy uciekł i do Genewy 
się udał.

Podczas rewizyi. do której polieya przy­
stąpiła bezzwłocznie, usiłował Aleksander 
Pawłowski połknąć małą kartkę, na której 
był adres „H erm  Edward Louxenbourg, Gra­
niczna 4 “.

W chwili przedsięwziętej rewizyi w 
mieszkaniu Pawłowskiego nadszedł tamże 
mężczyzna, organem policyi nieznajomy, 
który miał w rękach bieliznę. Zapytany o 
nazwisko, odpowiedział, że się zowie J a n  
Drozdowski, że jest urodzony i zamieszkały 
w Krakowie, synem praczki, od której przy­
niósł bieliznę.

Gdy jednak na dalsze zapytanie, jak 
się zowie ulica, gdzie mieszkał, odpowiedział: 
ulica Smocza, jaka w Krakowie nie istnieje, 
został natychmiast przytrzymanym i zrewi­
dowanym, a odprowadzony do policyi podał, 
że się nazywa W incenty Drozdowski, jest 
rodem z Warszawy, liczy lat 24 i zajmuje 
się pracami literackiemi.

Nadto przytrzymała polieya jeszcze to­
go samego wieczora w restauracji  tutejszej 
Rzewuskiego przy ulicy Floryańśkiej dwóch 
mężczyzn, wskazanych jej jako uczestników 
stowarzyszenia socyalno-rewolueyjnego, z któ­
rych jeden podał, iż się nazvw& Jozef Bie- 
siadowski, że jest poddanym rossyjskm, że 
z powodu udziału w stowarzyszeniu socja­
listów opuścił kraj rodzinny przed 2 Jaty i 
że do Krakowa przybył dopiero przed 10
dniami d>a załatwienia niektórych interesów | jedna kartka, zawierającą 1 2 stronicę, bra-
z swymi znajomymi, wzbraniał się jednak 1------- »- • — 1—1— 1— J — ------------  i i—
podać nazwiska tych znajomych, aby ich nie
skompromitować.

Drugi mężczyzna, który siedział z Bie­
siado w skim przy jednym stoie w restauracyi, 
odmowił nietylko wręcz podania swego na­
zwiska, ale nie chciał n a  razie wyjść z re ­
stauracji. Następnie powstawszy od stołu
wyszedł na podwórze, wszedł do wychodka 
i tani się zamknął, a strażnik policyjny Ja- 
kób Przychoeki, pospieszywszy za nim, u- 
słyszał, że rzucił jakieś papiery do wychod 
ka. Wskutek tego otworzone drzwi przemocą, 
zarządzono wydobycie wrzuconych papierów, 
jego iss  do gmachu policyjnego odprowa-
dzono, gdzie zrobiono również rewizyę jego 
osoby.

. Przy badaniu podał, że się nazywa 
Stanisław Kremer, jest rodem z Warszawy, 
liczy lat oO, jest stanu wolnego i trudni się 
udzielaniem lekcyj prywatnych, wszelkich 
zaś dalszych wyjaśnień odmówił.

Rewizye u tych osób przedsięwzięte 
dostarczyły nader wielkiego materyałn, z któ­
rego na tem miejscu wyszczególnia się tylko 
najważniejszy. I tak znaleziono:

1 U Aleksandra Pawłowskiego prócz 
wspomnianej już powyżej kartki, którą chciał
p ołk nąć;

a) „projekt federacyi dla przygotowania 
socyalnej rewolucji", traktujący w 5 roz­
działach o ogólnych zasadach, o różnych 
grupach w skład tej federacji wchodzącjch,

kowała; w końcu bardzo znaczną ilość ksią­
żek i broszur, tudzież 5 egzemplarzy nr. 2 
czasopisma Zemla i Wola wychodząca w 
Petersburgu potajemnie.

Aleksander Pawłowski, badany w są­
dzie, zeznał, że około 15 grudnia 1878 przy­
był z Genewy do Krakowa, a mając adres 
Leonarda Jabłońskiego, odszukał tego w 
drukarni Anczyca i aby wynajęli wspólne 
mieszkanie na Kleperzu pod nr. 83, gdzie 
mieszkali przez miesiąc poczem wyjechał do 
Prus.

Dnia 31 stycznia 1879, wrócił do 
Krakowa, s ta n ą ł najpierw w hotelu, gdzie 
się pod obcem  nazwiskiem zameldował, zaś 
5 lutego przeniósł się na mieszkanie, w
którem go aresztowano.

Dalej przyznał, że przyniósłszy z sobą 
przekład broszury Liebkneebta p. t. „W o-
bronie prawdy*, kazał ją drukować u Ko­
ziańskiego, żądając przytem, żeby umieszczo­
no jako miejsce druku Poznań przyznał, że 
jest socjalistą, ale twierdził, że nie wystę­
pował jako taki w Austryi, lecz tylko w 
Rossyi, i tam działał w kierunku idei so­
cjalistycznej ale środków, i aposebów, ja- 
kiemi działał, me chciał opisać

Co do projektu federacyi celem przygo­
towania socyalnej rew olucyi, ośw iadczył, iż 
on nie pochodzi z jego ręki, jednak nie po­
wie, od kogo go d o sta ł, że na projekt ten 
się zgadza, zastrzegając sobie omówienie a 
w zględnie wyjaśnienie, do rozprawy głównej;



zaprzeczył dalej iżby list, pod c) opisany, do 
niego był wystosowany, a osoby, od której 
pochodzi nie eh. iał wymienić, jak również 
nie chciał wymienić osoby na kartce d) przez 
Michała podpisanej, natomiast przyznał że 
list e) z napisem droga Halu, własnoręczn-e 
pisał, że ten list zawiera jego myśli, i że 
treść tego listu je s t  zgodna z prawdą.

2. U Wincentego Drozdowskiego zna 
lez iono :

a) recepisy na przesyłki pocztowe do 
Brauna i Elpidina w Genewie (nr. 3);

b) świadectwo dla Leonarda Jabłoń 
skiego w Warszawie wystawione (ur. 4);

c) program stowarzyszenia socjalistów 
polskich tak co do treści, jak  niemniej co d 
stylizacyi zupełnie identyczny z owym pro­
gramem , który we Lwowie przy rewizji u 
Adolfa Inlaendera został znaleziony;

d) program organizaeyi (raczej statut) 
tego soeyalno-rewolucyjnego stowarzyszenia, 
który w V rozdziałach zawiera przepisy o 
prawach i obowiązkach członków tego sto­
warzyszenia, o organizacyi socyaluo rewolu­
cyjnych k ó ł , o organizatorach kasyerach i 
bibliotekarzach.

Podnieść tu wypada, że każdy członek 
obowiązany jeat do zachowania tajemnicy, że 
według §. 4, I  rozdziału, socyalno - rewolu­
cyjne stowarzyszenie Polaków, jest  federa­
cyjnym związkiem socyalno - rewolucyjnych 
kół, że według dalszych paragrafów koło 
składa się 5 do 15 członków, że się dwa 
razy na  miesiąc zbiera, że każde koło ma 
swego organizatora, kasyera i bibliotekarza, 
że każdy c z ło n ek , który przez zemstę lub 
wyrachowanie staje się szpiegiem lub zdrajcą, 
ulega karze śmierci, że wszyscy organizato­
rowie kół stanowią jedno koło, jak również 
wszyscy kasyerowie kół, koło kasyerów, że 
członkowie opłacają podatki, nareszcie że 
każde koło może znać nazwę tylko swego 
kasyera, a całe stowarzyszenie ma jedną o- 
gólną bibliotekę.

e) kartkę podpisaną przez Konopackie­
go, treści: „upraszam zadosyć uczynić mej 
prośbie".

Wincenty Drozdowski, badany w sądzie 
podał, że jes t  rodem z Warszawy, liczy lat 
24, katolik, stanu wolnego, że rodzice jego 
już nie żyją, że gimnazyum ośmioklasowe 
ukończył w Warszawie w roku 1874, poczem 
przez dwa lata zajmował się pracami lite- 
rackiemi w kierunku socyalnym od r. 1876 
do r. 1878 uczęczezał na wydział filozoficz- 
no-historyczny szkoły głównej w Warszawie 
jako wolny słuchacz, poczem bawiąc jeszcze 
do końca stycznia 1879 w Warszawie tru­
dnił  się lekcyami języka rossyjskiego, będąc 
jednak podejrzanym o propagandę socyali- 
styczną i obawiając się każdej chwili aresz­
towania, opuścił około 26 stycznia 1879 r. 
Warszawę i przybył około 5 lutego do Kra 
kowa.

Tu odszukał Pawłowskiego i u niego 
od 5 do 8 lutego, to jest do chwili przy* 
aresztowania mieszkał.

Przyznał dalej, że będąc wyznawcą za­
sad socyalistyeznych, starał się wyrabiać to 
przekonanie u innych osób, działał w Bosyi 
w tym kierunku, zmuszony okolicznościami, 
potajemnie, a ponieważ rząd rossyjski jest 
wrogi wszelkim dążnościom socyalistów, 
przeto działanie jego przy pomocy socyali­
stów rossyjskicb, było skierowane przede- 
wszystkiem ku usunięciu rządu; dalej twier­
dził:

ad a) że te recepisy dostał w W ar­
szawie;

ad c i d) oświadczył, że się z zasadami 
w programie tym zawartemu w zupełności 
zgadza, i twierdził, że pisma te otrzymał na 
tydzień przed wyjazdem do Krakowa, pod­
czas pobytu swego w Kiszeniewie od osoby, 
której nazwiska nie wymieni,

ad b i e) że świadectwo na imię J a ­
błońskiego i kartkę z podpisem Konopac­
kiego otrzymał w Warszawie, i że tych osób ’ 
nie zna.

3. U Józefa Biesiadowskiego znale­
ziono :

a) kartkę tej t r e ś c i : „My zgadzamy się 
w zupełności na pi ogram „kółka wasz. go", 
i wstępujemy z wami w zwiąski f-derali- 
styc/.ue na podstawie zupełnego rów noupra­
wnienia. Zobowiązujemy się wspierać człon­
ków w aszy ch . i żądamy, ażeby wysłani do 
nas byli ludzie całkiem pewni, i ażebv wy­
stępując u nas w sprawach wspólnych obu 
kółkom, poddawali się bezwzględnie uchw a­
łom naszego k ó łk a " ;

b) list z daty wtorek 14 stycznia, w 
którym piszący zawihdamia Ludwika, że w 
tych dniach otrzymał 400 franków, z któ 
rych połowę odsyła osobom z adresatem zwią­
zanych, gdyż wyraża się Wam, donosi dalej, 
że Menio do nich już wyjechał i kronikę z 
sobą wziął.

List ten jest oczywiście w związku z 
listem u Aleksandra Pawłowskiego znalezio­
nym, z daty 4 lutego, na co wskazuje n ie ­
tylko treść, ale także tożsamość pisma na 
obu listach, dalej okazuje się ze zestawienia 
obu tych listów, że Szpak i Menio jest jedna 
i ta  sama osoba, i że zatem pod nazwiskięm 
Szpaka, Stanisława Mendelsohna rozumieć 
należy.

e) list z tej samej ręki pochodzący z 
podpisem Kazimierz, z daty 29 g r u d n i

Na liście tym są zamiast napi-u umie­
szczone litery M. K . , a w takowym donosi 
że z pieniędzy, które ojciec Szpaka (Mendel- 
s jhna )  ofiarował, przeznaczyli ju i  dawno, po 
odtrąceniu kwoty, na zakupno fabryki prze­
znaczonej, 2.500 rubli, które do końca lu­
tego wypłacone być mają na potrzeby adre 
satów, którym robi wyrzuty, że będąc we 
Lwowie nie dono-zą im (piszącemu i jego 
towarzyszom), jako ludziom jednej grupy, co 
się tam dzieje, i że się o działaniu adre li­
tów dopiero przez Dra(omanowa), Sergiusza 
i Elpidina dowiadywać muszą, że o książki 
do Elpidina pisali, a im za takowe płacić 
każą; mówi dalej o Amerykaninie, który o- 
becnie jest na miejscu, gdzie adresaci prze­
bywają (we Lwowie), i o potrzebie ściągnię­
cia Aleksandra od Genewy do redakcji cza­
sopisma, tamże do końca lutego wychodzić 
mającego, wreszcie nadmienia, że odpowiedzi 
oczekuje przez Kraków, zaś w dopiska jest 
wzmianka tej t re śc i : „Kamiński kazał wam 
powiedzieć... że dokument „Konstanty Petro- 
wicz" wskutek nieprzyjemności na jego mie­
szkaniu, do niczego terąz nie służy".

Sergiusz, o którym w powyższym liście 
je ł t  mowa, jestto członek komitetu kierują­
cego stowarzyszenia socyalno-rewolueyjnego 
auarehLtów, który to komitat ma swoją sie­
dzibę w Genewie, w s t ł a d  którego w  hodzą: 
Elsniż, Akulrad Żukowski, Metschników, 
Raili Ozerkasow i wspomniony Sergiusz Kraw­
czyński.

d) list Stanisława Mendelsohna. w któ­
rym także wspomina o zakupnie fabryki, 
która oszczędzi im na przyszłość zaciągania 
długów takirh, jakie teraz mają w zakładzie 
pana Antoniego (z czego niewątpliwy wnio­
sek, że pod fabryką drukarnię, zaś pod An­
tonim nikogo innego, jak tylko Mańkow­
skiego Antoniego rozumieć należy); dalej 
robi również adresatom wymówki, że mu za 
książki, które pobrali, płacić każą i zapowia­
da przyjazd swój za musiąc.

Ze wzgiędu na treść tego listu wynika, 
że był prawie równocześnie z poprzednim, 
pod e) omówionym, pisany.

e) N r  2 „Głosu więźnia" (którego 1 
num er u Aleksandra Pawłowskiego znale­
ziono);

f) w notesach na stronicy drugiej no­
tatka: „Ożarowski czytał 18“ ;

g) fotografię zrobioną u Szuberta w 
Krakowie, przedstawiającą kobietę młodą; i

b )  banknot ameryninski, j 
Józef Biesiadewsk:, badany w sądzie, 

podał, że jest rodem z Kamieńca Podolskie­
go (imion rodziców nie chciał wymienić) u 
tończył siedmioklasowe gimnazyum w Kijo­
wie w roku 1872, od którego czasu aż do r. 
1877 był w szkole technicznej w Moskwie, 
ecz nauk tych nie skończył, gdyż będąc po- 

dejraanym o propagandę socjalistyczną, wy- 
echał w jesieni wprost dc Paryża, gdzie do 

kwietnia 1878 roku bawił. W tym cza ie 
wrócił do Rossyi, zkąd okoł> 1 lutego 1879 
roku do Krakowa przybył w celu widzenia 
się z swymi znajomymi, których nazwisk nie 
wymieni, ani też nie powie, u kogo tu w 
Krakowie przebywał. Dalej podał, że dnia 8 
lutego 1879 roku zeszedł się ze Stanisławem 
Kremerem, którego w Paryżu znał, na ulicy 
Floryańskiej i udał się z n im  do restauracji 
Rzewuskiego, gdzie go aresztowano. Józef 
Biesiadowski przyznał, że jest socyalistą pol­
skim, że między frakcją socjalistów, do któ­
rych należy, a socyaliotami innych narodo­
wości, są pewne różnice, jakkolwiek cel 
wszystkich jest  wspólny, to jest przewrót 
społeczny i usunięć e dotychczasowych izą- 
dów. Co do wyż wymienionych pism oznaj-
m i ł : , , ■

ad a) że kartki tej nie wyjaśni, twier­
dził wszelako, że jest to wypieek bez zua- 
e z e n ia ; również zaprzeczył wyjaśnienia co 
do pk m  u niego znalezionych, a powyżej 
p o s z  zególnionych, tw ierdząc, że takowe 
otrzymał jeszcze podczas pobytu swego 
w R -s-yi od o ób z a g r a n ia m i  Au->tryi prze­
bywających, z wyjątkiem biletu amerykań­
skiego, który już nie pamięta, gdzie otrzy­
ma?

4. U Stanisława Kremera znaleziono po 
części przy jego osob'e, pó części jako przez 
niego porzucone, nasti pujące pisma:

a) Atestat (świadectwo) dla K o n s t a n ­
t e g o  P e t r o w i c z a  Stawskiego na dniu 16 
czirwca 1876 w A lek ;androwsku wystawiony  
(do którego się oczywiście wzmianka w  li­
ście u Biesiadowskiego znalezionym, odnosi);

b) kartka bez daty i podpisu z donie­
sieniem o pobycie tu (w miejscu piszą­
cego) Mani, która wprost od Alojzego, brata 
Sokalskiego przyjechała, a nadm ^nia, że a- 
dresaci o niej już powinni byli mieć wiado­
mość przez f i o r y a ń s k i c h ,  że przybyła 
zupełnie bez pieniędzy, wskutek czego piszą­
cy dał jej 120 rubli, z których przy osobi- 
stem widzeniu się z adresatami zda rachunek, 
chociaż pod >bno za parę dni rodzina ma 
nam (osobom, do których piszący należy), to 
wró ić; nareszcie

e) świadectwo wystawione dnia 5 paź­
dziernika 1878 r„  na imię Szczepana Iwa- 
nowicza Poniatowskiego.

Stanisław K rem er, badany w sądzie 
poda*, i e  jest rodem z Warszawy, .iczy lat 
29, s tanu wolnego, katolik, stale zamieszkały 

i w Paryżu, pierwotnie kształcił się prywatnie 
w kraju, w roku zaś 1862 wyjechał z matką 
za ojcem, który był na Syberyi, po śmierci 
którego wyemigrował z matką do Francy:

: bawił następnie jakiś czas w Lausanne w 
Szwaj aryi, gdzie ‘■łuohał wykładów nauk 

' przyrodniczych. We wrześniu 1878 r. wy 
jechał z Lausanny do Królestwa, celem od­
wiedzenia krewnych, których nie wymieni, 
bawił w cfcręgu warszawskim do końca stycz­
nia 1879 r. przyjechał rannym pociągiem 
przez Trzebinię do Krakowa; tu na dworcu 
kolei oczekiwał go kolega Konopacki, któ­
remu Maciej lub Michał na imię; % którym 
razem mi«ł jechać do Paryża, cel zaś przy 

■ bycia jego do Krakowa był dowiedzieć się 
o wymogach, jakie potrzebne są do uzyska 
nia stopnia doktora chem ii,  którejto nauce 
szczególniej się poświęcał, i w tym zamiarze 
udał się nawet dnia 7go lutego do gmachu 
akademii, lecz z nikim o tem Die mówił, 
lecz nazajutrz zakupywał w tutejszych księ­
garniach książki, a wieczór, mając się zejść 
z Konopackim poszedł do restauracji Rze­
wuskiego , gdzie się z Józefem Biesiadow- 
skim, znajomym mu z Paryża, spotkał, i 
razem z nim aresztowany został. Zaprzeczył 
dalej, iżby posiadał świadectwa na imię Kon­
stantego Piotrowicza Stawskiego i na imię 
Szczepana Iwanowicza Poniatowskiego wy­
stawione; zaś co do kartki, pod b) opisanej, 
twierdził, że ją  w Warszawie od krewnych 
Konopackiego, celem wręczenia mu, otrzy­
m ał,  któremu także owe, w kartce wymie- 
Dione, 120 rubli, wręczyć miał.

Tymczasem polieya śledząc dalej dzia- 
łalncś-i tych osób, sprawdziła, że mieszka­
nie pod Nr. 340 w ulicy Floryańskiej, wy- 
najmov;ał w czasie między 29 stycznia a 2 
lutego 1879 r. Wincenty Drozdowski w to ­
warzystwie Biesiadowskiego i trzeciego mło­
dego mężczyzny, że Drozdowski oświadczył 
Olimpii Żurowskiej, wynajmującej ów pokój, 
że się nazywa T om ick i , że mieszka sam na 
Kieparzu, i że pokój ten dla swych kolegów 
najmuje, a mając już w aktach swoich kartę 
meldunkową, według której jakiś Władysław 
Tomicki na dniu 5 lutego 1879 r. do domu 
p. d Nr. 118 na Kieparzu się sprowadził, 
zrobiła rewizję  w mieszkaniu Wincentego 
Drozdowskiego, w którrra zastała Ludwika 
Wąsowicza. Przy rewizji znaleziono kilka 
broszui socjalistycznych, kawałki grubego 
płótna i papieru tudzież ceraty do opako 
wania używanej, prócz tego kołnierzyki i 
ręczniki znaczone literami O. P , W P i 
L. J., zaś przy osob ie  L u d w ik a  Wąsowicza 
bilet wizytowy Ludwika Trzcińskiego, na 
którym było napisane: „upraszam oddawcę 
niniejszego biletu otrzymywać moją kores­
pondencję zwykłą i pieniężną. Lud" Trzciń­
ski. 28 stycznia 1879 r . “

Ludwik Wąsowicz, uczeń szkoły sztuk 
pięknych, którego rodzice podówczas w Kra­
nówie na Blichu mieszkali, przyareszto^any 
zeznał, że wszystkie rzeczy w mieszkaniu 
pod 1. 118 na Kieparzu przez niego zajmo- 
wanem znalezione, są własnością W ładysła­
wa Tomickiego, którego w ostatnich dniach 
stycznia 1879 vq kawiarni na ulicy Sław­
kowskiej poznał — a od którego mKszuanie 
to d. 6 lutego 1879 najął.

W osobie przedstawionego mu W in ­
centego Drozdowskiego poznał mniemanego 
W ła d y s ła w a  Tomickiego — zaś co do karty 
wizytowej na imię Ludwika Trzcińskiego 
opiewającej, przy Djm znalezionej, podał 
Wąsowicz, że bilet ten z rąk Ludwika Trzciń­
skiego, którego prze(j  g tygodniami poznał, 
otrzymał. Z Trzcińskim zapoznał się przez 
Leonarda Jabłońskiego, a upoważnienie do 
odbierania listów Trzcińskiego otrzymał dla­
tego, ponieważ Tizciński z k o ń c e m s t y c z ­
n i a  do Wi e d n i a  o d j e c h a ł .

W sądzie mając sobie przedstawionego 
Aleksandra Pawłowskiego, który przecież 
sam przyznał, ie  sję p0d fałszywem nazwi 
skiem Ludwina Trzcińskiego w Krakowie 
ukrywał i s Jabłońskim na Kieparzu miesz­
kał,  nie chciał Wąsowicz mimo tego przy­
znać ej? do znajomości z Pawłowskim

Śledztwo za osobą Leonarda Jab łoń­
skiego w obrębie miasta Krakowa nie miało 
na razie skutku, gdy w tem dnia 15 lutego 
oddano sędzem u śledczemu list pod adresem 
Ja n a  Drozdowskiego nauczyciela muzyki, 
przy ulicy Floryańskiej zamieszkałego, a 
W e d n ia  nadesłany —  który ze względu Da 
to, iż Wincenty Drozdowski na pierwsze za­
p y ta n e  policyi podał, że mu na imię Jan, 
w sądzie został otworzony —  przyczem oka­
zało się, że list ten ze względu na podej­
rzaną swą treść, musi pocbodz!ć od poszu­
kiwanego Leonarda Jab łońsk iego , ntóry się 
na tym liście L. Jabłonowski podpitał.

Podejrzenie to sprawdziło się, bo we­
zwane o to władze wyszukały według adre­
su w liście tym podanego rzeczywiście Le­
onarda Jabłońskiego, który też po przepro­
wadzonej u niego rewizyi został przyareszto- 
wanym i do sądu tutejszego przystawionym.

Leonard Jabłoński rodem z Warszawy, 
którą niby z powodu przed asenterunkiem 
opuścił, i od roku 1876 jako zecer w dru­

karni tutejszej Anczyca był zatrudniony, 
twierdził-, Ze na  dniu 7 lutego 1879 z K ra­
kowa do Wiednia wyjechał i tara do d ru­
karni Steina wstąpił. Nie chciał on począt­
kowo wyjawić nawet miejsca, w którem pod­
czas pebytu swego w Krakowie w ostatnim 
czasie mieszkał — zaprzeczył także na razie 
iżby z Wiednia do Krakowa pisał do kogo— 
i dopiero po okazaniu mu listu w sądzie 
znajdu jącego się, przyzDał, że takowy z jego 
ręki pochodzi, nie chciał jednak co do za­
gadkowej treści takowego, żadnego dać wy­
jaśn ien ia ; natomiast oświadczył, że jest so­
cjalis tą  i że wpdług jego zdania □ strój do 
którego socyaliści dążą także w „brębie  p a ń ­
stwa Austryackiego a w szczególności w Ga- 
licyi ma być zaprowadzony.

Wskutek pogłoski, że aresztowani w 
dniu 8 lutego 1879 socyaliści wcisnęli się 
także między uczniów tutejszego seminaryum 
nauczycielskiego i pozyskali tam zwolenni­
ków, którzy z powodu szerzonej w szkole 
propagandy w końcu 3tyczoia 1879 r. z za­
kładu wydaleni zostali, zarządzono w tym 
względzie dochodzenia, których pierwszym 
rezultatem było przyaresztowanie Stanisława 
Boguckiego i Józefa Ostafina.

Ostafin zaprzeczył wszelkiego udz.ału 
w stowarzyszeniu w mowie będącein, nato­
miast zeznał Stanisław Bogucki, słuchany w 
sądzie dnia 1 marca 1879 r., że Adam Dą­
browski uczeń II  kursu seminaryum, zapro­
siwszy go okołc 15 grudnia 1878 r. do sie­
bie niby dla ważnego interesu, zaprowadził 
go na Kleparz do domu Euziarskiego n a  I 
piętro, gdzie zasiali już  oko/o 12 osób zgro­
madzonych —  między niemi poznał Ludwi­
ka Wąsc wicza. Tam jeden młody mężczyzna, 
którego Ludwikiem nazywano, wyjaśnisł za­
sady socyalizmu, i polecał szczególnie, ażeby 
nauczyciele ludowi z zasadami temi dzieci 
zapoznawali. W lokalu tym, które miano ko­
ła  przygotowawczego nosił, były różne cza­
sopisma, poiskie, niemieckie i ruskie, książki 
ruskie i polskie, tudzież broszury w tych*ję­
zykach, a ów Ludwik nietylko dawał, ale 
zalecał czytanie takowych

Do koła tego przychodzili studenci i 
rzemieślnicy (czeladź), a zgromadzenia te od- 
oywały się codziennie wieczorem. W kole 
tym był Bogucki 4 lub 5 razy i widział tam 
prócz wspomnionego już Ludwika Wąsowi­
cza, także Wincentego Drozdowskiego i Leo­
narda Jabłońskiego, sam zaś wprowadził do 
tego kola Józefa Ostafiua, co też ostatni po­
za ąćownie przyznał.

Dalej zeznał tenże Bogucki, że może w 
tydzień po tem jak  był po raz pierwszy w 
kole przygotowawczym, opowiedział mu A- 
dam Dąbrowski gdzie jest koło rewolucyjne, 
wskazując mu pokój w kamienicy naprzeciw 
Starej Kasy przy uiicy Wiślncj na I I  piętrze 
od tyłu położony, i kazał mu tam przyjść po 
jodzinie 7 wieczór.

Zaszedłszy tam, zastał już Bogucki w 
wslrazanem mieszkaniu Adama Dąbrowskiego, 
Jana. Kozakiewicza, fotografa Schmiedhause- 
na, jakiegoś młodego mężczyznę po czesku 
mówiącego, pewnego szewca w polskim stro- 
u, którego w kole tem Kilińskim nazywauo, 

nieznanego mu z nazwiska uczira  g im na­
zjalnego w bursie mieszkają"ego.

Wówczas rozbierali na  tem zebraniu 
fotograf Schmiedhausen i ów uczeń zasady 
soc ja l izm u podobnie jak na Kieparzu, z tą 
jednak  różnicą, że tu już mówili wyraźnie o 
jrzewr- cie i rewolucji.

Na takich zebraniach w kole rewolu- 
cyjnem był Bogucki cztery razy i każdym 
razem widział tam Wincentego Drozdowskie­
go, Leonarda Jabłońskiego i owego Czecha. 
!ła trzecim z kolei posiedzeniu wykładał — 

jsk to Bogucki dalej zeznał —  jakiś Polak 
z Wiednia przybyły zasady socyalizmu przez 

godziny i twierdził, że w samym Wie­
dniu jest wielka liczba skonfederowanycL so- 
cya jstćw Polaków, radził przy tan. żeby się 
wciskać w towarzystwa celem propagandy 
zasad socyalizmu, baczyć pilnie na policyę i 
ekspresów, dowiadując się co ostatui przyno­
szą, a niebezpiecznego zasadom socyalizmu 
sUrać się sprzątnąć, przyczem stanowczo 
twierdził, że cele socjalistyczne tylko na dro­
dze rewolucyjnej —  przez usunięcie rzą­
dów i panujących —  urzeczywistnione być 
mogą.

Na czwartem posiedzeniu, na którem 
Bogucki b y ł ,  odczytał ów student g im na­
zjalny program organizacji, który mu foto­
graf  Schmiedhausen podał, i wyjaśn ał t a ­
kowy, poczem zapytał obecnych czy się ua 
ten program zgadzają, a na znak zgody po­
dnieśli wszyscy rękę. Na tem zgromadzeniu 
było według zeznania Boguckiego około 12 
osób, z których wymienia Adama Dąbrow­
skiego, Jan a  Kozakiewicza, Ludwika W ąso­
wicza, Biesiad.-wskiego i owego Ludwika 
z nazwiska mu niewiadomego, — który w ła­
śnie w tem kole był organizatorem, — b i­
bliotekarzem tego koła był Dąbrowski, a na 
kasyera miał być obranym Kozakiewicz.

W edług zeznań Boguckiego miało w 
Krakowie takich kółek być 5 i miał je mieć 
spisane fotograf Schmiedhausen, prócz togo 
było, jak mu to Ludwik mównł, jedno koło 
organizatorów, tak zwane specjalne. Wresz­
cie zeznał Bogucki, że znaleziony u Wincen-



tego Drozdowskiego program orgauizacyi jest 
ten sam, który za czwartej jego bytności na 
posiedzeniu koła rewolucyjnego był odczyta­
nym i objaśnianym i rozpoznał w osobie 
przedstawionego mu Aleksandra Pawłowskie­
go, organizatora członków tegoż kółka pod 
imieniem Ludwika znanego.

Ze zeznań tych wypływa trojaka ko­
rzyść dla śledztwa dalszego; raz, że przyszło 
się do przeświadczenia, że listy wyżej opisa­
ne a znalezione u Wincentego Drozdowskie­
go i Biesiadowskiego noszące napis „Drogi 
Ludwiku", odnosiły się do osoby mniemane­
go Aleksandra Pawłowskiego i że między W. 
Drozdowskim, Biesiadowskim i Pawłowskim 
ścisła istnieje spó jn ia ; powtóre, że się ma 
do czynienia z organizacją stowarzyszenia na 
podstawie programu u Wincentego Drozdow­
skiego znaezionego; nakoniec, że się przy­
szło do wiadomości pewnej części członków 
tajnego stowarzyszenia, których też natych­
miast do odpowiedzialności pociągnięto.

I  tak dostawiła policya na dniu Igo 
marca 1879 do sądu pomocnika fotog. Jana 
Schmiedhausena, w którego mieszkaniu wła­
śnie posiedzenia koła rewolucyjnego, na k tó ­
rych Bogucki bywał się odbywały i wskaza­
nych przez ostatniego uczniów seminaryum 
nauczycielskiego Jana  Kozakiewicza i Adama 
Dąbrowskiego, zaś nazajutrz na podstawie dal­
szych dochodzeń, ucznia seminaryum Jana 
Zielińskiego i ucznja g imnazjalnego Szcze­
pana Mikołajewskiego

Przy rewjzyi u Adama Dąbrowskiego 
przedsięwziętej, znaleziono prócz innych rze­
czy ukrytą za obrazem w zalepionej koper 
cie fotografię Aleksandra Pawłowskiego, po* 
chodzącą z zakładu Szuberta, kilka broszur 
socjalistycznych, wiersz Jana  Aleksandra 
F redry  „Do młodzieży", na którym zanoto­
wane były ołówkiem nazwiska: Kremer, 
W incenty Drozdowski, Jabłoński i Pa­
włowski, tudzież sztylet znacznej wielkości 
i lont.

Badany yy tym względzie Dąbrowski 
podał, iż wcale nie wie, od kogo ją otrzy­
mał, a jako przyczynę dlaczego ją  w powyż­
szy sposób ukrywał w mieszkaniu, podał, że 
uczynił to dlatego, ponieważ nie miał al­
bumu , dopiero później przyznał , że fo­
tografię tę od Jan a  Schmiedhausena o- 
trzymał.

Co do broszur twierdził, że je  w części 
u księgarza Chaberskiego, w części od nie­
znajomych osób nabył:  przyznał dalej; że 
nazwiska wyż wymienione własnoręcznie na 
owym wierszu sobie zanotował zaraz poprzy- 
aresztowaniu owych osób, lecz twierdził, że 
nie wie, od kogo o nazwiskach tych osób 
się dowiedział; nakoniec twierdził, że szty­
let i lont jako przedmioty po ojcu swoim 
pozostałe| w miesiącu l utym z domu zabrał 
i mianowicie pierwszy •? tym celu do K ra ­
kowa pizyniósł, żeby go tu spieniężyć, —  
zaś w przedmiocie uczynionego mu zarzutu, 
tłómaczył się w ten eposób, iż przyznając 
wprawdzie, że jest  socjalistą, przeczył, iżby 
należał do pewnego stowarzyszenia, jak n ie­
mniej przeczył, iżby na zebraniach koła re­
wolucyjnego w mieszkaniu Jana Schmiedhau- 
sena bywał, jakkolwiek z drugiej strony uie- 
tylbo znajomość z Janem Schmiedhausenem 
ale także i tę okoliczność przyznał, że u 
niego bywał, i że tam kilka razy różne oso­
by zastał. . .

J an  Kozakiewicz padał, że w zimie 
1878 roku w listopadzie, lub grudniu kupił 
sobie w księgami broszurę „Socyalizm Li­
manowskiego" a wkrótce potem u nieznajo­
mego mu żyda broszurę „Precz z socyalista-1 . ,
mi", tudzież broszurę bez tytułu, na sposób wicz cały plan organizacji 
kateehimzu ułożoną, poczynającej się od słów szenia, wymieniając między 
„Co jest  socjalizm", że przeczytawszy te 
broszury, jak niemniej broszurę „Nieprze'e- 
dnane kierunki, pożyczył je  Janowi Zieliń­
skiemu, w skutek czego po przeprowadzonem 
dochodzeniu, z seminaryum nauczycielskiego 
wydalouym został; odmówił jednak na pyta­
nie , czy do tajnego stowarzyszenia sooyali- 
stów należy, wszelkiej odpowiedzi.

Przy rewizyi w mieszkaniu Jana  Schmied- 
haueena odbytej, znaleziono prócz innych 
rzeczy 5 kartek oczywiście z książeczki n o ­
tatkowej wydartych, na których były pospi- 
sywane rożne broszury i książki według nu­
merów oznaczone, a przy nich nazwiska Mi­
kołajek, Byk, Faja, Ludka ,  Gałązka, Amer,
Rus n, Bartek, Wojewoda i t. d. Z książek
i broszur w tych kartkach poszczególnionycb, 
wymienić w ypada:  „Wiara socyalistów",
Spenzer „Układ społeczny", Komuniści" Ui- 
manowskiego, Hagen I i I I  i t. d.

Jan  Schmiedhausen przyznał, że to są 
jego notatki, odnoszące gię <j0 książek, które 
posiaosł i kolegom swym wypożyeżał, lecz 
nazwisk tychże kolegów nie wymieni, jak 
twierdził dla tego, by ich na nieprzyjemności 
nie narazić:

Dalej oświadczył tenże, że nie wyjaśni 
również tógo, jakie dzieła posiadał, że tako­
wych już więcej nie ma, gdyż je w części roz- 
darował, a w części rozsprzedał, w końcu 
oznajmił że kartki te wyd»rł z książki notat­
kowej wtedy, jak książki p zbył, a było to na 
początku lub na końcu miesiąca lutego r.
1879.

Później zaś (27. marca 1879 r.), złożył 
co do tych kartek następują-e zeznau.a:

Dnia 1. gruduia 1878 r. wprowadził się 
do domu pod nr. 172 przy ulicy Wiślnej na 2 
piętro, niejaki Izydor L ie* en th a l ,  człowiek 
młody, średniego wzro tu, brunet, który spot- 
kawszy go (Schmiedhauz-naj wieczór na scho­
dach, za eytał, czyby nie mógł dost ć współ­
mieszkańca. Mając ochotę wj prowadzić się od 
matki, u której dotąd mieszkał, oświadczył 
Schmiedhausen na razie owemu młodemu 
człowiekowi, że z nim razem mieszkać b dzie 
i zaraz nazajutrz wprowad/ił się do pokoju 
przez Izydora Loewenthala zajętego.

Sohmiedh.usen mówi, że ów Loewen- 
thal twierdził przed mm, iż jest prywatnym 
nauczycielem rysunków.

Z tym Loeweiithalem poszedł pewnego 
dnia do piwiarni Fnt.-.a pr.*.y ulicy św. Jó 
zefa. i tam rozprawiali o socyal zmie Wtedy 
jakiś znajdujący się w t j piwiarń* pan, *ł - 
sząc ich nyspu ę, przedr-tawiws/y się im ja­
ko Bartoszewski lub B rtoszew c* (<-zeg ju t  
dokładnie nie ram ęt«), zapytał się go 
(Schmiedhausen*), czy n e  życzyłby sobie 
nabyć książek socjalisty czny-h, a gdy mu 
d f ł  twierdzą ą odpowiedź, przyniósł mu n a ­
zajutrz na ul eę św. Józefa n a tęp u jące  bro­
szury- Socyalizm" Limanowskiego, „Precz z 
80cyałis”tam)“ i „Nieprzejednane Kierunki", 
„Opowiadania o biedzie", „Katechizm", „Pro­
gram robotników", O b y c z ^  i zwyczaje" 
Spenzera i »Życie jenerała Dąbrowskiego." 
Zi wszystkie te książki zapł.cił  owemu Bar- 
szewskńmu lub Bartoszewiczowi tylko 2 złr. 
w. a. Te to właśnie książki wypożyczał pó­
źniej’ swoim kolegom, których nazwiska so­
bie, w sposób tylko dla niego zrozumiały, 
ponotowił, i których i tym razem nie wy­
mieni.

Na uczyniony mu zarzut, iż właśnie 
w jego mieszkaniu odbywały się posiedzenia 
kółka rewolucyjnego socyalistów odpowie­
dz ał J sn  Schmiedhausen prostem zaprze­
czeniem. a taką sarną dał odpowiedź na 
dalszy zarzut, ii  on do tego kółka należał.

Ciekawsze i o wiele do prawdy podo- 
bnieisze z e z n a n i a ,  złóż. ł  Jau  Ziehnski, któ­
ry również z powodu propagandy socjali­
stycznej z tutejszego seminaryum nauczy­
cielskiego został wydalonym.

Ten podał, że p erwszą wiadomość o 
socjalizmie otrzymał od kolegi swego Jana  
Kozakiewicza w miesiącu listopadzie 1878 r., 
który mu w kilka dni po tej rozmowie u- 
dzielił broszurę „Nieprzejednane kierunki."

Gdy Zieliński, z powodu tego , iż b ro ­
szur- ta przełożona jest z rosyjskiego, zarzut 
zrobił, że to zspewoe jest propaganda rosyj­
ska, oświadczył mu Kozakiewicz, że s. cyalizm 
nie zna narodowości.

Następnie dał mu Kozakiewicz k lka 
innych broszur, jakoto: „Precz z socyalista 
mi", „Socjalizm" Limanowskiego, „Opowia­
dania starego gospodarza" i „Katechizm*, 
które przeczytawszy sam, do klasy przyniósł 
i kolegom rozpożyczał, a ponieważ mu się 
zasady socyalistyczne podobały, przeto obja­
śniał takowe kolegom swoim także w szkole, 
wskutek czego wydalonym został.

W kilka dni po owem wydaleniu za- 
i zedł-zy się z Kozakiewiczem, zapytał go, 
czv jest co prawdy w pogłosce krążącej, że 
is nieje w Krakowie stowarzyszenie tajue so ­
cjalistów, otrzymał od teg o ż , po poprz-d- 
niem ze swej strony przyrzeczeniu zachowa­
n a  “jemnicy, odpowiedź, te  takie stowarzy­
szenie rzeczywiście w Krakowie istnieje, i 
że on (Kizakiewicz) jest jego kasyerem.

sPos°hności rozwinął Kozakic- 
tego stowarzy- 

.« miedzy inremi, że sto­
warzyszenie to składa się z nieprzeliczonej
ilo^c kół, składających się najwię ej z 15 
o- ■ •, ża aa czele każdego takiego koła stoi 
organizator, urzędnikami zaś koła są kasyer 
i bibliotekarz; że członkowie jednego koła 
nie znaja wcale czł inków drugiego koła. Da­
lej oświadczył mu Kazakiewicz, że on am 
nie zna swego organizatora i  nazwiska, i wie 
tylko, że mu na Imię L u d w i k ,  że biblio­
tekarzem w kole, do którego Kozakiewicz 
należy, jest Adam Dąbrowski, i że koła te 
noszą nazwę rewolucyjnych, a oprócz Lgo 
tworzą organizatorowie kół koło organiza­
torskie, bibliotekarzy kół koło bibliotekarzy, 
nareszcie kasyerowie koło kasjerskie . odby 
wają swe posiedsenia w pewnych oznaczo­
nych dniach.

W k i l k a  dni po tem wynurzeniu się 
Kozakiewicza czytał Zieliński, również u Ko­
zakiewicza, cały plan organizacji tego s to­
warzyszenia i przytoczył, że na wstępie te­
go programu wyłuszozoną była potrzeba za­
wiązania tego stowarzyszenia i cele takowe­
go, nareszcie podane byłv Srodsi, jakiem: 
s t o w a r z y s z e n i e ,  w celu pomnożeui* zastępu 
swego, działać miało, a jako tairie przytoczył 
propagandę pisemną i u>tną, tudzie?* demon­
strację.

W koń -u powz ął Z el ński wiadom iść, 
prócz kół rewolucyjnych istui-ło koło 

przygotowawcze, w którj ra obrabiano nowi­
cjuszów na socyalistów, a gdy okazał zd I- 
ności, wpisywano go d pi* r - do Wnł r** ' o  n- 
cyjnepo.

Chcąc być do ostatniego wpisanym, 
trzeba było mieć trzy głosy członków koła 
rewolucyjnego za sobą.

W końcu przyznał Zieliński, ze 
wprawdzie do koła wstępnego wciągnięto, 
lecz przeczy, iżby był członkiem koła rewolu­
cyjnego, jakkolwiek mógłby był cię już do 
mego dostać, gdyż miał trzy głosy, a m.ano- 
wicie Adama Dąbr* wskiego, Jana  Kozakiewi­
cza i Ludwika Wąsowicza za sobą.

Gdy sąd posiadał już wówczas akta 
przeprowadzonego ze strony dyrektoryaiu 
seminaryum nauczycielskiego dochodzenia, a 
z takowych wypływało, ze Zieliński w dzień 
wilii Bożego Narodzenia 1878 roku miał na 
Podgórzu w pewnej <*b-rzy chłopów podbu­
rzać, przedstawiając *m, ze to już czas, żeby 
się od płaceni * podatków, które tylko na u- 
trrymaiiie cesarza, wojska i urzędników służą, 
uwolnić, pczeto badano go także w tym 
w*7ględie

Zicl ńsA tłómar ył się co do tego za- 
rzu 'u  niepamięcią, jakkolwiek przypuszcza, że 
w ówoze-nęj j*-go ru/mowie z chł* pami, był * 
coś socjalistycznego, bo jak się wyraża: 
„każdy chłop biedny, tak jak gdyby się uro­
dził na socyalistę, uderz w stół, a nożyce 
brzękną, zacznij z nim gadać, a zaraz wleziesz 
w tę kwestyę".

Więcej jeszcze otwartym, pod pewnym 
względem, w zez .aniach swych, był Szczepan 
Mikołajski, lat 17 liczący, uczeń VI klasy g.- 
mnazyum św Anny.

Ten oświadczył bowiem zaraz na w stę­
pie, że jest socjalistą, że przejął się temi zasa­
dami i jest przekonany, że socyalizm zwycię­
żyć musi, bo jeżeli rewolucya w umysłach 
przeprowadzoną będzie to także rewolucya w 
rzeczywistości wybuchnie, a mając większość 
po swej stronie, zwycięży.

Według jego zdania obecny ustrój społe­
czny j “st zaporą oświaty, a taka zapora u su­
niętą być musi, przyczem , szczególnie u nas, 
gdzie chłop jest zacofanym, gdzie nadto księża 
przeciw socyalizmowi występują i wręcz 
przeciwne zasady głoszą, bez rozlewu krwi się 
nie obajdzio; dodał wreszcie, że postanowił 
sobie kształcić się na trybuna ludu, by wpoić 
w lud zasady prawdziwie socyalistyczne, je­
dnak dotąd ograniczał się na tem , że jeżeli 
wszczęła się gdzie pogadanka o socyalizmie i 
przytem spostrzegł, że błędnie zasady socjali­
zmu pojmowano to z obowiązku swego, jako 
socjalista wystąpił w zamiarze skorygowania 
tycb błędnych pa.ięć, w obronie socjalizmu.

Jednak po przedstawieniu mu zezuan 
Stanisława Boguckiego, rozpoznającego w nim 
owego ucznia gimnazjalnego, który na zebra­
n ia  koła rewolucyjnego w mieszkaniu Szmied 
hausena czytał i objaśniał program orgar.izs- 
cyi stowarzyszenia socjalistów, zaprzeczył te­
mu na razie, atoli później przyznał, że program 
teu czytał i że, jak mu się zdaje: czytał go w 
towarzystwie innych socyalistów, mimo tego 
przeczy, iżby do stowarzyszenia socyalistów 
nal-żał.

Nie od rzeczy będzie przytoczyć tu tę 
okoliczność, że Mikołajski, jak sam zeznał, był 
już na tp przygotowanym, iż będzie aresztowa­
nym a nawet przysposobił sebie niektóre 
książki, które do aresztu z sob*. zabrać chciał.

Wobec tego nie zdziw nikogo, ie  przed­
sięwzięta u n’ego rewizja , nie odniosła pożą­
danego skutku.

Jak to juz na poc/.ątku nini jszego roz­
działu podniesiono, dostała policya tutejsza na 
dniu 16. listopada 1878 r. doniesiene  ILtowne, 
według którego w domu Launera, przy ulicy 
Floryańskiej, na drugiem p ię trz e  w oficynie, 
u zecera Zygmunta Hałaeińskiego, miał być 
podówczas punkt zborny socyalistów.

Wskutf-k te go doniesieoia zwróciła poli­
cya uwagę na Zygmunta H a ła e iń sk ie g o , który 
będąc o tem przestrzeżonym, zmienił mieszka 
nie i sprowadził się do domu pod nr. 222, 
przy ulicy Szewskiej gdzie się jako Wałsciński 
zameldował, a zarazem konkubinę swoją, Sy­
donię Pinkssównę, jako żonę podał.

W dniu 17. marca otrzymała policja, 
dwa doniesienia bezimienne: jeduo z nich j  

oczywiście z tej samej ręki pochodzące, co j 
wyżej wspomniane, w których szewc na Ma­
łym  Rynku zamieszkały, W. Paurowicz i d ru­
karz H a ła d ń sk i , jako niebezpieczni socyaliści 

przedstawię* i, tudzież że u Paurcwiozą 
mają Bię odbywać zebrania socyalistów.

Z uw3gi, że wiarogodność tego bezi­
miennego donosiciela poprzeduio pod każdym 
względem stwierdzoną została, a oprócz tego 
z zeznań Boguckiego wypływało, że na zebra­
niach rewclui.yjaegp kółka w mieszkaniu 
Szmiedhausena bywał także szewc w polskim 
stroju, którego Kilińskim nazywano
osobistość ~ 
rz

Dopiero w toku dalszego śledztwa, po 
przedstawieniu mu Jana  Szmiedhausena, 
przyznał, że mu ta osobistość jest znajomą, i 
źe, jak mu się zaaje, dla Szmiedhausena .jakąś 
lobotę robił i przypuś-ił nawet możliwość, że 
był w domu pod ur 172 przy uliey Wiślnej 
(mieszkanie Szmiednausena), ale sobie tego 
już nie przypomina.

W ogóle zachował Paurowicz w toku 
całego śledztwa t-n sposób obrony, iż nawet 
t-.kie okoliczności, którym żadną miarą za­
przeczyć nie mógł i to tylko częściowo przy­
znawał. I  tak zaprzeczywszy początkowo, izby 
w ogóle kv-estyą sooyalną się zajmował, przy­
znał później, żc nie był lin takową obojętnym, 
a gdy mu udowodniono, że nietylko broszury 
socjalistyc-ue, które później w jego mieszka­
niu w ukr>c*u znalezione zostały s»m czytał, 
„Je in iym wykładał i że w tym celu w j .g o  
mieszki n u zgromadzenia socydistów się od­
bywały, przyzuał, że u s.efc a w domu nieraz 
o socyalizmie mów ił

Zcgmunt HHaciński, wktóreg*-mieszka­
niu w domu Laui.era przy ulicy Floryań kiej, 
jak to już po dwakr ć wspommap ., m;ały się 
najpierw odbywać zebrania s cyahsiów, za­
przeczył temu, przyznH atoli, że razu pewne­
go gdy .jeszcze w opisanym domu mieszkał 
(od 8. października do k. ń.-a grudnia 1878 r ), 
oświad zyl mu Jabłoński, przy sposobności 
odwiedzin, iż ma dzieł) Drappera do druku i 
radził s-ę go, któremuby drukarzowi takowe 
oddać; że oa (HHacińsiiJ poradź ł  muEoziań- 
sbego, i że wskutek tego przyszedł później 
Leonard Jabłoński w towarzystwie nieznanego 
mu dotąd mł- dego mężczyzny, którego w oso­
bie przld-tiwionego mu Aleksandr* Pawłow­
skiego poznaje, a przyprowadziwszy z sobą 
Koziańskiego porozumiewali się w jego mie­
szkaniu względem druku owego dzieła D rap­
pera, które następnie Jabłoński w drukarni 
Koziańskiego sam składał.

Prócz figo jednego razu, jak twierdzi 
Hałaciński, żadnej innej schadzki u niego nie 
było, a nawet i co do tejże właściwej przyczy­
ny, dlaczego porozum erie  to względem druku 
właśnie w jego mieszkaniu odbyć się miało, 
wyjawić się wzbrania, twierdząc, że będąc 
przez komisarza policji Engla, który Leonarda 
Jabłońskiego, jsko podejrzanego o soeyHizm 
wskazał, przestrzeżonym, zetknięcia się z nimi 
tak dalece unikał, iż go nawet o nazwisko 
owego młodego człowieks, w towarzystwie 
Jabłońskiego, o druk Drappora się umawiają­
cego, nie zapytał. BałaciAki zaprztczył d.-.lej, 
nietylko, izby do stowarzyszenia socjalistycz­
nego, w Krakowie istniejącego należał ale wy 
parł się, iżby jakiekolwiek książki tego rodzaju 
czytał lub posiadał.

Przy tym sposobie tłumaczenia nie mógł 
jednak do końca dotrwać. Uczyniła mu to nie- 
możebnem ta okoliczność, że u Jana Szmied­
hausena znaleziono przy rewizyi kartkę bez 
podpisu z jego ręki pochodzącą, w ktorrj 
wzywa Szmiedhausena, żeby przybył do szyn­
ku przy drukarni o g  dzinit* jedenastej, tudzież 
ta dalsza okoliczność, iż w toku śtództwa 
sprawdzono, że on miał przezwisko „GUąj a . 
Miedzy osobami bowiem na owych 5 luźnych 
kartkach n Szmiedhauzena znalezionych figa- 
rowało także nazwisko Gałązki, jaao p»życza­
jącego książki, z czego wykazywało się, że on 
w tajemniczych z Szmiedhausenem zostaje 
stosunkach Temi okolicznościami zmuszone, 
przy *n»ł Hałaciń-ki, że się z Janem Schmied- 
hausenem poznał za pośrednictwem kolegi, 
którego nazw i ka nie wymieni, że ową kartkę 
napisał do Schmiedhausena zaraz po odbytej 
u niego (HsDcińskiego) pierwszej rewizji na 
dniu 10. lutego 1879, nareszcie przyznał, że 
od Jan* Schmiedhausena książki pożyczał.

Wypada na tem misjs*u wrócić jeszcze 
raz d i  listu z daty 4 luiego z podpisem Ka­
zimierz, u Aleksandra Pawłowskiego znale­
zionego w którym piszący zapytuje adresata 
czy otrzymał 200 fr., które były posłane na 
imie księgarza Cb., albowiem list ten dał 
podstawę do dalszych nader ważnych w re­
zultacie odkryć.

Domyślając się, że pod oznaczonym w 
owym liście literami Oh. keięgarzsm, ukry­
wa się tutejszy antykwaryusz Walery Cha­
berski, z.arządziła prokuratorya państwa w 
celu sprawdzeuia tego domysłu odpowiednie 
dochodzenia, a i i  podejrzenie to było uza­
sadnione, dowod* m tego rezi Itat odbytej w 
dniu 21 maroa 1879 u Walerego Chaberskie­
go rewizyi. — Znaleziono bowiem u niego 
prócz kilkudziesiąt egzemplarzy broszur so­
cjalistycznych, jako to: „Socyalizm L'tnam>w- 
6kieg>,“ „Kapitał i Praca,* „Pośrednie Po- 
datki," „Program Robotników" i Nieprzeje­
dnane kierunki."

co na
o) list KazinUrza Dłuskiego z Genewy

. . . .  n -    • z datv 14 stycznia 1879, w którymtu liście
lODistość Panrowieża wskazywało, przeto za- zawi„'damia Kazimtórz Dłuski Walereeo Cha. 

J  nnT«m  “ Paurowieza i Hała* ińskie- bor-Jieg*. IŻ dnia w-zorąj^zego (a żarem 13 
go. poczem ir*h aresztowano.

W ładysław Paurowicz, zwany także,
jak to sam przyznaje, Kilińskim, przeozvł, m -- 
m > przedstawionych mu zeznań B gackiego 
uwtylko, iżby do sto warzys/enia socjalistów 
w Kr»k wie zawiązanego n -M a ł ,  ale zaprze­
czył, iżby na razie Jan . Srm edh usena znał 
lub kiedyk*I rjek w jeg m eS '«an iu  był. a 
t, m w ę ę j , <ihy n uego  •* mie^zkan u i dby 
w ły s ^ /gro u. ad zen a socyabstow.

kieg-, iż rtma wczorajszego (a za'tem 13 
stycznia 1879) przesłał na jego ręce 200 fr 
d l .  d<’ręcit*nia ty.Lże
nym Ludwikowi lub też K ".nradowi S ch^ ied-  
hausenow, fotograf wi, pracującemu u Szu-
i*« sie . ' dAro,n“j stronie znajda-
t  » o q ,  ̂ z e n 'e odbioru p ieaiędły przez

CŁU i a'" 1 ^ 7 9  U^ n a ’ d8t0W an e d 0 ia  3 0r.

13 fr
ó) kupou od przekazu pocztowego na



c) taki sam kupon na 187 fr., na któ­
rych jako oddawca wymieniony jest Kazi­
mierz Dłuski rue Rhone 9 pension do Rhone.

d) odcinek listu frachtowego na któ­
rym zapisany jest jako oddawca M. Elpidine 
rue Pieree Fatio 6 a na stampilii pocztowej 
data wysyłki 16 stycznia 1879, zaś odbioru 
18 stycznia 1879

e) Bilet wizytowy Ludwika Trzcińskie­
go, na którego odwrotnej stronie jest napis 
tej treści: „Uoraszam oddawcy tego biletu 
wręczać wszelkie przesyłki i listy któreby w 
czasie mej niebytności przyszły. Zostaję z 
szacunkiem Ludwik."

Walery Chaberski, pociągnięty do od­
powiedzialności, zeznał, że w pierwszej po­
łowie miesiąca grudnia 1878 roku, przypro­
wadził And zej Szyjewski do niego niezna­
jomego mężczyznę, którego w osobie przed­
stawionego mu w sądzie Stanisława Kreme. 
ra poznaje, który jednak wówczas jemu in­
ne nazwisko podał, przyczem oświadczył mu 
Szvjewski, że pana tego Autoui Mańkowski 
poleca, jako człowieka porządnego w tym 
celu by mu był pomocnym w sprowadzeniu 
książek ze Lwowa do Krakowa.

Dnia 16 grudnia 1878 otrzymał Cha­
berski, jak dalej zeznaje , paczkę zawierającą 
znaczną ilość książek ze Lwowa po otworze­
niu której przekonał się, ie  przesyłka ta by­
ła  przeznaczoną dla owego, przez Szyjew- 
skiego przedstawionego mu pana.

Dołączony do tej paczki rachunek o- 
piewał na imie Konopackiego, a na tym ra ­
chunku był następujący przypisek: „Księgar­
nia Richtera nie chce podjąć się wydawnictwa 
dzieła Renana „Życie Jezusa." Nazajutrz przy­
był rzeczywiście do niego ów przez Szyjew- 
skiego przedstawiony mężczyzna, zabrał so­
bie książki i dał mu w komis zabrane u nie­
go przy rewizyi broszury za poł wę ceny z 
prośbą by je protegował, a nsdto darował 
mu do jednym egzemplarzu z każdego dzieła, 
(Rachunek z t-go powodu wygotowany, zna­
leziono także u Chaberskiego). Wtfdy, nazwał 
się ów mężczyzna Konopacki.

Chaberski podaje, że już wówczas wv- 
dawał mu się mniemauy Konopacki podej­
rzanym, panieważ potargał w kaw&łki list 
frachtowy, dotyczący tej przesvłki. W kilka 
dni później zjawił się ten sam mężczyzna 
po raz trzeci u Chaberskiego w twaizystwie 
żyda karczmarza z Zielonek (Izaaka Griiuber- 
ga) w tym celu, by ten żyd zabierał przesy­
łane do niego książki i do Królestwa prze­
mycał, co jednakże Chaberski owemu żydo­
wi przy póiniejszem spotkaniu się dla gro­
żącego niebezpieczeństwa odradź ł.

Dnia 15 stycznia 1879 r., otrzymał 
Chaberski d ugą . rzesyłkę książek ze Lwo­
wa po którą się również rzekomy Konopacki 
z g ło i ł .

D . i a  18 tycznia 1879, o trzym -ł list z 
Genewa, z daty 14 go siy znia od Kazimie­
rza DłusBego i przekaz po-ztowy na 13 fr., 
a następnego duia (19 stycznia) od t jgoż sa­
mego DIusBego prz-kaz na 187 fr.

Według instrukcyi w l ś-ie powyższym 
z a w. r  tej posłał po Scbmiedhau-ena, który 
pokwitowawszy odbiór p en;ędzy i wziąwszy 
dołączony li t  oznajmił mu, że pieniądze te 
nadesłane są dla jego brata który chodzi na 
politechnikę w Wiedniu.-

Dalej, zegnał Chaberski, że dla Kono- 
pack ego przycbi dziło także pod jego, t. j 
Chaberskiego adresą za Lwowa czasopismo 
Tydzień, na adr-s e była jednak uwaga „dla 
pana Kellera." Po odbiór tego czasopis­
ma przychodził do niego początkowo Kono 
packi sam, potem w towarzystwie rozpozna­
nego w sądzie (przez Chaberskiego) Aleksan­
dra Pawłowskiego, później zaś różni inni 
młodzi ludzie Z pewnością nie mógł, lub 
nie chciał Chab-rski podać, w jaki sposób 
przyszedł do posiadania biletu na imie Lu­
dwika Trzcińskiego opiewającego, domyśla 
się jednak, ie  takowy musiał mu przynieść 
jeden z towarzyszy Kremera, widy wał gc bo­
wiem w towarzystwie kilku młodych ludzi. 
W końcu zezuał Chaberski, że także w mie­
siącu styczniu otrzymał z księgarni Genew­
skiej M. Eipildina paczkę, w której były 
książki rosyjskie. Do tej paczki nie była 
wprawdzie żadna korespondencja dołączona, 
ale i po te ks ą ik i zgłosił się Kremer i ta­
kowe zabrał.

Ten arcyważny rezultat rewizyi u W a­
lerego Chaberskiego wprowadził nietylko wiele 
światła do śledztwa, ale dał mu nadto szer­
szą podstawę. Dowiedziano s ę  bowiem naj­
pierw, że pod nazwiskiem Kremera, Kono­
packiego i Kellera ukrywa się jedna i ta 
sama osoba; powtóre, docieczono przez po­
równanie pism, że listy tu u Aleksandra P a ­
włowskiego i Wincentego Drozdowskiego, 
tudzież listy do Antoniego Lipskiego (pod 
adresem: Adolfa Iulaendera) do Lwowa pi­
sane, noszące na sobie podpis Kazimierz, po 
chodzą z ręki Kazimierza Dłuskiego, a po­
nieważ wszystkie nosiły napis: „drogi Lud­
wiku" pod Którym to imieniem Aleksander 
Pawłowski, jako organizator kółek rewolu­
cyjnych w Krakowie był znany, przeto nie- 
wątpliwem było, że Aleksander Pawłowski a 
poszukiwany przez sąd lwowski Antoni L ips­
ki, je - t  jedna i ta sama osoba, co też w ten 
dals y sposób stwierdzono, iż posłano foto­

grafię Pawłowskiego do Lwowa, gdzie iden­
tyczność osoby przez świadków spawdzoną 
została. Rozchodziło się więc dalej o wyśle­
dzenie właściwego nazwiska Pawłowskiego 
alias Lipskiego, z których jak widoczne ża­
dne nie było prawdziwem; i to też niebawem 
nastąpiło, skutkiem następnych dochodzeń.

Policya dowiedziawszy się, że w domu 
pod Nr. 52 w Smoleńsku mieszkają organi­
zatorowie kółek socjalno rewolucyjnych w 
Krakowie, i że u nich odbywają się zgroma­
dzenia kółek, zrobiła w tym  domu rewizję 
i zastano rzeczywiście mieszkających tamże 
dwóch młodych ludzi, z których pierwszy 
twierdził, że się Józef Zieliński nazywa, pó­
źniej jednak przyznał, że się właściwie Wi- 
tołd Piekarski nezywa, jest urodzony w Smo­
leńsku, liczy lat 22 i skończył szkoły gim- 
nazyalne; drugi podał, ie  stę Stanisław Lu­
dwik Waryńoki nazywa, rodem z Martynow- 
ki i jest synem Ludwika Seweryna i Pelagii 
Waryńskich, dzierżawców wsi Wiszenki pod 
Berdyczowem w gubernii Kijowskiej.

Przy rewizyi znaleziono u Witołda Pie­
karskiego :

a) dwa recepisy pocztowe Da przesyłki 
do Dick teius w Paryżu i Brauna, w Genewie.

b) kartkę, na której znajdują się szy­
frowane adresy Dicksteina Ławrowa, Kazia 
(Dłuskiego) i Loewenthala w Paryżu, dalej 
Dragomanowa, Mendelsohna, Sergiusza (Kra­
wczyńskiego) i Elpidina w Genewie, w koń­
cu kilka adresów osób w Londynie, Warsza­
wie, w Petersburgu i w Moskw.e przeby­
wających.

c) list Michała Elpidina z Genewy do 
Dr. Apolinarego Nowickiego, z daty 4 mar­
ca 1879 tej t r e ś c i : „Bóg zapłać za pańską 
przysługę, którąś Pan okazał pewnemu mło­
demu człowiekowi. Obecnie proszę Pana, abyś 
podobuą przysługę okazać raczył (nnem u 
młodemu człowiekowi, który do pana przyj­
dzie. Jego powierzchowność będzie w przy­
bliż m u  następująca: (tu następu,e opis oso­
by). Przyjdzie on do Pana z P i l a r s k im ,  
któregoś pan już widział. Proszono mnie o 
przesyłkę dziennika Obszczeje dzieło na im ę 
jedn-go księgarza. Teraz pokazuje się, że 
pakunek gazety zwrócili mnie. Próbujo ten 
pakunek przysłać Panu. Int-resującem było­
by dla mnie mieć cd Pana  od czasu do cza­
su wiadomości jak idą sprawy."

d) list Stanisława Mendelsohna pod 
adresem Madame Lak V;;rsovie rue Gzysia 
6, pisauy do matki niby z Genewy dnia 4 
marca 1879 di oddania na pocztę przygo- 
t wany, w którym podaje «drugi swoi ad 'es  
Mo. Parehe Ge:it-va Chemia de Saooiscs 9 /  
a w koiiteiscie którego przychodzi nu-typu­
jący ustęp: „T ila j  z >owu oczekują burzy ta 
kiej, jak niedawno temu była. Niektó.zy ztąd 
wyjeżdżają z powod ... dżumy, tak się jej 
boją".

e) nctosik, ręoą Stani ława Mend- soh- 
na zapisany Z zapisków na atr, 83 wid czoe 
że Meudelsohn na dniu 10 lutego był w Ga­
licy! i do Krakowa jechał i ż się nosi z 
planami rozmaitych konspiraeyj i organizo­
wania wydawnictw, które w Krakowie w ży­
cie wprowadzić zamierzał Prócz tego zna­
leziono u Piekarsk ego bardzo wielką ilość 
dzieł i broszur socy hstyczuyeh.

W itołd Piekarski, słuchany najpierw 
w Po licy  podał, że dopiero 20 lutego 1879 
do Krakowa przybył i odrazu na Srnoleń ku 
pod Nr. 52 zamieszkał, mając zamiar uczę­
szczać tu do szKoły technicznej, lub aka­
demii. W  sądzie zaś podał, że już końcem 
listopada 1878 przybył po raz pierwszy do 
Krakowa, lecz dowiedziawszy się od biblio­
tekarza Estreichera, ks. Goliana i prof. Ma­
linowskiego, że tu są zbyt trudne stosunki 
utrzymania, opuścił po 3 lub 4 dniowych po­
bycie Kraków i wyjechał do Wrocławia, 
ztamtąd udał się do Torunia, a wreszcie do 
Warszawy, zkąd do Krakowa po raz drugi 
dnia 19 lutego 1879 przybył. S ta .ą ł  wtedy 
w hotelu Drezdeńskim z jednym Moskalem 
Zatdow się zwiącym, którego po Krakowie 
oprowadzał, a następnie wystukał sobie mie­
szkanie na Smo.eńsku pod Nr. 52. W książ­
ce i kartce meldunkowej podał fałszywe na­
zwisko: Józef Zieliński, z obawy, żeby me 
był wydany do Rosyi, bo tam miał stosun­
ki z kolegami skompromitowanymi, a mia­
nowicie z Maksymilianem Halpernem, W a­
cławem Sieroszewskim, Stanisławem Men- 
delsohnem i Dieksteinem.

Miał także stosunki i korespondował 
z Bohdanem Wydźgą i innymi kolegami 
skomprom'1 iwanymi w ostatnich ruchach w 
Peteisburgu W ogóle miał w ide  zuajom ś i 
między akademikami w Peteistuirgu, K jo- 
wie i Warszawie. W  szczególności pozm ł w j 
Warszawie na wieczorach u R nnaua  Kawa 
lewskiego studenta medyczuc-chirugiczmj
akademii, L y d  ra Loewenthala który przyby­
wszy w ostatnim czasie do Krasowa, i od 
szukawszy go za danym adresem, przyniósł 
mu znalezione u niego 10 egzempl-.rzy bro­
szury „Wiarv so yalistów;" zost-.wił mu list 
pod adresem Madame Lack do Warszawy 
pisany, oraz zapomniał u niego uotesik z za­
piskami treści osobistej. Z końcem lutego, 
lub z początkiem marca odjechał Loewen- 
thal do Genewy, gdzie mieszka Ch i n i n  de 
S*lvoi.ses, dokąd posł ł  mu Piekarski j .‘d n

artykuł dotyczący sprawy socyalistów w K ra­
kowie, w toku będącej, którego oryginał u 
niego również znaleziono.

Piekarski opisując osobę mniemanego 
Izydora Loewenthala, jak najszczegółowiej, 
dodał w końcu, że Loewentłul jest socyali- 
stą, z n J  Galicyę bardzo debrze, był we 
Lwowie, a i Kraków znał daleko lepiej, an i­
żeli on (Piekarski).

Jakkolwiek w zeznaniach swych tak 
obszerny, nie chciał jednak Piekarski przy­
znać zarzutu mu uczynionego, a przyznając 
z jednej strony, że jest socyalistą, zaprzeczał 
z drugiej strony jak najmocniej, żeby był 
jednym z organizatorów stowarzyszenia socyal- 
no-rewolucyjuego w Krakowie, tudz:eż, że­
by w jego mieszkaniu odbywały się zebra­
nia kółek tegoż towarzystwa.

Szereg tych kłamstw uzupełnił P ie­
karski także zeznaniami dotyczuie mieszka­
jącego z nim razem Stanisława Waryńskie­
go, twierdząc, że tegoż poprzednio nie znał, 
ze się z nim dopiero przed 2 tygodniami w 
Krakowie, w restauracyi blizko zakładu foto­
grafa Rzewuskiego poznał i wtedy St Wa­
ryńskiemu propozycyę, żeby u niego zamie­
szkał, zrobił.

Dopiero, gdy mu przedstawiono ustne 
i pisemne dowody, że już od miesiąca paź­
dziernika 1878 r. w Krakowie, w różnych 
miejscach i pod odmiennemi nazwiskami 
prz9bywał, po długim wahaniu widział się 
zmuszonym przyznać te okoliczności.

I  tak: przyznał w końcu, że mając być 
z powodu ag.lacyi socyabstyczuej na Podolu 
rosyjskiem, gdzie do jesieni 1878 r  bawił, 
aresztowanym, przybył bez paszportu na dniu 
22 paźdcieraika 1878 do Krakowa, gdzie w 
botelu Saskim, stanął, i jako Dr. Józef Mi- 
flet się zameldował, ztąd wyjechał do Prus, 
a wróciwszy dnia 12 listopada, stanął w ho­
telu polskim i tu zameldował się, jako Ale­
ksander M flat, oby wat 1. Z hotelu tego spro­
wadził się na mieszkanie przy ulicy św. 
Krzyża do Raabowej, gdzie się jako Aleksan­
der Pawłowski, rytownik ze Lwowa, zamel­
dował, później przeniósł się do mieszkania 
pod Nr. 172 przy ulicy Wiślnej, które 
wspólnie z Janem Schmiedhausenem zajmo­
wał, i tu przebywał do miesiąca stycania 
1879 pod nazwiskiem Izydora Loewenthala, 
poczym wyjechał do Warszawy tam zapo­
znał się z Ludwikiem Straszewiczem, a wró­
ciwszy do Krakowa 18 lub 19 lutego, sta­
nął najpierw w jednym domu zajezdnym a 
nast poi dnia 21 lutego 1879 wprowadził 
3ię do domu p d Nr. 52 na Smoleńsku, gdzie 
się jako Józef Ziel ń ki, aspirat na  słuch-.cza 
to hu ki zameldował i gdzie go ostatecznie 
przy aresztowano

U S t a n i s ł a w a  W a r y ń s k i e g o  znale­
ziono przy rewizyi: a) list z daty Wiszenka, 
12 lutego 1869 od ojcs jego pochodzący za- 
wo-raiący utyskiwania na syna L u d w i k a ,  
który według oseowy listu coraz dalej 
brnie a którego zagadkowe dzisiejsze położe­
nie i utrzymywanie się kosztem cudzym, a 
u e pracą, piszącego bardzo zasmuca i wspo­
minający dalej o zdrowiu H a l i ;  b) list z 
daty Paryż J8 marca, Kazimierza Dłuskiego 
do Stan sława Waryńskiego pisany.

Diuski dziękuje na wstępie Stanisławo­
wi Waryńskiemu za udzielone mu wiado­
mości, z których szczególnie wiadomość e 
c h o r y c h  bardzo go zmartwiła, przechodzi 
didej na kwestyę pisemka które według je ­
go zdania nie będzie odpowiadać celowi, bo 
pisemko legalno nie może jasuo i stanowczo 
postawić kweslyi, obiecuje jednak za dni 
kilka przysłać jaki mały artykulik, tudzież 
kronikę ruchu francuskiego, prosi o przysła­
nie adresu; pod którym mógłby wysłać cały 
k o m p le t r Rvjvolut'.ou fraucaise," który mu o- 
biecał redaktor w zamian zł broszury 
polskie, o które już napisał do Szpaka (Men­
delsohna), doacsi wrt-szcie, że wy.-.łał na ię- 
ce Stanisława Waryńskiego 200 fr. ponieważ 
jak się wyraża, u W as brak grosza.

c) Kwit, z daty Kraków, dnia 15 mar 
ca 1879 na złożoną przez Stanisława Wa­
ryńskiego do kasy stowarzyszenia krakow­
skich rzemieślników „Gwiazda" tytułem wkła­
dki złr, 1, cent. 26 w. a.

Sfanisław Waryński zeznał, że ukoń­
czywszy gim nazjum  realne w Białocerkwi, 
wyjechał w jesieni 1876 r. do Wiednia, w 
c-lu uczęszczania tamże na wydział medy­
czny.

W Wiedniu bawił do miesiąca kwiet­
nia 1877 r., w kiórymto czasie mieszkał 
w sp ó ln ie  z Edmu dem Brzezińskim swoim 
kolegą gimnazjalnym.

Z Wiednia udał się do Lipska, gdzie 
do końca listopada 1878 bawił. Będąc wsku­
tek podejrzenia o propagandę socjalistyczna 
z powi du wysyłki książek tego rodzaju pod 
adresem Kazimń^za Kr.suckieg) do Lwowa 
i pod adresem Piotrowskiego do Wrocławia 
do odpowiedz,i'Lośei pociąga ętym, anss tęp -  
itie z Niemiec wydalonym, udał się w po­
czątku grudnia 1878 do Genewy. Tam uczył 
się sztuki drukarski-j, a w pierwszych do. 
m esiaca uitrca J 879 wyjechawszy z Gene­
wy, ud«ł się przez Monachium, Wied-ń. do 
Krakowa, i przybył tu około 8 marca 1879; 
t rn ą ł  najpierw w botelu Narodowym, a po­

znawszy się w restauracji przy ulicy Szew­

skiej z Witołdem Piekarskim sprowadził się
do niego.

Jako cel przybycia do Krakowa, podał 
zamiar uczęszczania na uniwersytet, do cze­
go j td a a k  żadnych jeszcze nie poczynił kro­
ków, natomiast wstąpił do stowarzynia rze­
mieślników „Gwiazda" i był w lokalach t a ­
kowego 2 razy. Dalej podał Stanisław W a­
ryński, że wyznaje zasady socyulietyczne, a 
w szczególności jest jego dążeniem, żeby ka­
pitał (wszystko, co potrzebne do wytworze­
nia jakiejkolwiek rzeczy), stał się własnoś­
cią producentów, a prywatne posiadania zie­
mi i narzędzi do pracy, zniesionem zostało, 
że socyaliści, celem sprowadzenia takiego 
etanu, przeprowadzają masową orgarizacyę, 
prole taryau , do czego on chciał się przyczy­
nić przez wydawnictwo w Krakowie dzien­
nika socjalistycznego, na założenie ktomgo 
spodziewa się z Paryża od Kazimierza Pro- 
kurowskiego (tak nazwał najpierw Dłuskiego), 
którego przedstawił jako skrajnego soeyalistę 
zasiłku w kwocie 200 fr., a właśnie do tego 
przyrzeczenia odaosi się list u niego znale- 
zionypod b) bliż -j opisany. Ponieważ wszy­
stkie listy do Aleksandra Pawłowskiego alias 
AntoDńgo Lipskiego pisane, tak we Lwowie, 
jakoteż w Krakowie przytrzymane, miały n a ­
pis: „Drogi Ludwiku" i on pod tym imie­
niem, jako organizator kółek rewolucyjnych 
członkom tegoż był znanym, ponieważ d a ­
lej, list niedokończony, znaleziony tu w K ra ­
kowie u Aleksandra Pawłowskiego z napi­
sem : „Droga Halu" według własnego przy­
znania Pawłowskiego, z jegc pc-ehodził r ę ­
ki, a treść ocego na bliższy stosunek piszą­
cego z f.diesatką wnioskować dozwalał zaś z 
drugiej strony w liście u Stanisława Wa­
ryńskiego,* znalezionym pod o) bliżej opisa­
nym, od ojca Stanisława Waryńskiego po­
chodzącym, znajdowała się wzmianka o L u ­
dwiku, który mu tyle smutku i zgryzoty spra­
wia, tudzież o Hali, która jest  niezdrową; 
przeto naruwała się konkluzja, że wzmianka 
w osia ti im  liście dotyczy Aleksandra P a ­
włowskiego, alias Antoniego Lipskiego. Kon- 
kluzya ta przybrała jeszcze więcej uzasad­
nienia, gdy zwrócono dalsze badanie na s to ­
sunki familijne Stanisława W tryński-go , 
który w toku takowego p rzyzna ł , że ma 
brata Ludwika, i że rzeczywiści wzm anka 
w liście ojca jego odnosi się do tego bratc.

Atol; m.mo okazania fotografii, a na­
wet m mo osobistego przedstawienia Aleksan­
dra Pawłowskiego, nie chciał Stanisław Wa­
ryński na  razie przyznać się do niego, i 
dopiero po okazaniu mu nadeszłego już  po 
jego przyaresztrwaniu, listu ojca, z którego 
treści widoczni m było że .Stanisław Waryń- 
Bki sam doniósł ojcu o uwięzieniu Ludwika 
przyznH Srauisław Waryński, ie  brat jego 
Ludwik, c którym ojciec w listach wspomi­
na, znajduje się rzeczywiście w tutejszych 
więzieniach pod przybranem nazwiskiem Aie- 
k sa rd ia  Pawłowskiego, a później nawet 
przyzu ,ł, że z tym bratem korespondował 
do Lwowa, pod róznemi adresami, których 
jednak nie wymienił.

Tymto sposobem przyszliśmy do wiado­
mości właściwego nazwiska obwinionego na 
pierwszym miejscu Ludwika Waryńskiego, 
który też przedstawionemi dowody znaglony, 
przysnął się do brater-twa ze Stanisławem 
Waryńskim a następnie słuchany ad gen- 
ralia  oodał że po skończeniu gimn&zyum w 
Białejcerkwi w roku 1874, udał się do P e ­
tersburga, gdzie uczęszczał na wykłady 
w instytui-io technologicznym, aż do połowy 
1876 r., potem przebywał przez 7i roku w 
różnych miejscowościach, ześ od września 
1 8 .7  do maja 1878 r. był w szkole agrono­
micznej w Puławach. Dalej twierdził, że od 
maja do początku październiku 1878 r. był 
w Warszawie pod nazwitkiem Aleksandra 
Pawłowskiego, z Warszawy udał się przez 
Prusy do Genewy i tam poznał się z Bole­
sławem Limanowskim, zaś w połowie grudnia 
1878 przyjechał do Krakowa i przebywając 
tu pod nazwiskiem Ludwika Trzcińskiego, 
wyczekiwał sposobności, kiedy będzie mógł 
wrócić do Królestwa gdy w tem go areszto­
wano. Przyznał także teraz znajomość z 
Wincentym Drozdowskim i Józefem Biesia- 
dowskim, której się poprzednio wyparł, lecz 
i teraz zaprzeczał jakoby bawił kiedykolwiek, 
a w szczególności w jesieni 1878 r. pod 
nazwiskiem Antoniego Lipskiego, a jakkol­
wiek przyznał się do znajomości ze S tanisła­
wem Mendelsohoem, Kaz'mierze*i Dłuskim, 
Szymonem Dieksteinem, Kazimierzem Hildem
i Edmundem Brzezińskim, przeczył do koń­
ca, jakoby znał osobę pod nazwiskiem Stani­
s ła w a  Kremera aresztowaną. Lecz i z tego 
ostatniego miała wkrótce spaść zasłona, za- 
którą dosyć długo ukrywał.

Stało się to w sposób następujący:
Mając pewność co do identyczności oso­

by Ludwika Waryńskiego z Antonim Lipskim, 
zażądano od sądu lwowskiego akt toczącego 
się tam ie  śLdztwa.

W aktach tych znaleziono jeden list 
przez B ol e s ł aw a  Limanowskiego złożony, z 
ręki Michała Koturnickiego pochodzący.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Odpowiedzialny redaktor W ładysław  Łoziński.


